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ŁODZ ' WARSZAWA 

Sprawy tygodnia 
MASAKRY MAJOWE. 

MANIFESTACJE robotllli:cze w dniu t 
maja mają zawsze przebieg mniej lub wię<:ej 
burzliwy .. Jednak to, czego widownią były 
ulice Warszawy w tym roku, wykracza da
leko poza ramy, w który<:h tolerancja u 
strony państwa jest możliwa. Takiej masa
kry, wzniecania takiego popłochu i takiej pa
niki państwo tolerować nie może, gdyż było
by to sprzeczne z ciążącym na nim obowiąz
kiem utrzymania bezpieczeństwa i ładu. 
Kilka trupów na placu i zgórą trzysta ran
nych, w CZ)em kilkunastu w stanie beznadziej 
nym, w czasie największego spokoju w pań
stwie i bez żadnej katastrofy ani tragicznego 
wypadku, to wydarzenie wysooe niepokóją
ce, którego lekceważyć nie woln-o ani przy
padkowym zbiegiem okoliczności czy chwi-

- łowem, przem.i.jaijącem podnieceniem tłumu 
tłumaczyć nie należy. 

Tłem i podłożem wypadków wt011k'Owych 
jest antagonizm pomiędzy socjalistami i ko
munistami, który na terenie stolicy jest naj
silniejszy. Mimo niezliczonych i buńczucz
nych wezwań socjalistów do likwidacji komu 
nistycznych wpływów, wpływy te system.a
: fC.t.cie wzrastają n.:.~:.yl o w sfe~ &.\.:h prol~
tarjatu wielkomiejskiego, ale także i w org,a
nizacjach zawodowych, którym tradycyjnie 
dotychczas patronowaH socjaliści. Socjaliści 
do utraty swoich wpływów w masach robot
niczych i proletatjackich przyznać się nie 
cłicą. Sukcesy wyborcze kóm.unistów przed
stawiają jako nię.porozumienie i kategorycz-
1ie zaprzeczają, by sukcesy te osiągane by
y przy udziale mas robotniczych. Zdaniem 

socjalistów kartki z komunistycznym nume
rem składali do urn wyborczych drobnomie
szczanie i rozgoryczona podupadła 11 budua
zja". Robotnicy według nich po dawnemu 
wiernie stoją przy sztandarach socjalizmu. 

ani z wuunkami miej-sca, milicja socjalistycz
na siłą stara ' się zlikwjd10wać każdy incy
dent na.wet wtedy, jeżeli istnieją tylko po
szlaki. że chodzi o zomach na bezpieczeń
stwo pochodu. W takich warunkach prze
lew krwi i okropne sceny wyłamywania że
laznych krat ciałami ludzikiemi, ~sadzania 
stłoczonemi ciałami ludzi drzwi w bramach 
i szyb wystawowych, są nieuniknione tak sa
mo jak bezładna strzelanina, jeśli rozpętać 
ją może pierwszy lepszy huk lub strzał pr0a 
wokatorski. Gdyby policja wykazała tylko 
w setnej części zdenerwowanie i podniecenie 
milicji socjalistycznej, to najniewinniejsza de 
monstracja, pierwszy lepszy pochód kończył
by się zawsze masakrą. • 

" * * 
W ROKU 1926-ym w czasie manifestacji 

majowej padło w Warszawie pięciu lu<lzi. 
„Przewaga ognia" byf.a wówczas po stronie 
milicji soojałistycznej. W tym roku strzela
nina była już obustronna. Socjalistyczna mi
licja górowała nad ataikiem komunistycznym 
tylko przewagą organizacji i wyszlrolenia. 
Ale co będzie za rok lub za dwa? Demon
sfr<a<:j majowa socjc.Jistów . będzfo z.a Z & 
przedmiotem ataków ze strony komunistów, 
przyczem komuniści niewątpllwje skorzysta
ją z doświadczeń dotychczasowycli i metody 
swojej a:kcji będą doskonalili. Jest więc per 
spektywa corocznych walk ulicznych w sto
licy w dniu 1-ym maja. A jeżeli kiedyś ko
munistom uda się rozbić pochód soc.ja:ld:sty<:z
ny - co wtedy? Czy a:by wówczas nie za
późno będzie na interwencję policji. czy 
wtedy możliwą będzie likwidacja awantury 
bez dalszego rozlewu krwi i wyjątkowych 
zarządzeń? 

Państwo jest obowiązane do utrzyma.nia 
Jadu i bezpieczeństwa j niczyjej gwarancji w 
tej dziedzinie przyjm10wać nie może. Wie
rzymy, że nie tak ła:two byłoby komunist-Om 
rozbić lub opanować poc.hód majowy socjaili
stów ~ komwtlści nie mogą bowiem prze
ciwstawić im równie dobrze zorganizowanej 
i wyposażonej milicji, ani nie mają tej swo
body ruchów, j·aką mają socjaliści. Niemniej 
jednak państwo nie może tolerować oficjal
nej poniekąd okazji do .starcia się tych dwuch 
nieprzejednanie wrogich sobie żywiołów, je
żeli z.góry istnieje pewność, że starcie, to mu
si być krwawem. Państwo w interesie włas
nym i w interesi'e ogółu musi wailczących roz 
dzielić, aby do 1Valki nie dopuścić. Osiągnąć 
można to tylko przez wydanie zakazu organi 
:rowa.nia pochodu socjalistycznego w dniu 
1-ym maja na terenie Warszawy. 

* * * 
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POZNAN 

tni lokaje Moskwy. Przestrzega, aby 
w walce z komnnizmem nie upraszczano 
skomplikowanych zjawisk społecznych. 

Mówcą, o którym mowa w tym ustępie, 
był także p. Czapiński, który jako poseł na 
Sejm jest członkiem sejmowej komisji budże
towej. 

Poseł Czapiński jest najwybitniejszym te
oretykiem polskiego socjalizmu. Jeżeli prze
to taki człowi.ek nie jest w stanie sformuło
wać sobie wyraźnego poglądu na istotę 
współczesnego komunizmu, to cóż dziwić się 
pełnej sprzeczności polityce partii socjalisty
cznej wobec ruchu komunistycznego. 

Jedni członkowie partii domagają się 
równouprawnienia ruchu komunistycznego z 
innemi politycznemi i ideowem.i ruchami i za 
legaliwwania w tym celu partii komun:istycz 
nej. Oskarżają nawet Polskę o uprawia.nie 
„białego teroru". Solidaryzują się z nim.i in
ni przed>Stawicie.Je partji i oo pewien czas na 
łamach prasy socjalistycznej znajdujemy wy
wody o zalegalizowanie partji komunisty
'_ :unei. Równocześnie inni R często nawet ci 
sami przedstawiciele P. P. S. piętnują komu
nistów jako płatnych agentów Moskwy, a 
wię<: ob<:ego. i wcale niezaprzyjaźnionego mo 
carstwa, i uważają się za uprawnionycli do 
~tosowania wobec nich jaknaiostrzejszych re 
presyj, do uważania komunistów za wyjętych 
z pod prawa. 

* * * 
W DNIU OTWARCIA SEJMU posłowie 

90cjalistyczni stanęli po stronie hałasujących 
kom~tów, których Marszałek Piłsudski 
polecił wyrzucić z sali, protestując przedw
ko rzekomemu naTUSzeniu swobód posel
skich. 

Dnia 1 maja na Placu Teatralnym w War 
szawie w krwawy sposób zlikwidowali pró
bę posła komunistycznego Warskiego utoro
wania sobie drogi do trybuny i zakłócenia 
przebiegu manifestacji socjalistycznej. Poseł 
Czapińs•ki wyjaśnia nazajutrz, że socjaliści 
musieli tak postąpić, gdyz mieli przed sobą 
agentów kominternu moskiewskiego, dążą
cych do rozbicia frontu robotniczego, którym 
pod żadnym warunkiem nie można pozwolić 
na prowadzenie tej roboty. 

Równocześnie ten sam poseł CzapUiski 
na posiedzieniu komisji budżetowej sejmu bro 
ni komunistów przed zarzutem, iż są agenta
mi Moskwy i nazywa karanie za przynależ
ność do par·tji komunistycznej rzeczą sZJko
clliwą. 

A potem ci sami ludzie zarzucają np. rzą
dowi bezprogramowość, hra:k stałej linji w 
polityce i mówią o jasnym i sprecyzowanym 
prog<ramie socjalizmu„. 

* 
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ją skromnością bard.ro korzystnie odbija.Io od 
przesadnej i :ze śmiesznością prawie graniczą· 
cej pompy, jaką roztoczono np. w Berlinie 
z okaz1i jego odwiedzi.n. Polska. przyjęła 
wschodniego wł.asdcę bardzo gościnnie, oka
zała mu szacunek i względ'Y, z jakich po 
dzień dzisiejszy korzystają głowy k-0ronowa
ne i cb.iedziczni władcy na.rodów. Nie było 
w tem wszystkiem jednak żadnej ~y. 
podyktowanej chęcią ol~ egzotycznego 
gościa. Nie wykoszitowaliśmy się zbytni~ 
z powodu tej wizyty i jeżeli król A.man Ullah 
jest rzeczywiście tym nowoczesnym władą, 
rOZIUmiejącym kulturę euirQPejs.ką i pragną
cym przeszczepić na grunt swojego kraju 
wszystko co dobre i pożyteczne jest w Euro
pie, to niewątpliwie wspomnienia.. lclóre wy
wiózł z Warszawy, należeć będą do najlep· 
szych, jakie pozostaną mu z p-odróży euro-
pejskiej. · 

Z W ar sza wy król Af gnistanu udał się do 
Moskwy. Wizyta ta zasluguje na uwa:gę, 
lecz nie tyle ze względów politycznych, He 
ze społecznych. Niedawno w Rosji święcono 
dziesięciolecie rewoluc ji bolszewickiej, Przez 
tych dziesięć lat Moskwa nie przyijmqwała u 
siehie żadnego reprezentanta najwyższej wła
dzy jakiegokolwiek państwa . I oto traf ;i;cl.p.
rza, że pierwszym fakim gościem jest król, 
dziedziczny samowładca - wprawdzie tylko 
azjatyckiego, ale wielkiego i stosunkowo sil· 
nego państwa. 

Rząd sowiecki zamierza zgotować królew
skiemu gościowi królewskie przyjęcie w stoli· 
cy swego proletarjaclciego państwa. A na
wzajem król zamierza odwzajemnić się skła
dając purpurowo czerwony wieniec na grobie 
największego z pośród p-ogrnmoów głów ko
ronowanych - towarzysza Lenina. 

'.f ak to się plecie na tym bożym świecie.„ 

Stąd olbrzymie znaczenie, jakie P. P. S. 
wzywiązuje do manifestacyj w dniu 1-ym 
Da:ja.- Wybory do Kasy Chorych, do rady 

miejskiej, do sejmu są pozbawi'one ws~elkiej 
wartości, gdy chodzi o dowód siły wpływów 
socjalistycznych, a nikłośd wpływów komu
nistycznych - potęga P. P. S. objawia się 
w pierwszym dniu maja każdego roku w ca
łej swej okazałości. Te nieprzejrzane tłumy. 
które w tym dniu wylegają na ulice, idą w 
poch-odziie lub towarzyszą pochodowi - to są 
kadry P. P. S. w stolicy, to wszystko wierni 
i ka.mi członko~e pa.rtji i spokrewnionych 
z partją -orga.nizaicyj zawodowych i innych. 
Tak głosi prasa socjalistyczna przed i po ma
nilestatjach majowych. I im hardzi.ej słabną 
faktyczne wpływy P. P. S. w stoli<:y, tem 
większy nacisk kładzie się na reżyserję mani 
festa.cji majowej. Tem się tłumaczy, że od ENCI MOSKWY czy NIE WYPADKI W DNIU 1-ym maja dały je- * * * 
kilku lat nad bezpieczeństwem pochodu ma- AG · ' 1 ' ·szcze jeden przekonywujący dowód, że o le- I MATURA. 
jowego i innych manifestacyj w tym dniu czu W JEDNYM I TYM SAMYM numerze gaHzacji partji komunistycznej w Polsce mo- . . . . 
wa specjalna straż partyjna, zorganizowana socjalistycznego „Robotnika" mamy dwie wy być nie może. Gdyby partja komunisty- • JAK DALE~~. czyn1;1'1k1 r~ądnwe me ~czą 
w oddziałach bojowy.eh i zaopatrzona w opinje o kiomu.nistacli i ruchu komun.isty.cz- cma była zalega:Hzowana, gdyby miała skut- się z głosem ~J1 1Puhhczn71 -:-- tego na1lep· 
broń. Istnieje bowiem zawsze prawdopodo- nym w P<>ls<:e. Mianowicie w numerz.e „Ro- kiem tego zupełną swobodę ruchów i mogła seym dowodem. i est zagadmeme eg~mów 
bieństwo, że komuniści z;eohcą podjąć próbę botnika" z dn.ia 3 maja p. Kazimierz Czapiń- prowadzić jawnie i bez wszelkich przeszkód. maturalny~. Niei;na ~u, ~ wszystkt~ chy
rozbicia rewji sił socjalistycznych, aby złożyć ski w artykule wstępnym dowodzi, że wszy- agitację i robotę orgnizacyjną, to przede- ha bez .WJ'.'JąrłlkU ~ ~ ZaJm10Wały. się u:ni 
dowód, że socjaliści nie mówią prawdy, odma stko, co c,zyn:ią komuniści, czynią n.a rozkaz wszy:stkiem odczułaJby to na własnej skórze zagadmeruem, podda1ą<: 1e krył~tre'J ocenie, 
wiając im wszelkiej siły i wpływów i kładąc Moskwy. że na rozkaz Moskwy prowokują P. P. S. a jednak mimo to wysokie władze z Bagateli 
lekceważąco ich sukcesy wyborcze na karb wa•lki bratohórc" ze. że na rozkaz Moskwy wy przechodzą nad tem do porządku i każda · Komunizm współczesny, dVMTgowany z · · kł ..1..... nieporozumienia i przypadku. Gdyby doszło 

1
· czynia1ą burdy w "'1mie i poza sei"mem. Je- ., . / wiosna przynosi nanowo zwy Y szereg ..... „ . 

..'.I k 1 ., ~-, Moskwy, nie jest ruchem idAl'VWVtt1, lecz zde- • · d · h ty oo ta iej ewentua naści i socjaliści ponieśliby dnem słowem, że ,,twardy rozkaz łrom.inter- -- ··i- czącycn emocyj, wprowa za1ącyc na go-
k h l"'Vdowanie bojowym, dążącym do obalenia d · ł dzi · tki -hr • łod eh du · poraź ę, prestiż ie byłby poważnie zachwia nu" zastępuJ·e w szeregach komunistycznych -, me ca e estą .,s1ęcy m Y sz t 
S ustroju. do zamachu stanu i rewolucji. Takie- ł · 1 · ..'.!--· ........A-µy. tąd te niez'Wykłe przygotowania socja- ideoJorl;ę, Tak obszernie napisan<> i uzasad- umys ów w wie ce mepożąww.y stan pvu;.iaż-

1. d k d & go ruchu nie nie legalizuje, bo byłoby t.o to · · · · dr d · · B ć b lStów. prze aż ą mal.<YW. ą _manifest.aq· ··ą w. n<ono na pierwsze)' stronie. k d ruerua 1 m~ owego po mecema. y ar-
h I eh il .... samo, jak gdyby toś zażą ał od rządu lega. d ł ć · t · eh o.st.a. truc ata . , ta. m. o.b 1zacia. parlYJne1 nu- N.a st.,.,_~,,, drugi'eJ· ~„ ... ~.1·e si'ę ob"'"'erne zo może, że s usznoś Jes po strome ty 

I b ""...._ -.ruu ""' lizacji dla forn:oowania annji, przezna<:zonei ł dz · · · · · I ' · kry · 1~~· zaopa~rywarue 1e,1 w ron, samochody sprawoz.clainie z obrad komisji budżetowej do walki z wojskami rządowemi. w a l ze ma1ą n1era<:1ę iczru tycy, u1 · 
01ęzarowe 1 t. p. ekw~p1!°e~. Al~ st'd tez sejniu nad budżetem Mini1Sterstwa Sprawiedli * mujący zagadnienie po laicku, życiowo, a bez 
ab:no~fer~ zdenerwo'Yan1a 1 po~1ec~n1a, w wości a w tem sprawozdaniu ta:ki ustęp: • • należytej fachowości. Ale w takim razie ja-
któreJ kazdy drobny incydent staJe się powo- kieś autorytaitywne wyjaśnienie stanowiska w 
dem katastrofy. Socjalistyczna m.iJi.cja sto- Obszernie mor«a ·omawia szkoclliwq WIZYTA WŁADCY AFGANISTANU. sprawie, tak żywo interesującej olbrzymią 
suje w tym dniu często zbyt pochopnie me- politykę wysokich kar za przestępstwa po- AMAN ULLAH, król Afganistanu w swo- część społeczeństwa, powinnoby przynajmniej 
lody, które są najgoręcej potępiane przez so- lityczne, mianowicie za przynależność do jej podróży po Europie, odwiedziwszy Paryż, stworzyć :pozory tego, że M. W. R. i O. P. 
cjalistów, jeżeli gdzieś w ostateczności zasto partii zakaianej polemizuje przytem z po- Berlin, Londyn i drugi raz Berlin, zawitał wsłućhuje &ię jedna w ten tak wybitnie zgo.. 
sowane zostały pr zez państwowe władze bez przednim mówcą, pos. Podoskim (B. B.), także do Wa:rszawy. Przyjęcie jakiego do- dny i jednomyślny chór głosów krytycznych. 
pieczeństwa. Nie licząc się z następstwami dla którego (lomuni.ści - to poprosta pia- znał w naszej stolicy, ~fo skromne i tą swo- I jeżeli mówimy o lekoewa.żeniu ·opinji, t.o ni:e 
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tyle dlatego, że tryb udręki maturalnej n1e u
lega żadnej popr!wie, ile raczej właśnie dla 
owego pogardHwego milczenia, które ję:st je
dyną odpowiedzią mit1isterstwa na wszyst
kie żale i utyskiwania. 

Zatem Jalcy, którzy :qie potrafią Ujl!!OWaĆ 
problemu tego it1aczej, jak tylko życiowo i 
według miary swej nienaidwerężonej nrtyną, 
i doktryną inteligencji, nie mają ża.dn~j pod
stawy do zmiany swego poglądu, iż mamy 
w maturach do czynienia z jakimś niiepo·jęcie 
i niewiaidomo dlaczego uratowanym i>rzed 
,iagładą przeżytkiem, snać wyją,tkowo opor
tiym, skoro ostał się nawet szczególniej wy
bujałym u nas pr~dom reformatorskim i no
watorskim. 

• • • 
TRZEBA USTALić kilka tez niewątp~i

wych. Pierwsza: że zadaniem szkoły śred
niej ni-e jest wypuszczać w świat ludzi wszech 
stronnie wykształconych, lecz tylko mających 
dobrze przygotowany grunt do przyjęcia 
gruntownego wykształcenia. Zatem póWO· 
łaniem szkoły średniej jest dać swym wy.cho
wankom podstawowe pojęcia we wszystkich 
di:iedzinach wiedzy, nauczyć kh pojmować, 
wzbudzić w nich zainteresowanie i zamiłowa
nie ~ i egzamin polegać powinien tylko na 
stwierdzeniu tego, w jakiej mierze każdy po
szczególny uczeń pod wzgłędem tak pojęt~go 
iprzygotowan1a okazał się zdolnym czy to do 
dalszego kształcenia się, czy też do życia 
praktycznego. ~ 

Z tego wynika teza druga: że świadectwo 
lJ ukończeniu szkoły nie powinno być jed,no
cześnie biletem wstępu do uczelni wyższej. 
Albo kandydat do wszechnicy powi.11.ien w in
teresie selekcji być już w szkole samej pod
dany w zależności od . wydzi&łu naukowego, 
na jaki się wybiera, pewnym eg·zami-nom ~pe~ 
cjalnym, albo powinien dożyć je przed wstą
pieniem do wyższej uczelni. Takie egzaml.1y 
dodatkowe nie mogą być identyfikowane 
z o~emi egzaminami maturalnemi, bo i do
bór przedmiotów odp--wia<lałhy własnym 
upodobanio.-n i z<lolnościc:n egzaminowanego, 
i zakres badania, jako będący nie kontrolą 
przeszłości, lecz odskocz.nią w przyszłość, 
byłby zupełnie inny. Ani surowszy, ani ła
godniejszy - tylko inny. 

Trzecia teza: niema ucznia, k:tóregO przy 
dzisiejszym systemie egzaminacyjnym nie by
ło można nie „ściąć", o ile się tego ch"1:e. Za• 
tem fikcją i złudzeniem jest, że świadectwa 
maturalne otrzymują tylko prawdziwie naj
Jepsi, bo wszyscy co do jednego zależni są 
za.równo od własnych nerwów. jak od dobrej 
woli egzaminatorów, jak wres i.cie od przy-

dku. Czyli: hazal\d, wymagający więcej 
pomysłowości' i życiowego sprytu, aniżeli is· 
totnego przygotowania naukowego, 

Piszemy te slowa bez pretensji do facho
wego ujęcia zagadnienia, ale życiowo i logicz
nie nie możemy w ujęciu powyższem dopa· 
tr~ć się usterek lub grubszej omyłki. Mnie- ~ 
mamy bowiem, że sama zmiana chaxakteru 
świadectw matµraJ,nych i związanych z niemi 
uprawnień tak dalece wyłączyłaby emocjonu
jący współczynnik ambicji rodzicielskiej, iż 
i subjektywnie młodym duszom uczni w pi-o
stej konsekwencji oszczędzoneby były wstrzą 
śnienia i wzruszenia o tragicznem nieraz na
pięciu i, jak uczą nas smutne doświadczenia; 
tragiczny~h często epilogach. 

Okres egzaminacyjny rozciąga się na dłu
gi szereg tygodni, bo należy doń właściwie 
cały 3·ci tercjał z jego wyścigiem o dopusz
czenie do eg-zamin.ów. A taki szereg tygodni 
niepewności, ocz.ekiwan1a, stałego na.pięcia i 
głębokich wzruszeń nie może nie oddz.iaływać 
ujemnie na system nerwowy młodzieży, 
zwłaszcza pozbawionej równoważnika w po
&taci stałych ćwiczeń fizy,czny~h. fob sporto
wych. Hazard egzaminacyjny zaś, rachuba 
n.a przypadek, kombinacje 'w celu wykręcefl:ia 
się 'stanowią stanow(:zo moment o wątpłiwęj 
wartości moralnej. Gdybyż wza~nian ·przy
gotowa1;1ia do egzaminów z.apew~uały ekwi
walent w postaci naprawdę ugrutowanei i po
głębionej wiedzy! - Ale to wie przecie każ;dy 
ll wlas1,,1ego doświadczenia, że czego nie umiał 
przed egzaminem i tylko dla egzaminu się na
uczył, tego nazaiutrz po egzaminie już znowu 
nie umie. A co ważnlejsze jeszcz·e, utnieć 
często nię potrz,ebuje, bo przez całe życie ni
gdy już i;noże z t.em się n$e zetknąć. 

Cóż tedy przemaiwia za tak uporczywem 
przytrzymywaniem się tego fatalnego, · bo i 
szkodiliwego i niecelowego systemu, że żadną 
miarą odeń odstąpić nie ch~emy? Czyż nie 
od tego raczej należałoby zacząć działalność 
t'eformatorską, zamiast w jej rozpędzie uy-
wać właśnie z lkznemi dobremi zasadami 

sy·stemu d,awnego? 

.. Program ustroi owy 
Romana Dmowskiego 

n. 
Dmowski staje na stanowisku ustroiu par

lamentarnego. Chce być politykiem realnym 
i nie bierze pod uwagę rzeczy zapoczątkowr 
nych we Włoszech, w Hhszpanji i na Litwie. 
Twierdzi, że żadne państwo w Europi:e nle 
może zrywać z ustroi-em parlamentarnym, u
waża to za sprawę, co do któl'ej nie może 
być innej opinji. Uznaje ~askawie próby 
MUS1Solinieg-0, ale większej wagi im nie przy- , 
pi1suje. Widacznie więc myli'1i się ci wszy
scy, którzy twórcę Obozu Wiel'kiej Polski U· 

ważali za zwolennika faszyzmu„. 
Jest jednak DmQw3ki za ograniczeniei;n 

wszechwładzy parlami!nfo, a za zwiększe
niem władzy głowy panstwn. Rozwiązanie 
tego dylematu proponuje takie: Głowa pań
stwa niianui'e szefa rządu i m:inistrów, a w 
razie potrzeby, gdy u:zna to za stosowne, 
dymisjonuje poszczególnych ministrów lub 
nawet cały gabinet. Sejm w tych sprawach 
niema głosu. Tyl'ko jeden raz w roku sejm 
może obalić rząd i nie dopuścić do władzy 
rządu zamianowanego przez Prezydenta, je
śli mu się ten rząd ni<espodob~- Tem świętem 
dla sejm.u jest sesja budżetowa. Odrzucenie 
przu se·jm budżetu <Tznaczał.qiby bt>wiem 
brak zaufama do tabinetu, a poni:eważ bez 
budżetu nie możne: rządzić, n;ąd musiałby . u
stąpić, a n.owy riąd inusiałb~ l;.yć powołany 
priez Prezydenta. w porozumieniu z sejmem, 
bo ina<:zej >S•eim po raz drugi odrmciłby bud
żet.. Z chwilą j.ednak gdy budżet został, u
chwalo.ny, sejm przestał mieć -vv--szelki wpływ 
na rząd, na jego politykę i i.kład. Pirócz te
go projekt Dmowskiego p!~twiduje1 -że n.ie 
mote być żadne uowe prawo ustanowióne, 
ani żadne stare zniesione bez u..:hwały parla
:„uC'ntu. Pozatem żąda jeszc.;,;e dla posłów 
ni.~tykalności f swobodnego ~yi"aż.al,lia op= .... 
nji o rządzie oraz p1,awa interpelaicji. 

Tak w zarysie przedstawia ~obie p. Dmow 
ski!. stosunek rządu de sejmu i wzmocnienie 
władzy głowy państwa. Przyjrzyjmy się te
mu bliż.ej: A wię.:: po uchwaleniu budżetu 
rząd w zasadzie jest już ze strony sejmu nie
tykalny aż do upływu okresu budżetowego. 
Ponieważ możnaby jf'.Szcze konstytucyjnie 
przewidzieć, że l::udżeit musi być w pewnym . 
okresie cz;asu u::hwalony na cały rok zgóry, 
nietykalność ta trwałaby w teorji okrągły 
rok. Ukrócenie wszechwładzy sejmu jest 
tutaj jednak tylko pozorne. Gllowa paMtwa 
musiałaby zamianować w rez.ultade taki 
rząd, któryby zgodził się na warunki budże
towe sejmu. Mielibyśmy więc wpływ sejmu 
na rząd w miejscu najniebezpieczniejsz•em, 
bo za pośrednictwem budżetu. Naj&>taranniej 
opracowany budż·et sejm mógłby przewr~ić 
na nice i postawiłby na swojem, ho rząd, któ
ryby wzbraniał się zaakceptować taki sejmo. 
wy budżet musiałby odejść. · 

Z drugiej strony znowu nazajutrz po u
chwaleniu budżetu Prezydent mógłby dymi
sjonować rząd i powołać nowy według swe· 
go uznania, a ten znowu mógłby nie wyko. 
nywać wszystkich punktów budżetu. Na ro 
z kolei &ejm mógłby odrzucać wszystkie 
przedłożone przez ten rząd pro}ekty ustawo· 
da wcze. 

Można · na to powiedzieć, że nie trzeba 
odrazu przewidywał rzeczy najgorszych, ale. 
doświadczenie niedawnej przeszłości uczy 
nas właśnie najgorsze rzeczy przewidywać. 
Projekt Dmowskiego uniezależnienia. władzy 
wykonawczej od ustawodawczej krytyki nie 
wytrzymuje i żadnej zasadniczej zmiany do 
dawnego stan.u :rzeczy n.ie wprowadza. Ogra
niczenie wszechwładzy sejm.u jest w tyi:n piro. 
jekde tylko pozorne, ą, eo goirsza, pi-ojeikt 
ten poprostu narzuca ~ każdym kroku moż
liwości konfliktów pomiędzy rządem i sej
mem i stwarza tęgo rodzaju warunki, że 
konflikty te musiałyby w każdym wypadku 
mieć przebieg ostry. Lada drobiazg łaitwo 
mógłby doprowadzić do stanu wojny. 

Na wypadek takich k'Onfliktów Dmowski 
przewiduje dla Prezydenta prawo rozwiązy· 
wania seimu, To takżę nie je-st lekarstwo 
skuteczne, a ~tosowane zbyt często musia
ło by spl'owadzić opłakane s1mtki. 

Oprócz parlamentu Dmowskii chce mi~ć 
jesZiCze senat całkQWicie równouprawniony 
z parlamentem. 

Na&za obecna konstytu.cja k;i;yje w sobie 
bardzo wi~le możliwości wpływania . ciał U· 
stawcdawczych na organa władzy wykonaw
czej i jak się okazało stać się n.loże źródłem 
wielu konfliktów pomiędzy rządem a sej-

mem, Ale to wszystko jest niczem w porów
naniu z temi m9żliwościami oddziaływania 
władzy ustawodawczej na wykonawczą i z 
terni możliwościami konfliktów, jakich żró
dłem musiałby się stać projekt ustr,ojowy p. 
Dmowskiego. Rząd, który jakimś cudem o
caliłby siehie i swój budżet w sejmie, znalazł. 
by się wobec drugiej przeprawy w senacie, 
tem niebezpieczniejszej, że wobec senatu od
powładałby za sejm i za siebie. Senat bowiem 
ewentualne swoje porachunki z sejmem wy
równywałby na skórze rządu. A że taki.e 
porachunki byłyby nawet w przy najideal
niejszym zbiegu okoliczności, o to stara się 
Dmowski w swoim projekcie ordynacji wy
borczej, o którym oddzielnie pomówimy. Nie 
może bowiem być mowy, zwłas,zcza w na
szych warunkach o idealnie zgodnej współ-
pracy pomiędzy dwoma ciałami UJStawodaw
czemi, wyposażonemi w identyczne prawa, 
a wybranemi na odmiennych zasadach. Kon
flikty pomiędzy temi dwoma izbami byłyby 
na porządku dziennym, a wszystko skrupia
łoby się na rządzie, który stale byłby po
między młotem i kowadłem, nigdy niepewny 
z któ4ej strony otrzyma eios i za c-0. 

W gruncie rzeczy reforma ustroju parla
mentarnego, jaką projektuje p. Dmowski, 
idz,ie w kierunku powiększenia Z<:tkresu wpły 
wów cfał ustawodawczych. Stwarza bowiem 
dwie izhy równouprawnione, z których każ. 
da w równym stopniu możę robić trudności 
rządowi jeżeli nie zechce sto1Sować się do 
jej wymagań. To też" p, Dmowski do ostat
nich szczegółów swojego planu nie rozwija, 
a nad zaryeowującemi się już w tym. ogólni
kowym szkiCtL wątpliwościami prze.chodzi 
przy pomocy frazesu o wzroście uświadom.ie· 
rua namdowego i obywatelskiego w społe
c:aeństwie. 4Na taki wzrost cnót obywatel
skich w społeczeństwie, · by przy tym skom
plikowanym ustroiu panowała harmonia, 
przyjdzie nam zapewne jeszcze ze sto lai cze 
kać, tymczasem zaś projekt p. Dmowskiego 
nazwać trzeba fantastycznym i nie nadają-

. cym się do dyskusji. O wiele realniejsze są 
już koncepcje np. Mussolinieg-0, chociaż p. 
Dmowski odmawia im jeszcz.e praktycznej 
wartQści. 

K. Tyr. 

-
.O ezystość języka 

Znowu z okazji święta narodowego poru
&Zyć musimy, jak jm w roku zeszłym, fatalny 
błąd językowy, groźnie rozpowszechniony 
wogóle, ale szczególniej uderzający w oczy i 
uszy właśnie w przededniu tradycyjnego ob
chodu majowego. Bo rzadko słyszy się i wi
dzi z taką częstotliwością powtarzaną i dru
kowaną na plakatach, zaproszeniach i w pis· 
mach datę, jak właśnie w tym okresie. Na 
porządku dziennym są wtedy z~orty takie, 
jak: 113 maj", „w przełomowym dniu 3-go 
maja", „z pamiętny1,11 dniem 3-go maja", 
„woczysty dzień 3-go maja" i t. /p. Tak piszą 
pisma, to głoszą plakaty i nalepki, rozpo
wszechniane prz.ez uroczyste komitety, tak 
wołają odezwy, ba, tak mówią mówcy na aka
demjach, a I_lawet nauczyciele na uroczystych 
obchodach do swych uczni! 

Jeżeli żargon ten, zapożyczony z obcych 
języków, głównie z niemieckiego, tak się roz
powszechnił w mowie potocznej, to nie wyni
ka z teg-0 jeszcze, że należy zaniechać walki 
z nim. , A chyba najlepszym środikiem walki 
byłoby stOiSowanie prawi.dłowego sposobu mó
wienia i pisania właśnie . przy okazji manife. 
stacyj w dniu święta narodowego. 

Ustalamy zatem, że mówić należy: „3 ma
ja", „w przełomo~ dniu 3-cim maia", 
,.z pamiętnym d,niem 3-cim maja„. „w uroczy
sty dzień 3-ci maja", bo w języku polskim 
prZy określeniu daty- liczebn&k porządkowy 
stosuje się w swym przypadku do przypadku, 
w 'jakim użyty je.st wyraźnie lub domyślnie 
wyraz 11 dzień", a nie do nazwy miesiąca, któ
za zawsze i niezmiennie używana jest w przy
padku drugim. 

Język nasz jest między wieloma innemi i 
o tę jes®Cze subtelność boga1:szy od niemiec
kiego, że ·nie ~twarza abst:irdu, jakoby było 
!;1.p. 31 majów w roku ~ absurdu, który po
ZQrnie tylko zresz,tą zawady jest w niemiec• 
kim sposobie mówienia, Pozór ten wyn~ka 
tam jędynie ,z ubóstwa końcówek deklinacyj
nych, . po i w niemieckim „am ~· Mai" ozna-

Majowe święto robotnicze 
i czerwone sztandary· 

Niezmiernie charakterystyczne są cyfry, 
dotyczące udziału robotniik&w w manifesta
cjach w dniu 1·ym ·maja. 

W Łodzi np. czynione były bardzo rozle
głe przygotowania, aby manifestacje w tym 
dniu wypadły jaknajbardzfoi imponująco. W 
rezultacie tych przygotowań w pochodzie 
przez miasto wzięło udział okoł<> 10 tysięcy 
osób, ale robotników stosunkowo bardzo 
mała ilość porzuciła pracę, aby dzień ten 
świętować. Według sprawdzony,ch inf orma
cyi w żadnym zakładzie wielkiego przemy
słu w Łodm praca nie doznała poważniej
szych przerw, a w największych zakładach 
wogóle nie odczuto skutków pierwszomaio· 
wych manifestacyj. W zakładach Scheibk~· 
ra i Grohmana, w których pracuje około 10 
tysięcy robotników za-ledwie około 80 (ośm
dziesięciu) nie stawiło się clo pracy, w za
kładach firmy Poznańskich jeszcze mniej, bo. 
zaledwie coś dziesięciu na około 6 tysięcy, 
z.atrudnionych. I tak było prawie we wszy
stkie~ fabrykach: Również tramwaje tyl~o/ 
częśClowo ogramczyły ruch z powod.11 me
stawienia się części robotników. 

W pochodzie łódzkim brały udział prze
ważnie oficjalne reprezentacje partji socjaJ 
listycznej, jak zarządy organizacyj dzielnic~ 
wych, organizacje sporrowe młodzi·eży, priedl 
stawiciele samorządu, który znajduje się "'\ 
:rękach socjaHstów oraz organizacje robot
ników miejskich, zależnych od samorządu. \ 

Dzień l·y maja miał być świętem ogól~ 
robotniczem i był niem •przez pewien c~ 
W miarę jednak jak partj~ socjalistyczne po.i 

częły 11.adawać mu chaTakter wyłącznie łwię 
ta partyjnego, coraz więcej organizacyj r~ 
botniczych rezygnowało z brania udziału_ W\ 
tym obchodzie. Dzisiaj 1-szy maja jest ~ 
tylko wyłącznie świętem partji socjalisty<:~ 
nej, a zwłaszcza w Polsce ~ dlatego z r-0ku na\ 
rok zainteresowanie dla tego d:niia maleje w! 
masach r-0botnirczych. Ma.leje jeszcze i z te- · r 

go względu, że ostatnio socjaliści polscy o~· 
ganizują pierwszomajowe obchody wspólnie 
z socjalistami tydowsldmi i niemieckimi. 
Tamte partie jednak me pomijają tej sposob· 
ności, by nie manifestować swojej narodo.~o
śd-0wej odrębności. Na robotnika polskiego 
me działa to przyciągająoo. 

* * ' 
W tym roku w dn1u t.ym maja wywł~szO-: 

no na gmachach magistratów niektórych! 
md.Cl$t czerwone sztandary socjalistyczne. D~ 
lecy jesteśmy od identyfikowania sztandan! 
P. P. S. ze sztandarem komunistycznym i zei 
sztandarem Rosji komunistycznej. Komuni:zni 
wyszedł z socjalizmu i od socjaliistów. zapoży~ 
czył swój czerwony sztandar. Trudoo. ~ 
ma gać od socjalistów, aby dlatego znuenill 
kolor swojego. Trzeba im zresztą przyzna.ćJ 
że jak mogą, to starają się szta~dar s~ój od~ 
różnić od komunistycznego, Ulll.leSZCzaJąC na 
nim srebrne inicjały „P. P. S." w pokaźnyc~ 
rozmiarach tak aby zdala były dostrzegaln~ 
Należałoby jednak wymagać od ruch, ab~ 
gmachów miej-skich nie uważali za gmach-,, 
i>artyjne, nawet ieżeli dzięki wynikom wY~ 
borów samorządo~h zdobyli w ciałach ~ 
morządowych większoś~ i sprawują władzę 
administracyjną w mieścłe: Pr~ei fo ~a~ h.~ 
wiem miasta te nie stały Slę ml!astann soc1ah
st'ycznemi, ani ustrój socialistyczny ~e zost~l 
w nich wprowadzony. Władzę zwierzchni~ 
nadal na.cl temi miastami sprawuje państwo 
i na gmachaich miejski-eh ni~ może być w ~~ 
nym wypadku miejs;e ~~a 1;1ll1Ych barw, Jak 
tylko państwowych 1 m1e1skich. . 

Najwłaściwszem byłoby uregulowanie tej 
sprawy raz na zawsre w drodze przeplisu U• 

stawowego. 

•iiES'R ... 
cza właściwie „am d~itten Tage des M<>nats 
Mai". Język francuski podkreśla ten szcze~ 
gół, iż liiezba oznacza dzień, ~ ~e mies~ąc; 
wvi·aźniej, choć nie tak wyratme 1eszcze 1ak!. 
p~lsk1i: po francusku bowiem w zastosowaniu 
do daty nie używa się liczebn~ka porządko
wego i mówi się nie „J,e troisieme mai", lecz 

· 11le trois mai". 1 

Rzecz jest tak łatwa i pros-ta, że napraw
dę niema naj:mn;iejs:zej potrzeby godzić się 
biernie z tern masowem kaleczeniem języka 
i-:można wymagać od inteligencji przynaj-, 
mniej, by manifes,towała swói patrjotyzm nię.J 
tylko przez uirządzanie pochodów, ale też 
prze.z należyte poszanowanie i !rult mowy oj· 
czystej. , _.,,,. 

/ 
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(Od własnego korespondenta „Prawdy"). 

Paryż, 21 kwietnia. 

Bibljografja francuskich książek o Polsce 
zbogaciła się o trzy tomy wrażeń z Polski. 
Nie są to książki doniosłe, ale wszystkie o
wiane są szczerą i żywą do nas sympatją. 
Nie mogą więc nam być obojętne. 

P. Karol Delvert jest profesorem w jed
nym z liceów paryskich. Jest to człowiek 
młody; dzielnie się bił w czasie wojny jako 
kapitan; wydał wówczas dwa tomy wrażeń 
z frontu, które :zrobiły mu nazwisko w I.He- . 
raturze. W roku 1923 odbył po Polsce po
dróż z wycieczką nauczycieli francuskich. 
Dopiero w cztery lata później udało mu się 
ogłosić swe wrażenia w książce „La vivante 
Pologne" (Editions Spes, 1927; str. 188 
in-16). „Opisuje tam to, co widział w Kra
kowie, na Sląsku Górnym, w Poznańskiem, 
w Warszawie, na Litwie, we Lwowie, w Kar 
patach i w Tatrach"; zaleca wszystkim 
swym rodakom, aby częściej zwiedzali Pol
skę, ten „kraj o wspaniałej żywotności" 
{s. 8}. 

Opowiadając barwnie swą podróż po · Pol 
sce, autor przeplata opowiadanie infonna
cjami z życia politycznego i gospodarczego 
Polski. Jest tu dużo nieścisłości, a przede
wszystkiem wiadomości te są już mocno nie
a;ktualne (z roku 19231). Zadużo rozpisuje 
się p. Delvert np. o sprawie żydowskiej, ale 
to wina raczej jego rozmówców. Trzeba u
mieć rozmawiać z cudzoziemcami zwiedza
jącymi Polskę. Nie chcemy przez tio powi-e
dzieć, że trzeba przed nimi niektóre sprawy 
zakrywać. To byłaby polityka strusia. Ale 
trzeba pomiędzy kwestjami ustalić jakąś hie
rarchję, tr:reba zda~ sobie sprawę z tego, że 
cudzoziemiec po . raz pierwszy do Polski 
przyjeżdżający n.ie" wie o nas nic, lub pra
wie... Kiedy taki cudzoziemiec natknął się 
na ś. p. ks. KazJm.ierza Lutosławskiego, to 
musiał odnieść wrażenie, że w PolS<;e wszy
stko od żydów zależy. 

Swą miłą książeczkę zamyka p .. Delverl 
rozmową ze ś. p. Kazimierzem Morawskim. 
Ten wielki uczony, zapytany, co myśli o sy
tuacji politycznej w Polsce, odpowiedział: 

- Co myślę? że 7.a dużo mamy partyj w 
Polsce. Musimy pracować. I trzebaby nam 
człowieka, któryby umiał nami kierować.„ 
{s. 177). 

Słowa te dziś już nie są tylko pobożnem 
westchnieniem. 

szła jej nakładem książka D-ra Rene Mar
tial'a p. t. „La Pologne jadis et de nos joursu 
(str. 220, in-8°). 

Dr. Martial, socjolog francuski, zwiedził 
Polskę w roku zeszłym. Ponieważ dużo już 
w życiu swem podróżował i ma wyrobiony 
smak artystyczny, umiał na· Polskę patrzeć 
i - co ważniejsze - um.iał wrażenia sw.e 
spisać krótko, a zawsze trafnie. Je~ opis 
czyta się z prawdziwą satysfakcją, tembar- · 
dziej, że autor zilustrował książkę kilkudzie
sięcioma własnemi rysunkami. 

Naturalaj.e, podobał mu się Kraków i Ta
try; podobał mu się również Lwów, „miasto 
sharmonizowanych przeciwieństw"; podo
bały mu się Poznań i Gniezno, a także kraj 
kaszubski. Co do Warszawy, to pierwsze 
wrażenie „nie jest świetne": nasz podróżnik 
był „rozczarowany" (s. 81), a~ kiedy zwie
diił stolicę, stwierdmł, że „Warszawa - to 
kokietka ukrywająca swoje czary" (s. 86). 
Opisując zwiedzanie miasta aU'tor porówny
wuje je z tern, co już wi<lział gdzieindziej, 
przeplata swe opowiadanie wspomnieniami 
historycznemi, ale unika naogół polityki. 

Swe ogólne wrażenia z Polski formułuje 
na ostatnich stronach książki: są one dodat
nie. Nakreśliwszy „ogromne trudności", ja
kie musieliśmy pokonać, stwierdza, że „od
budowa jest na najlepszej drodze i w do
brych rękach". „Polacy - zauważa - WO'lą 
dyscyplinę autorytetu od rozluźnienia zbyt
niej wolności" {s. 205}. O rai.Sie polskiej pi
sze Dr. Martial, że jest „piękna, zdrowa i 
mocna". Naszkicowawszy z niekłamaną syrn 
patją dominujące cechy polskiego charakte
ru, autor apeluje do czytelników francuskich 
aby „kochali tego cennego przyjaciela, jakim 
jest naród polski". 

K~erz Smogorzewski. 

SAMOLOT DLA WSZYSTKICH. 

Wybory we Frail:cjii rozstrzygnięte zosta
ły · ostatecznie w ubiegłą niedzielę. Blok 
stronnidw rządowych zdobył silną więk
szość w nowym parlamencie a ponieważ nie 
tylko, że nic nie stradły, lecz nawet zyska
ły w tych . wyborach grupy radykalne, które 
dotychczas z rządem wspólprac-owały9 p. 
Poincare zdobył wspaniały dowód, że olbrzy 
mia większość wyborców jest po . jego stro
nie i że całkowicie akceptuje stosowane 
przez niego met•ody . rządzenia, idące bardzo 
wyraźnie w kierunku wzmocnienia autory
tetu władzy wykonawczej i uniezależnienia 
rządu od kapryśnej woli każdorazowej wię
kszości parlamentarnej. 

Wybory francuskie przyniosły bardzo 
dotkliwą porażkę skrajnej rewolucyjnej le
wicy i skrajnej nacjonalistycznej prawicy. 
Walne zwycięsto odniosły . str-onnictwa u
miarkowane, zwłaszcza stojące na gruncie 
narodowym i republikańskim. Socjaliści, 
dzięki układ-Om. z innemi grupami, utrzymaii 
dotychczasowy swój stan posiadania, w is.to 
cie jednak mają do zanotowania niewątpli
wą porażkę1 gdyż jako stronnictwo opozy
cyjne powinniby - gdyby opozycja ich znaj
dowała oddźwięk w masach - wykazać się 
jakimś sukcesem, a powtóre utracili maOOa.
ty w najważniejszych okręgach, w których 
kandydowali czołowi przywódcy francuskie
go socjalizmu. Okazuje się, że opozycja 
francuskich socjalistów przeciw rządowi p. 
Poincare, poza szeregami wyznawców par
tti, nikomu do przekonania nie trafia, że 
wszystkie ich występy w obronie zagrożonej 
jakoby przez rząd p. Poincare demokracji 
nie wywołały najmniejszego wrażenia i ni
kogo nie przekonały. Jest to bardziej nie
pokojacce niż nawet klęska , bo po chwilowej 
przegran~j można zawsze mieć nadzieję na 
odegranie się. Tutaij zaś socjalizm francuski 
natrafia na kamienną obojętność mas, hasła 
jego już nie działają, nie budzą ani nienawi
ści ani sympatji. Nawet porażka komuni
stów nie przyniosła socjalistom francuskim 

Ford buduje nowy typ samolotu masowe- żadnej korzyści. Ani jednego mandatu z 
go. Jak zawsze, każdy szczegół nowej ma- tych, które. utracitli komuniści, s ocjaliści nie 

zdobyli. Kto wycofał się z szeregów komu
szyny ieat u niego planowo przygotowany i niidycznych, poszedł odrazu dalej na pra-
wypróbowany. Pierwszy większy próbny lot wo, nie zatrzymując się w obozie socjalisty
próbnego samolotu skończył się jednak nie- cznym. Pod tym względem wybory francus
szczęślilłJie. Samolot się rozbił, a pilot utra- kie są wielce charakterystyczne. 
cił żyde na Florydzie. Pojawiają się już pogłoski, że p. Poincare, 

zyskawszy tak silną przewagę w parlamen
F ord oświadcza, że zawinił tatci; zbiornik cie, prowadzić będzie politykę jeszcze bar-

benzvny, ale sam typ samolotu jest doskona- dziej zdecydowaną. Pisze się nawet o za-
* * "' ly, a jego inżynierowie będq dale; pracować mierzonej jakoby rekonstrukcji gabinetu, 

„Vive la Pologne, Monsieur!" Ten hi::>to- nad skonstruowaniem nowego motoru Diesla, przyczem teki musieliby złożyć ministrowie, 
ryczny okrzyk Fłoquet'a . użył p. Peytavi de który będzie zdolny przezwyciężyć wszelkie reprezentujący stronnictwa, stojące na lewo 
Faugeres za tytuł dla swej książki, jaka od Bloku Narodowego, który stanowi wła-

ł ł k trudności transatlantyckich podróży. Ford śdwą podstawę i oparci"e . parlamentarne o-
w aśnie wysz a na ładem „Revue Mondiale" 
(str. 190 in-16). P. Peytavi jest dobrym dzien- sam jeszcze chciałby polecieć do Europy na hecnego szefa rządu, a który obecnie bez 
nikarzem paryskim, specjalizującym s.ię w jednym ze swoich wielkich samolotów - któ- ni-czyjego poparcia posiada większość miejsc 
kwestjach polityki zagranicznej. W roku regoś dnia, alę jeszcze nie w tym roku. w parlamencie. Sądzimy, że pogłoski te są 
zeszłym, na jesieni, bawił w Polsce i ogłosił Płatowiec Forda ma z czasem stać się tak przedwczesne. Jakiegoś nagłego zwrotu na 
w kilku dziennikach szereg korespondencyj. prawo nie będzie we Francji. Wybory nie 
P . d p tanim, iak samochodzik i tak silnym, by mo- wykazały, by w społeczeństwie taki zwrot 

owróciwszy o aryża wygłosił odczyt o 
Polsce na „białem" zebraniu jednej z lóż żna gdziekolwiek i regularnie na nim latać. się dokonał, a Poincare dzisiejszy także już 
Wielkiego Wschodu, której jest „przewieleb Ford lubi się . chwalić, ale zazwyczaj po si1nie oddalił się od nieprzejednanego prą.wi-
nym", dokonaniu czegoś. Zatem, Ford powietrzny cowca Poincare'go z lat wojny i pierwszych 

W ks · lat powojennych. 
iążce swej zebrał swoje artykuły i musi istotnie być dość daleko posunięty w Wybory francuskie wykazały, że nastąpił_ 

n.ołatki, podzieljwszy J
0

e na trzy części: we- k t k ·· · k lk l ·· Z k"lk l t wysta ons ru CJl i a u aCJi, a i a a r- w społeczeństwie zwrot, ale ani na prawo, 
wnętrzne sprawy polśkie, wrażenia z obja- czy ;ednej doby, aby przefrunąć z Europy do ani na lewo, lecz zwrot w kierunku koncen
zdu po Polsce, oraz stosunki Polski z sąsia-
'clami. Dokumentacja książki jest pośpieszna Nowego Jorku. tracji ku środkowi. Zjawisko to obserwuje-
i niekompletna, ale jej ton świadczy 0 ser- Ale kto będzie latał na tych aparatach? my w takich rozmiarach bodaj, że po raz pier 
dec • d1 p 0 wszy po wojnie. Dotychczas zawsze i wszę 

zneJ sympatii autora , a olski. Słusznie Czy się to będzie kalku.lować? tóż już dzi- dzie górę brały kierunki skrajne: raz lewi-
podkreśla zmianę zaszłą w nastrojach lewicy siaj może się lotnictwo opłacać. Minister ca. d'rtlgi raz prawica bojowa. żywioły opa
francuskiej do Polski, jeśli porównać czasy handlu Stanów Zjednoczonych Hoover, oświad nowane, zdolne i chętne do pracy pozytyw-
wojenne i powojenne. W kołach tych „spra- d d 
wa polska przestała być interesującą", kie- cza, że jedna trzecia linij lotniczych w Ame- nej. o słowa nie :ochodziły. Haisłem była 
dy Polska została odbudowalia; zaczęto na- ryce nietylko jest opłacalna, ale daje całkiem walka. Kto nie chciał walczyć, musiał o
wet oskarżać Polskę, że jest „źródłem nie- przyzwoite oprocentowanie kapitału. bez ja- pusZ<;zać plac, bo mógłby przeszkadzać wal 
pokoju" w Europie·, przyczynę· t"" zmiany k 1-.....: k b _., _ _, h p czącym. Łaskawie natomiast pozwala.no 

-, kich oiwie su syu jów rząuowyc · rzy- tym żywiołom płacić i ponosić wszys-tkie 
autor widzi przedewszystkiem w tem, że tem niektóre linje lotnicze stale obniżaią ta- koszty tych walk. 
wiele osób zaczęło się litować nad losem * 
Niemiec, że „pacyfiści francuscy gotowi by- r:ylę przelotową. W Stanach należy 90 proc. * * 
li dzieło g.ermanizacji na zachodnich kresach aparatów lotniczych do prywatnych przedsię- Wjększość prasy polskiej przemHczała 
Polski uznać za niemiecki tytuł własności".„ biorstw i jednostek,· około 200 lotnisk zalożo- I podaną przez P. ~· T..a, depeszę z Rzymu. 
Takie stanowjsko byłoby ,,skandaliczne" - bi gł k R d St · z· c1 Depesza ta: brzmr: no w u e ym ro u. zq anow re no-
powiada p. Peytavi - gdyby nie wynikało z h gr . . d I k . . „11 poci~ów specjalnych, wiozących 10 
„jaknajlepszych intencyj i z ignorancji". Trze czonyc . 0 anrcza 8!ę 0 un cy/ f'0.mocn~- tysięcy -robotników medjolańskich. udających 
ba więc „pacyfistów francuskich" poinformo czych. 1ak wydawnu:two map, oswzetlanre się do Rzymu w celu złożenia hołdu szefowi. 
wać. I w tym celu autor wydał swą ksią- szlaków lotniczych i nadzoru nad wyszkole- rządu. przybyło - wczoraj rano do stolicy 
teczkę. niem przyszłych pilotów. Włoch. Tak władze, ;ak organizacje syndy-

Oby ją wszys~ przeczytali, oby kh prze I . A więc Ford w obłokach staje się real- ~alisl3!czne ora~ .ludność o~az?ły pr~y~ysz?m 
konał p._ Peyta-w de Faugeres, który w nym współzawodnikiem Forda na nosach. 1akna1s.e~decznze1sze pr~y1ęcze, lfllta1qc .ich 
Polskę w1erzy • . „La Pologne vit et vivra" - uroczyscze na dworcach i urzqdza1ąc manzle-
pisze w konkluzji i w słowach gorących po- · stacje na ulicach. Mussolini przyjqł robotni-
tępia 11 ciasny, tępy i kłamliwy germanofi- •••••••••••••••••••••••••11 ków w ~otoss_eum, dokąd udali się. oni, usze· 
lizm" tych, którzy nam we Franoji i poza rego_tf!CUU w kilka __ kolumn. Robotnicy wypeł-
Frantją szkodzić usiłują. f'Yo zrobi• Je' ·s' nili cały olbrzymi amliteatr. Ponad głowami 

* .,.- \..Ił lł widać byto całe morze sztandarów. Okolo go-
• dl h • • dziny 13-ej Mussolini ukazał się na podium. 

Paryska filja księgarni Gebethnera i a YO~pOWSZeC ntenza Szefowi rzqdu towarzyszyli ministrowie j 

Wolffa, znajdująca się pod ruchliwem kierow , .• PRAWDY" ~ przedstm.qiciele władz. -Nieslychanie entuz;aa 
nj.ctwem p. Aleksandra Krawczyńskiego1 , r styczne manifestacje trwaly czas dłuższy. 

:wiele iuż u&łu~ Polsce -oddała. świeżo wy- •••••••--•••••••••••••• · Mu~yka grała • Ciiovinezzę". N~tępnie- Mus• 

solini zabrał głos, Błwierdzając, że po raz 
pierwszy w historji Włoch i świata całego tak 
wielka ifośc robotników zapragnęła zbliżyć 
się do szefa rządu. Szel rządu laszystow
skiego, .przeciwko któremu napróżno wystę• 
pują jego wrogowie. cieszy się z żywiołowości 
tej manilestacji. Jest ona wynikiem tego. że 
;eszcze żaden system rządów nie zwracał ,q 
do mas robotniczyc!J z tak glfbokiem i pelnem 
uczuciem braterstwa. jak system laazystow
ski. Następnie Mussolini przypomni.al, że la
szyzm troszczy się o domy dla robotników., 
wprowadził 8-godzinny dzień pracy, posta· 
wił na równym planie kapitał i pracę, wreu
cie stworzył ustawodawstwo pracy. Massoli• 
ni dodał, że celem, do którego dąży całą silą. 
jest zapewnienie pracy robotnikom. zwiększe
nie ich dobrobytu, podniesienie ich moralnie 
i intelektualnie. Mowa premjera przerywana 
była wielokrotnie eniuzjastycznemi okla.ska~ 
mi, a po zakończeniu jej zebrani urzqdzili nie
zmiernie gorqcą owację, wśród której Musso· 
lini opuścił Colosseurrt•. 

• ~ !I! 

Manifestacja ta została niewclft:diwfe zar; 
ganizowana. bo takie rzeczy muszą być OEl-

ganizowane, ale rozmiary jej ~ zg~1:: rzucić podejrzenie, by manifestacja ta 
być specjalnie zaaranżowana. Gdyby W\ 
masach robotniczych włoski-eh MUS6olini me 
cieszył się sympatjami9 rzecz taka nie dała.-' 
by się zrobić, a juz na pewno nie dałaby się 
zrobić w Medjolanie, który jest irodowie
kiem najbardziej uświadomionego robotnika 
włoskiego. 

Jest to zresztą pierwsza w tak ~ 
rozmiarach manifestacja robotnicza na czeUi 
Mussoliniego - gdyby faszyści chcjeli urzą.. 
dzać potemkinady, byliby to j:uż dawnre' 
czyni1i - był bowiem czas, gdy takie rze-1 

czy byłyby się im bardzo przydały. Trzeba! 
więc przyjąć, że manifestacja ta była obja-; 
wem prawdziwej sympatji dtLa. Mussolini.e
go w sferach robotniczych. Robotnicy włos
cy mieli sposobność przekonać się, że rząd' 
Musso'liniego lepiej i skuteczniej broni idi 
najżywotniejszych interesów niż jakakol·1 

wiek partja polityczna, mielii. sposobność 
przekonać się, że nieprawdziwe są zarzuty, 
jakoby Mussolini nie miał nj,c lepszego do 
roboty jak tylko 11sprzedać robotników w 
niewolę kapitalistom" - bud.zł się więc 
wśród nich zaufanie do jego osoby i jego me
tod rządzenia państwem. 

Bogusław Zabłocki. 

• 

Książki 
do 
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Każdy czytelnik "Prawdyil może 
otrzymać bezpłatnie jedną z po

niżej wymienionych książek 

CZARNA PANI 
SIOSTRA CARMEN 

W podziemiach Kartaginy 
Są to trzy powieści Morczyńskiego, 
tego najgłośniejszego i najwięcej czy

tanego autora polskiego 

Sto 
11111111 

mil jonów w złocie 
(powieść Farrera) 

lllHlll 

Siedem Sióstr 
· (powieść Karin Michaelis) .... „. 

·- Warunki otrzymania bezpłatnie 

jednej lub wszystkich tych ksią

żek-patrz ogłoszenie na 7 stronie 
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PUSTYNIA i JEJ OSOBLIWOś~I. 
Pierwsze, co europejczyka wprawia w 

zdumienie, to rozmiary. Ma się uczucie, że 
naletałoby inaczej nastawić oko. Kąt widze.;. 
nia i zdolność d~rzegania zależne są bo
wiem z wszelką pewnQŚcią od charakteru 
·krajobrazu. do kt&ego oko od generacyj pirzy 
wykło i do którego się dostosowało. Niezmie 
rzone płaszczyzny amerykańskiego k-0ntyn~n 
tu dały przysłowiową ostrość wzroku md-ja
nina i farmera amel'ykańskiego. T ' derzyło 
111nie w Ameryce, że także i w 111iasfa ,.,.b. męż~ 
c.zyini mai ą prze-ważnie spojrzenie bardzo 
mocne, utkwione prosto przed .:;i~b:e, a nawe t 
w dal i o wiele ostrzejsze niż u nas. Jest to 
przedewszystKiem właściwość Hzyczna, ale 
niewątpliwie wywierać musi pewien wpływ 
na psychikę. U nas ludzie patrzą, tam spo
*lądają - różni-ca jest taka, - jak między my· 
sleć i działać. 

Jadąc 7 Kansas-City do Nowego Meksy
ku przez pustynię, na kitótej przebycie po--· 
ciąg kurjerski potrzebuje pięćdziesięciu go
dzin, odczuwa się podziw połączony z jakimś 
przestrachem. i rozunrie się melancholję tych 
emigrantów, którzy jeszcze w połowie ubie
głego stulecia ciągnęli przez te pustynie ca
łruni ta.borami, aby do.stać się do wyznacz-0-
nych im okolic, które miały się stać ich oj· 
czyzną. Srebrnoszara ziemia por()Śnięta jest 
kępkami ostrej tr.a.·Ny i krzaku Yu-oc" Nic 
więcej na niej nie rosnie, Nie widzi ~;C. ruri je~ 
dnego drzewa1 ani dom~ni zwierzęci<;. . Potę· 
żne stada bawołów zarpwno tutaj jak i w ste· 
pach północnych stały się już mitem. Potom
stwo tych stad iyję na zarezerwowanych przez 
państwo terenach i akby · w menaierj ach. 
Pxzez tę pu-5tynię prowadzi - jak jaki« ab· 
surd - asfaltowana szosa samochodowa, na 
której co ~to kilometrów można spotkać traj
koczącego Forda, obładowanego owocami lub 
narzędziami rolniicz.erni. pędzącego w czerwo. 
nobrunatnym obłokµ kurzu, · Rozpalonego 
do biał-0ści nieba nigdy żadna chmurka n,ie 
przesłania. Jadąc koleją, jest się p-rzewa
tnie na wysokości dY..-uch tysięcy metrów nad 
poziomem moirza. Przejrzystość 1 aibsolutny 
spokój atmosfery padają jej coś S?kla:nego i 
stąd też nieporównany eza:r barw, Jakby w 
jakiejś ruchomej panoramie człowh!s widzi 
się stale w środku niby koła z olbr~rmich i 
dalekich ~ór, których sylwetki, dzięk~ magji 
łamiących się promieni, Macza tęczaw<>. aure
ola. Nigdzie nie wic1ziąłem tak tajemniczego 
światła, tak subtelnych odcieni ws~tkich 
barw tęczy, jak nad brzegami wielkiego sło
nego ieziora. Salt Lake City, położo:-ie nad 
tem jeziorem niema sobie równego na calem 
świecie nietylko dlatego, że jest stolicą Mor
mcmów, ale i z wielu innych względów. Po
wietrze i woda są tutaj krystalicznie czyste 
i idealnie przejrzyste. W oświetleniu wie
czornem wieże kościelne i drapacze Pieba da
ją nieopisany wi·dok. Każda godzina dnia 
ma tutaj swoją dominującą farbę. 

Oko ew:opejczyka, przyzwyczajone d() 
f.orm bardziej opanowany.eh i do pewnych 

„PRAWUA" z <11lia 6 maja 1928 r. 

A M E. R y. KA 
"'!fniaró':", ~~p:Olkoi .się wobec ty~h wszysi- ! ce~ rozwojowy CŻy rozkładowy? Czy to mło
k1ch &kra1nosct. Takie .same uczucie podziwu : dz1eńcza rewolucja czy objaw starczy naszej 
i przestrach~ l;udz1 się .hl\ ':ń~o.k Gr_anid Ca- '. plan_ety? P·~any brzeg pła.skowyża jest 
non, t.ego ®}w1ęks:ego z posr~d cud~w. przy- j w niektóryc~ mi.e1scach ~ nagle złamany i 
rody. Potęzne ~ma.z.do górskie wciśnięte -:~ tak ostro ~ęty, że chce się wierzyć w jakiś 
ziemię, P:r~ę .sob~ wyol?~azić płas~owyt I katastrofafoy początek tego · W5Zy-stkiego i 
o obszarze Niemiec 1. Fnmc11 ;azein wziętych, prze. strach ogarnia nas wobec taJkieg·o dowodu 
a na ~e-i;i. pfaskowyzu ~~I~ sze~ na knrohości skorupy zii.erri·skiej i niebezpie
dwaidmescia do czterd?1es·ci ki'l<0metrow, od c.zeńistw grożących „twardej" ziemi pod na· 
która} v:e w.sizystkich ,kierunikach idą s~ol:r~ sremi stopami. Spogląda:my tutaj niejako 
pęk~ęc'a, ,C1ąg:ną;c:e się na ~zest:rzem oko~n do wnęt~, zaglą~amy d·o pra:cawni tajemni
tr::/$l1U ~Hometrow:. Prz.eclęt:!'l gł,bokosć czych a. ~amowitych sił, która coprawda 
fol tzc.zehny .wy~1- po.nad ~oo. m~ow. W p;rze<l ruezhc~one:rni wiekami opuszczona zo~ 
t~1 al?r.zym1ei k~thnie W~J'.)()61 ~~ ~lele setek s~ała prz~z d~monów ~v?rc.zych czy nisz·czy-
1-""L""a:mld .1 ~Ło&01P kamienny•':b 1 sk~l~ych, ci;e1skich i da1e nam .dZJs1aj tylko obraz nieo
pr~zypamma1ących f:or~ece war?Wne, swJą~- lJ'.163.nego spustosze.ma, z którego uratować 
TUe 1 pał~-ce ol.brzymow. Kstęiyi:owy kra.1· stę z.dolały tylko fragmenty tajemniczego j.a
obraz, widok 1.ai!.t w gorąc~k!.'.'wyich marze, kiegoś porzą-d!ku i nielud~kiej piękności: owe 
triach. Na dnie tej przepaści, w:!jąc się w głę- świątynie właśnie. 
bok~ sz~clmacr. prawie nie"~;·d~, hu: Farby i tUitaj takie urągają wszystkim 
c:zy. l. ~ rzek<i Kol'O'l'aido o ~od.u~ ~t~eJ pró.bom opisu. Krótko przed zachCJ1dem słoń-
1 gl~aste1. Bogactwo f~.w te~ ~thme ni~ ca, g:dyśmy szli brzegiem przepaści, kamienie 
da, ·~ nawet w przybhzemu. 0~1~..c sł?wamt. i skały kąpały się w czerwieni brunatnej i fjo
Poięz:ne !el"<l.'ly, areny., cydci, :wi.ątynie, na- fotowej pw-purze. N&stęp:nego dnia w polu· 

I ~ue tez _ynez ludz1 1rmooami Bu?dy, Kon· dnie kolor był jaskrawożółty i złotoczerwony. 
f?CJUSZ"!-1, ~ocoastry.i ~~ pr::e.z. się n~1;l:W:! Ogr.omne przestrzenie zabarwione były jed. 
się mysi, ze meksy.<ru;s~e budo-~le reli$11n~ noH.cie: wyoo!cie pionowe skały świecił7 czer
w~.owar;e są na z:mqiduiących się tu~] a:· wienią kardynalską, na Wórej ciemnozielone 
c~1~ekto~'CZ!lych d~1ełach natury.- naipotęz- . omsz;one grzbiety wyglądały jak olbrzymie 
m~is~e iednak dzieła r:ąk lud;kich w zes.i:i- ja&zczurki. Strzeliste i śpiczaste formacje 
w1emi; z .teru.,. M tu~J p~~uo:ci:-ała ~tura: podobne były do starycl~ patyną okrytych 
wyda.Ja, się m:zermmu plao1ata1:111· rob!ooom't bronzów, ri1iektóre wieże błyszczały jak zło
przTz karzełk~w ~ . .w glowie s1ę i mąci, p~r· · my czystego srebra. Potężne cienie, które 
~nextyw~, do J~-'~l przywyl~c o>iro l~kie, ukośne sł·ońce rzucało w tajemnicze doliny, 
) <~t t11ta1 odwrooooV; - zam:i:>.c:t. z podziwem w których niema żadne~'.> :;ycia, a jednak gra 
!Pe.i: ować wzrok, ;·1 &o:ę. ~trz;:"ty z prize.stra. kolorów i świateł wycza'"cwuje w nich wizje 
~;h;:U w przep~I.! .. Uczucie p~obne do te~o, pulsującego ruchu. cienie t~ podobne były do 
Ja.Kiego ~ozna~c s1ę, g.dy st_o1ąc . n~ gł,ł]Wlie, ciemnozielonych zasłor i kotar, a miejscami 
~gląd_a s1~ kt--'l; obraz -p.~z~roc?nerm oczyma. do szaroniebieskich i sizaroc.zenvonych zasłon 
„a~as ba1eczn7 ~::omal1a, iak?-s ~agaidka geo· przejrzyisityc!i. Gdy popołudniu słońce cho
log1cw.a. Jak.1e~2' i:ochodze:i1a 1esl to wszy- . wa się za krawędzią płaskowyżu na dnie ko. 
s~o? -:- zapytu1e s1ę ~złow1ek, . Czy wu:lka- tli:ny kładzie się nocny mrok. W górze pło
mcznego? Czy tektomcznego? Czy to pro- ną szazyty kamiennych ~stjonów jak jakieś 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ I . . .. . . . . . . . . . . . .. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .... ~ 

1 ł\siążkę za da:rmo I 
~ ~ ~ Za zjednanie ,,Piawdzie" nowego prenumeratora kaidy z czytel- ~ 
~ ników „Prahwdy"d otrz.ymuje wartościową książkę i pośród naj- ~ 
~1 nowszyc wy awmctw powieściowych w cenie ksiE;garskiej ~ 

tlł . od 6 do 8 złotych. ~ 
~ O zjednaniu nowego prenumeratnra należy zawiadomić adrninistracj~ ~ 
~ kartka pocztową, podając jego adres. ~ 
~pt . d tm) o o rzymamu o nowego prenumeratora należytości za 6 miesięcy w:i I w kw~c:ie Zł. 8.~ niezwłocznie wysyłamy premję czytelnikowi. ~ 
! Spis książek premiowych zamieszczony jest na innem miejscu. ł3ił 

"~' . . . ~ ~~~~ęę~; : . • • ·· • G'm:ilmfimłMlliYi!B!Jer;J~JEEJlmil!mlm:lt!EJlMJlł'B!!m~Eet!BGml.MJmi<MlEE~ ~Sllrmlr:A!ł::kJ~, ........ ,......,,„.~·,~·o.:i• fi0aar:l!1Bar::i!l~fi)ic:mw:J~~~f!Ersat:a~L9J!Jra:l~~emCJJ:l 
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.. 
p(}tęine piece, a cały ten podziemny teatr to. 
nie w półmroku i takiej ciszy, jakby cała 
ludzkiość nagle wymarła, Obserwatorowi 
wydaje się, że sam jeden pozostał na świecie 
żyjącem stWQT'zeniem. 

INDJANIE. 

Dowiedziałem się, że tam na dole, w głę
bokich wąwozach, w osam<Yf nionych sz;aJ:a,. 
sa.ch, żyją nieliczne rodziny indjan. Są to 
resztki. Widziałem czasem jednego z niell 
w nieprawdopodobnie malowniczym stroju i 
postawie siedzącego na skale nad brzegiem ' 
przepaści. Dumał może o utraconej wolności 
swego narodu, o utraconych ostęp-ach, pełnych 
wszelakiego zwierza, które wyłudzono od nie· 
go :ta wódkę, o „wielkim duchu", który ustą
pić musiał p:rzed businessem. Biedni i nę
dizni świadkowie wielkiej przeszJościl 

Ind j anie takt!) . już robią business. Każ„ 
dego popołudnia produ!kują się w swoich naro 
dawych tań'Cach w czasie fajfó-r.r. Z wrza-

. skiem barbarzyńskim podskakui9, w swoich 
starożytnych kostjumach w kole między sto
likami. na których rozpierają się zadowoleni 
am~rykanie. $mies.zna a zarazem smutna far
sa ten widok ludzi wyzutych .:: godności i 
szacu:nku dla wolnej przeszłości. Przykład 
dosk „nałej tresiury, dzięki które) z pomzenia 
robi się prze·dmiot przemysłu t1J.rystycznego. 
To jest chyba najsmutniejsze, co dbcy widzi 
w Ameryce. W góra,ch skalistych i na tere
nach oclu-on.n.ych żyją podo!Yno jeszcze zu
pełni<?. dzikie szczepy indyjskie. Czy jednak 
zachowały one d-o dzisiaj swoją wojowniczą, 
dumę i czy uchroniły się od skutk()w cywili. 
zacji, czy indjanie ci są ta.cy, jak sobie ich 

· wyobrazaliśmy, czytając w chłopięcym wieku 
książki Karola Maya - tego powiedzieć nie 
potrafię. Wątpię jedna:k. by tak było. 

Indjanie w Texas zbogacili się na speku
lacji gruntami i cbwieszają swoje kobiety 
pe-da.mi i brylantami, skupując je bez Wyibo
ru u nowojorskich i chicagoskich jubilerów. O 
pewnym kacyku szczepu Os.aga ~ 
mi UpiOJl Sinc:lair zabawną hlstorję, którą. 
później sam wyzyskał w swojej powieści 
p. t. „Oil". Na terenach n.ależącydt do te~ 
uczepu rozpoczęto poszukiwania ropy i od,. 
kryto kilka bar~ obfitych źiródeł. Przed
stawiciel wielkicg::> towarzystwa naftowego 
zjawi.ł się 11 kacyka z propozycją kupna grun
tów. Oprócz sumy kupna ofiarował mu ó&lllą 
część czystego z)'\Sku z szybów, które zostaną 
pobudowane. Indjanin oświadczył: ,,ósmą 
część - to za mało dla mnie Dajcie mi 
szesnastą część!'' Agent spostrzegł z klin ma 
do czynienia i ooparł z miejsca· ,,Szesnasta 
część, to trochę za wiele, dam dwunastą.I" 
I targ dobito. Jednak i z dwunastej części 
kacyk miał tyle, że nietylko urządził się i u
brał jak gentelman, ale ponadto sprawił so
bie siedem samochodów, każdy w innym kolo
rze i każdy na inny dzień tygodnfa. Na po
niediiałek czerwony, na wtorek niebieski itd. 

J akób Wassermann. 

ii.M41MffMdti„'9 WBM i&łWli W!ł {fi&@ „ ...... 
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Katastrofy żywiołowe i kataklizmy 
Żyjemy wszyscy pod wrażeniem nied.aw„ 

.ttych katastrof trzęsienia ziemi, które w tyni 
roku nawiedzają stary nasz kontynent euro
pejski. Mieliśmy katasfrofalne wstrząsy sko
rupy ziemskiej w Turcji, lekkie trzęsienia od 
czuto na W ęgrzec'h przyczem w. Budapeszcie 
omal nie doszło do nieszczęścia, zarysowało 
się bowiem kilka domów, a ostatnio silne 
trzęsienia nawiedziły Bułgarję i Grecję, wa
ląc w gruzy całe miasta tak, że dosłownie 
nie poiostał tam kamień na kamieniu. Sętki 
tysięcy ludzi znalazł.o. się bez dachu nad gło- · 
wą, tysiące straciły iycie, milionowe war
tości Uległy zatraceniu. A od pewnego cza„ 
~u ze wszystkich stron świata nadchodzą 
itlepokojące wiadomości o różnych groźnych 
t;ją.wiskach. Dawno wygasłe wulkany za
czynają dymić i z niesłychaną gwałtowności~ 
wybuchać, gd:deindziej szaleją huragany, 
spadają katastrofalne deszcze, powodując 
wylewy, jakich żyjące pokolenia nie pami.ę
tają. Nie wspominamy już o codziennych 
niemal doniesieniach obserwat6rjów astro
nomicznych, w ktĆlrych aparaty sejsmograw 
ficzne zanotowały dalekie wstrząsy po-dziem 
ne, bo do tego przywykliśmy już i prasa 
przestała nawet drukować takie „mało ciep 
kawe" wiadomości. · 

Wszystko to erowadzi nas do wniosku, 
ie weszliśmy w oKres jakiehś zaburzeń, któ~ 
rych iródła mogą być lokalne i tkwiG w ta
jemniczem łonie · naszej ziemi, ale równie 
dobrze mogą być natury kosmicżnej. Nauk.a 
nie jest w stanie rozshzygnąć tego pytania. 
Wszystko, co on.a n.am dać może będzie tyl-

ko. hipotezą, przypuszez.enien1, mniej lub wię 
ce1 dowolnem, w bardziej lub mniej pueko§ 
nywujący ·sposób uzasadnionem.. 

Historja starożytna niewiele przekazała 
nam wiadomości o katastrofach. niewiele 
znajdujemy w niej opisów klęsk żywioło
wych. mblja wsp.amina tylko o jednem 
trzęsieniu ziemi- w chwili, gdy u.a krzyżu ko· 
nał Chrystus ~ poza tem mamy opis kata. 
strofy dwucb miast rzymskich Hercula11um i 
Pompei. Tak samo żadnych prawie śladów 
k~ta~izmów nie znajdujem,y w. historji ś,red
mow1ecza. Od kilku tysięcy !at aż cio ostat
nich dziesiątków · dziewiętnastego stulecia 
skorupa ziemska na kontynenc.ie europej
sli;hn i azjatyckin1, a więc na tej cięści, nn 
której, według wyników dotychczasowych 
badań naukowych, stać miał1a kolebka ludz~ 
kości, spała snem kamiennym, n:adko tylko 
i stosunkowo bardzo słabe dając oznaki żi
cia utajonego pod nią, . 

Jedynem źródłem, w któ:rem odnaleić 
możemy ślady dawnych kataJdizmów, ja:kię 
nawiedzały naszą planetę, je~t geologja, a po 
części i archeologja. Obie te gał~zie nauki 
starają się uchylić rąbek zasłony, zakrywa„ 
jącej daleką o setki tysięcy i dziesi~tki mi· 
]jonów lat odległą pri.esdość kuli ziemskiej. 
Geologja, czyli nauka o iienii, jest wogóle 
nauką o kataiklizmach, skutkiem któxych 
powierzchnia naszej kuli iiemskiej od chwili. 
gdy p~jawiło się na niej p. ierwsze tyci~ ule. 
gała ciągłym przeobrateuiom. Każdy okres 
geologiczny bierze swój początek w kata
kliźmie i w katakliźmie się kończy. Niektó-

re hypotezy geologji znajdują z biegiem cza
su potwierdzenie ze strony archeologji. I 
tak zdaje się już dzisiaj nle ulegać wątpliwo
ści, że kiedyś istniało lądowe połączenie n.ie
tylko pomiędzy Europą i Afryką tam, gdzie 
dzi:siaj rozlewa się Morze Śródziemne, ale 
takte pomiędzy kontynentem afrykańsko
ęuropejskim a dzisiej~zym kontynentem a
merykańskim. Legenda o Atlantydzie, sta
nowiącej rzekomo naturalny pomost pomię
dzy temi kontynentami, w świetle badań 
archeologicznych wkracza do rzędu hypotez 
prawie że sprawdzonych, a w każdym razie 
bardzo silnie uzasadnionych. 

Kiedy skończył się okres ostatnich wie!. 
kich kataldizm.ów, przeobrażających ze
wnętrzny obraz kuli ziemskiej ~ nauka 
współczesna ustalić nie umie. I prawdopo
dobnie nigdy ustalonem. to ni-O będzie, gdyt 
nasza rachuba czasu do mierzenia takich od
ległości w czasie się nie nadaje. Pewnem 
jest tylko, to, c-o już poprzedni.o rzekliśmy, 
że w okresie, objęty111 nauką historii, plane
ty naszej większe kataklizmy nie nawiedza
ły, że ślady wewnętrznego życia ziemi ob
serwować można było tylko tam, gdzie ży
cie to urządziło sobie niejako naturalne i 
oficjalne swoje drogi komunikacyjne z po
wierzchnią zi1emi a przez nią z wszechświa
tem. Tam, gdzie Wulkan pobudował komi
ny swoich kuźni podziemnych. W tych miej~ 
scach od czasu do czasu wydarzały się ka
tastrofy, tak jakgdyby zagniewany bóg pod
.ziemi chciał odpędzić natrętne muchy ludz
kie, które niebacznie wdzierały się na jego 
rezerwaty. Nie były one liczne, a w do
datku poł·ożone były zdala od siedziib ludz
kich, przeważnie na oceanie, na drobnych, 
niedostępnych i niezamieszkałych wysep
kach. · To też trzęsienia zi.emi nawiedzały 
~łównie pobrzeże Chin i Japonii, a bardzo 

rzadkie były w głębi kontynentu europej. 
skiego i azjatyckiego. 

• • * 
I naraz na granicy dziewiętnastego i dwu 

dziestego stulecia następują w stosunkowa 
krótkich odstępach czasu trzy kataklizmy: 
Martynika, Messi.na na Sy<:ylł~. San Fran• , 
cisco w Ameryce. Trzy potężne uderzenia 
nieznanych, tajemniczych sił. Po każdem 2l 
nich ludzkość jakby zamarła na chwilę z 
prz•estrachu. Czyżby to była .przygrywka do 
nowego aktu w dziejach ziem.i? Jak dotych
czas przypuszczenia takie. znaqdują coraz 
więcej potw.ierdzeń. Kataklizmom geologicz
nym w postaci ni-ezwykle silnych wstrząsów 
skorupy ziemskiej, wybuchów czynnych i od 
niepamiętnych czasów zamarłych wulka„ 
nów, towarzyszą zjawiska atmosferyczne i 
klimatyczne. W strefie umia~k<>wan.ej od 
sze..regu lat obserwujemy rzeczy, ' które wy. 
gJądają wprost na systematyczne przesuwa
nie się pół roku. Wiosna jakby zanikała, a 
przej6cie od lata do zimy ~ jesi1eń - staje 
się coraz raptowniejsze. Temperatury szczy
towe w lecie i w zimi.e odbiegają od dawniej
szych norm, podobnie jak i temperatury 
przeciętne. 

Podobnie jest ze zjawiskami atmosfery• 
c;memi. Wszędzie coraz silniejsze natężenia. 
Wiatry, burze, deszcze, coraz częściej stają 
się przyczynami katastrof. Niema od peW• 
nego czasu ani jednego roku bez katastro. 
falnych wylewów rzek, bez huraganów, któ
re zmiatają całe miasta, jakby to były dzie
cinne zabawki. 

* * • 
Nauka stworzyła i tworzy coraz: to n0w 

we teorje i hipotezy, mające rzekomo ohjaś„1 

nić te wszystkie ziawiska. Żadna z nich nie 
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Pamiętnik 
Politycy u schyłku żyda lub po ukończo

f1ej karjerze często piszą pamiętniki. Pisu
ją je również - a przynajmniej pisywały 
dawniej - wytworne panie, które intereso
wała sztuka i literatura, ploteczki i polityka. 
Pamięiniki wy,chodzą równieź często z pod 
pióra żołnierzy, a jeszcze częściej z pod pió
ra dowódców. .Mowa tu oczywiście o rze
czach drukowanych. Ten rodzaj twórczo
ści literackiej rozwiia się jednak szczególnie 
bujnie po wielkich wydarzeniach dziejowych, . 
których sam widok niejednemu wpycha pió
ro do ręki. Wartość tych utw<>rów zależy 
przytem nie tyle od roli, odegranej na świe
cie przez autora - ile od rozległości jego 
.zainteresowań, od wrażliwości na oglądane 
zjawiska, sposobu patrzenia na nie, wreszcie 
od formy, w jaką te spostrzeżenia są przy
odziane. Pamiętniki wyprzedzą.ją historję. 
Zanim ta zostanie napisaną, · świadkowie i 
uczestnicy zdarzeń w relacjach, spisanych 
przez innych świadków czy innych uczestni
ków, szukają potwierdzenia swych sądów, 
wyjaśnienia niezroztJmiałych przyczyn, uka
m.nia nieznanych skutków; szukają obrazu 
całości, którego sami wytworzyć nie mogą, 
·ho stając blisko faktu widzą tylko szczegó
ły, a brak im jeszcze oddalenia czasu. Z dru 
giej strony wielkie wyda.rzenia, a zwłaszcza 
te, które noszą pospolicie nazwę katakliz
mów dziejowych, mają jeszcze tę właści
wość, że odsuwają wypadki, które je poprze 
dziły w przeszłość omal że zamierzchłą, d<> 
innej jakby epoki, przez co umożliwiają od-
1słonięci!e niejednej tajemnicy przed upłyrtię
ciem przepisowych terminów. 

Zjawiskiem o wiele rzadszem od wspom 
cień ministra lub dyplomaty jest pamiętnik 
d.ziennikarza, człowieka biorącego w polity
ce udział czynny, choć nie oficjalny. Takim 
właśnie ciekawym dokumentem historycz-
nym są wspomnienia - sławo: „Pamiętnik" I 
nie jest w tytule ufyte - H. W. Steed'a, dłu 
goletniego współpracownika i jednego z re
daktorów, Times'a, obejmujące czas od 1892 
do 1922 r., „Trzydzieści lat życia politycz
nego w Europie", z których dwie frzecie zgó
t'ą zostały spędzone na kontynencie. 

Berlin, Rzym i Wiedeń przedwojenny -
oto punkty obserwacyjne Steed'a, korespon
denta zagranicznego „Times'a". W<>jnę o
glądał głównie z Londynu; konferencji po· 
kojowej przyjrzał się zbliska, przebywając 
w tym czasie w Paryżu, Anegdoty tu dużo, 
takiej anegdoty, która lepiej nieraz od wiel
kiej rozprawy pozwala wniknąć w istotę ja
kiejś chwili, w motywy czyjegoś postępowa
nia. Obok anegdoty wiele wyjaśnień, rze
telnych informacyi; charakterystyki ludzi 
krótkie i naogół - oprocz kilku - nle wzihu 
dzające wątpliwości. Styl żywy, a chwilami 
:barwny, podnosi wartość książki napisanej 
po to, by „ukazać„. niektóre z tendencyj, 
których punktE!m kulminacyjnym stała . się 
wielka wojna i niektóre z sił, nadal kształ
tujących żyde narodów". - AM 

iest przekonywująca, . a wiele przeczy sobie 
wzajemnie. Ca:ła ta naukowa dyskusja wy
gląda na jałowe gadanie, to też ludzie prze
chodzą do pornądku dziennego nad temi 
wszystkiemi wywodami uczonych o plamach 
.na słońcu i ich wpływie na pogodę, a nawet 
nad teorjami o przyczynach wstrząśnień pod 
ziemnych, chodaż niektóre z nich są dość 
logicznie skonstruowane i ilustrowane przy
kładami, które obserwować możemy na po
w:ierzchni ziemi i z któremi się ciągle styka
my. Bo też w gruncie rzeczy obojętnem jest 
czy skorupa ziemska zapada się nam pod no
gami i drży dlatego, że w środku ziemie eks
plodują gazy unoszą.ce się nad płynną roz
żarzoną masą, czy dlatego, że stygnące war
stwy środkowe kurczą się, pękają :i odrywa
ją się, wpadając do masy płynnej, czy wre
szcie dlatego, że przez kanały wulkanów 
podmorskich do warstw rozżarzonych do
staje się woda, która zamienia się błyskawi
cznie w parę i wybucha. Ludzie widzą tyl
ko fakty, widzą, że coraz częściej ziemia 
drży i wiedzą, że żadna nauka ruc na to nie 
poradzi, że najpotężniejsze dzieła rąk ludz
kich walą się ja:k domki z kart i dziecinne 
zabawki przy pierwszym si'lniejszym wstrzą
sie, a ludzie giną, jak muchy. Widzą, ·że ' 
wobec tajemniczych sił przyrody i wobec 
grcźnych przejawów jej życia ble.dnie i nik
nie blask wszystkiej ludzkiej wiedzy i że 
genjusz nauki ludzkiej j·est wobec katakliz
mu bezradniejszy i bezsilniejszy, niiż pier
wsze lepsze dzikie zwierzę lub ptak, któ-

, rym odmawiamy nietylko duszy, ale i myślł. 
Ptaki bowiem i zwierzęta bardzo często, jak 
by przeczuwały kataklizm, opuszczają w pa
ni1cznei ucieczce miejsca zagrożone, Ratuje 
je instynkt, który nie iest niczym innym, jak 
tylko tym szó;>tym zmysłem, który człowiek 
cywi;lizowany utracił, a przy pomocy którego 
zwierzęta - a zapewne kiiedyś j czł.owiek 

Autor nazywa ją małą kr~ą epoki, me 
jest jednak idealnie bezstr·onnym krottlka
rzem, gdyż nigdzie nie ukrywa swych prze
konań. „Byłem zawsze - pisze w przed
mowie - w polityce zwolennikiem Anglji 
takiej, jaką ją pojmowałem po oswobodze
niu myśli od kilku przesądów wyspiarskich: 
- zwolennikiiem wolności ujętej w karby 
prawa przeciw tyranii i swawoli; zwolenni
kiem prawdy przeciw hypokryzji i zwolenni
kiem ludzi, w których szczerość wierzyłem''. 

Steed został dziennHcarzem z powołania. 
Usiłował „zrozumieć, opisać zdarzenia i lu
dzi. a nawet niemi kierować". Pojęcia jego 
o dziennikarstwie zaslugują na uwag~. Pra
sa codzienna jest najłatwiejszym, a często . 
jedynym sposobem trafienia do umysłu czło
wieka, który umie czytać, a szkołę lub uni
wersytet już ma poza sobą. Dziennik uzu
pełrua stale jego wykształcenie. Dzienni
karstwo jest V'rięc jednociteśnie „sztuką i ka
płaństwemu, - a przynaimniej być niem po
winno. Dziennikarz powinien sam starać się 
o zdobycie jaknajwiększej ilości wiedzy, o 
ciągłe rozszerzanie swego wid.ne>kręgu. Z za
miarem zdobycia wiedzy 1 poznania świata, 
marzący o dziennikarstwie Steed, opuścił w 
1892 roku Anglję. Rozdziały, w których D

pisuje swe pierwsze wrażenia, pobyt w Niem 
cz.ech i Francji, .zetknięcie się z uczonymi i 
nauką niemiec<ką w Jenie i Berlinie, z fran
cuską w Paryżu, powolne poszukiwanie i od 
krywanie charakteru narodów kointynentu
należą do ciekawych i naj'1epiej opracowa
nych. W miarę zbliżania się do teraźni,ej
szości - faktów przyibywa, ale opisy stają 
się coraz to bardziej treściwe i coraz wię<::ej 
zdarzeń rozgrywa się za kurtyną z gazy, a 
na wet za sceną. • 

Pierwszym politykiem, o którym Steed 
pisał - był Bismarck. Słyszał go przema
wiającego w Jenie, był ździwionym świad
kiem entuzjazmu, ja:ki wzbudzał żelaz.ny kan 
olerz. W rażenie owej chwili skrystalizowa
ło się po latach. ,,Zachowałem - pisze Ste
ed ~ trwałe wspomnienie silnego osobiste
go pociągu, jaki Bismarck wywierał i wstrzą 
su. odczuwanego p.rz;ez wszystkich, którzy 
się do niego zbliżyli. Ten wstrząs JX>został 
podświadomie w mej pamięci i posłużył w 
latach następnych i służy dotąd jako mier
nik przy ocenianiu potęgi czyjejś indywidiu
alności. Bardzo mało ludzi bowiem posiada 
moc wywoływania wstrząsu samą . swoją o
becnością, zanim nawet_ otworzą usta, a na
wet wygłaszając komunały. Bismuck dar 
ten posiadał bezsprzecznie". 

Scharakteryzowawszy w ten sposób wiel 
kiego człowieka, daje Steed nieco dalej cha
rakterystykę polityka. Główną jego zaletą 
ma być obok „umiejętności zwyciężania prze 
szkód w miarę jak się zjawiają - przede
wszystkicm zdolność postawienia się na miej 
scu polityków obcych, spoglądania na za:gad 
nienia pod ich kątem widzenia i formułowa
n:ia własnei polityki w taki sposób, by dła 
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pierwotny:- utrzymują stałą łączność z przy 
rodą. Działalność tego zmysłu musiała się 
objawiać w wysoko rozwiniętej zdolności 
przeczuwania rzeczy nadchodzących, które 
swoje źródło miały w siłach przyrody. Za
traciwszy zdolność przeczuwania, ludzie sta-
rają się zdobyć umiejętność przewidywania 
i w tym celu uciekają się do pomocy nauki 
i techniki. Jak dotychczas wartość przewi
dywania ludzkiego jes.t bardzo problematy
czna. Przy pomocy ołhrzymiego aparatu 
technicznego i naukowego nawet pogody na 
dwanaście godzin naprzód przewtdzieć nie 
możemy. I kto vń.e czy nie na lepszej dro
dze jest tak zw. „ciemny" chłop, który swo
je przewidywania opiera przynajmniej na, 
obserw.acji zwierząt lub świata roślinnego, 
n:iiż wyso·ce uczoiny meteorolog, który przez 
pół dnia dokonywuje skomplikowanych ba
dań, pomiarów i wyliczeń, aby w ciągu na
stępnego pół dnia przekonać się, że wsiy.st
ko to zawiodło. I tak jest wszędzie, niie wy
łączając nawet medycyny. I tutaj jakże czę
sto zawodzą przewidywa·nia na na1bardziej 
nau.~owych zasada<eh i doświadczeniach o-
parte. _,,, ,'·' 

Katastrofy żyw:iołow,e i kataklizmy mno
żą się. Ludz:kość stoi wobec nich dzisiaj je
szcze bardzie.j beuilna, niż ongiiś przed set
kami tysięcy czy miiJ'jonami lat stał protopla
sta rodu ludzkiego, jaskinowiec. Tamten tak 
samo nie wiedział &kąd one przychodząj ani 
jak ich cel i j.a:kim prawom podlegają - pra
wdopodobnie jednak przeczuwał je, podczas 
gdy my w naszych nowoczesnych jaskin~ch, 
w niebosiężnych drapaczach chmur, słaliś
my się ślepi . i głtrsi na mowę, nakazy: ii o-
strzeżenia naiury. · 

Stanisław Horwat. 
... 

)--są;;;or -~:~ -.--- : . ,... 
'.~.„.:;.. .. .....;..:,,~• ~" 

tycll obcych', z pun:Kfu widzenia linteresów 
i'Ch krajów· - była pociągająca. Mąż stanu 
o wyższej umiejętności nie zrobi użytku .ze 
swych zdolności dla natychmiastowych ko
rzyści siwego tylko kraju, ani dla największe 
go ·zaszkodzenia krajom innym; będzie on 
usiłował tak kierować zdarzeniand, by po 
dokładnem rozważeniu wszystkiego, świat 
m6gł uznać, że dzieło jego było wszystkim 
pożyteczne". 

Wszystkie wa.Zniejsize wydarzerua prze
łomu XIX w. na XX są poruszone na kartach 
tego pamiętnika i nazwiska wszystkich bez 
mała polityków tego czasu można na nich 
s;mtkać. Jednego tylko czynnika dziejowe
go nie zdołał Steed zrozumieć. Watykan 
pozostał dlań zagadką, odczuł jednak i po
znał jego siłę. Uległ też czarowi wieczne·go 
miasta, potędze jego tradyaji i sztuki i po
święcił mu niejedno ciepłe słowo. Podczas 
pobytu w Wiedniu, Steed zainteresował się 
żądaniami i pragnieniami słowian. Mile bar
dzo wspomina swe rozmowy z W. Dziedu
szyckim, a'le sprawa polska nie wydała mu 
się wówczas w.idocznie dość zajmująca. Sym 
patje swe skier<>wał ku Czech<>m, a więcej 
jeszcze ku południowym Słowianom, gdyż w 
tę słronę·. zwródła go konieczność bliższego 
zajęcia się polityką bałkańską Austtji, a a
drjatycką Włoch. W opisie lat wojennych 
również rzadko tylko znaLeźć można wzmian 
kę o Polsce - za to o działalności emigran
tów czeskich oraz polityków południowo
słowiańskich podczas wojny można tam zna 
leźć wiele ciekawych szczegółów, jak rów
nież o propagandzie ententy na froncie włos 
ko-austrjackim, mającej na celu zbuntowa
nie przeciw Austtji sfowian, walczących w 
jej szeregach. 

Z pośród ludzi przodujących na KongTe
sie pokojowym, ani Wilson ani Lloyd George 
nie zdobyli sympatji Steed•a. Przywy'kli:ś-
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my do wymawiania nazwiska Wi:lsona z na:j. 
większem usz.anowamem. jako jednego z 
tych, fotórzy popierali nasze dążenia. Jakże 
inaczej mówi. o nim angielski pwblicysi;łł,. Na
zywa go arogantem, nietaktownym autokra
tą. Czy odezwała się w nim jakaś stara nie
chęć wobec zbuntowanych kO'lonistów? Mo
że, chociaż inni amerykanie cieszą się jego 
sympatj-ą. Lloyd George na kartkach pai- . 
miętniika · Steed'a - to człowiek postępujący . 
nieraz niekoiisekwetnie, albo wprost niewy
Taźnie, czy to przy organizacji propagandy 
czy w sprawie ustosunkowania się Europy 
zachodniej wobec Sowietów. . 

PUJblicysta, który pmez szereg lat praco
wał nad ura.:bianiem O'pilllji angieilskiej i nie 
tylko angielskiej, który jest doskonale poin
formowany o polityce europejskiej., musi 
mieć również coś do ~owiedzenia o przyczy 
nach wojny, o jej spra'W'Cach. Odpowiedział 
no~ć za jej wybuch zrzuca Steed na państwa 
centra lne, fotóre do niej dążyły za wszelką 
cenę. Jedynym, wedłJ.tg niego a il to niepew
nym, sposobem powstrzymaniia ich przed 
tym krokiem stanowczym było ogłoszenie w 
ostaronich d:nia.ch lipca 1914, że Anglja DJeU-. 

tralną nie będzie. Z a współwinnych uważa 
więc i tych Anglików, którzy lw:lzili siebie 
i innych twierdzeniami o niemożliwości woj
ny i zamykaili oczy na niebezpi!eezeństwo 
zbliżające -się oddawna. 

Literatura o przygotowaniach il przyczy
nach wojny jest j,uż bardzo obfita. Poszuld
wania jej sprawców jeszcze trwają. Jedni 
chcieliby zwalić n:a kogoś winę swej nieby
wałej klęski, inni znów - kogoś ositatecznie 
przekląć z:a znis~czenie swego kraju. Zb!Wa 
się jednak c,zas, w którym temat ten prze
stanie zajmować polityków. Wezmą go wów 
czas w ręce bistory.cy i kto wie, czy po wy
szukaniu wszystkich winowajców i zbadaniu 
wszystkich skutków nie wydadzą o wielkiej 
wojnie wyroku już dawniej sformułowanego 
przez tych, którzy ją naprawdę wygrali Do 
dzielów minionej burzy Steed dorzucił wiele 
wartościowych spostT:zeżeń. 

'J. Krasicka. 

Loty do :Bieguna Półnoenego 
W maju 1926 roku osiągnięto drogą po

wietrzną biegun północny ~a razy w okre
sie zaledwie kiJlku dni. P.Q raz pierwszy uda
ło się to kapitanowi Byrdowi na samolocie 
Fokkera. Samolot zaopatrzony był w trzy 
m(llf:ary, a pod:woZJie spoczywało na nartach. 
Zapas benzyny starczał na 22 godzin lotu, za
pasy żywności na dwa i pół miesiąca. Samo· 
lot prowadził pilm Lloyd G. Bennet, Byrd 
miał nadzór nad kierunkiem iotu i czynił 
obliczenia i pomiary. Lot rozpoczęto w naj
pomyślniejszych warunkach almosferycznych 
od zatoki King na Sz;picbergach. Bezchmur
ne niebo pozwalało na orjentację przy pomo
cy kompasu słonecznego, w czasie całego lotu 
lotnicy nie odez-uli ani jednego slilniej·s·zego 
wstrząsu. Po 8 li pół god:zinaoh osiągnęli 

biegtll1l. Przez czternaście minut samolot krą
żył nad biegunem, poezem wrócił na miejsce 
startu na Szpicbergi. Ogółem lot trwał 15 
i pół g·odziny. Był to piękny sukces sporto
wy, osiągnięty wśród spTzyjających okolicz
ności. Roald Amundsen ·i j eg<> towarzysze 
pierwsi złofyl1 życzenia ameryikańskiemu 

lotn~OIW'i. 

Si~owiiec Amundsena znaj dowal: się wów 
czas, gotowy do drogi, w hang.arze na Szpic
bergach. Lot Amundsena na st~owcu „Nor
ge" był drobiazgowo przygotowany, a wypra
wa zaopatrzona jak.najlepiej we wszystkie 
rzeczy, które mogłyby się okazać potrzebne. 
Na ozele jej stał Amundsen, słynny badacz 
obszarów podbiegunowycli. Ekspedycję sfi
na111SOwał amerykanilll Ellsu,'-Orth. Pułkownik 

Nobile, kon:strwktor steroW100 „Nor,ge", objął 

kierownictwo nawigacji. Przy sterze za:siiadł 
pilot DOłW0S'i? Riiser Larsen. „Norge" po
sia:dał objętość t9 tysięcy metrów sześcien- -, 
nych ga:zu. Wprawdzie według obliczeń 

11Międzynarod10wego tow. naukowego dila b'a
dań arktycmyoh" należało dla talciej wyprawy 
~ sterowiec o pojemności conajmniej 150 
tysięcy met:rów siześciennyioh gazu„ aby móc 
przepriowadmć na biegunie wszystlcie wyma
ga1I1e naukowe badania i doświad<:zenia, w 
ka:iJdym jednak r:azie „Norge" mogła się po
kusić o zwycięstwo i sukces, gdyż mimo sto· 
sunkowo skiromnych rozmiarów, zdołano za
brać na pokfad jej najważniejsze i najbair
·dz:iei potrzebne iD1stmmenty. Zanim statek 
udał się w drogę do bieguna, pa-te.był długą 

P'cxh:óż prób.ną, ~ecąc .z ;'Włoch na Szpiobergi 
w etapach: lWłoch.y-Anglja, _ Anglj.a-Oslo, 

~P.~~~ l [P~~ -:' 

Na czwarty drmeń po powrocie Byńia, wy
ruszyła w drogę „Norge", Dotarła do biegu
na, obniżyła tam swói lot jak mogła oaj:nit.ej;, 
z pokładu Amuodsen ZJrZUcił flagę ńorweską.. 
Nobile włoską, a Elł'SWorlh ~ po
czem Norge poszybowała ponad biegunem na 
stronę amerykańską. Wylądowała w pobliżu 
osady eskimoskiej Teller, na północny za
chód od Noo:ie na Alasce. Najważniejszym 
rezultatem, jaki w tej podróży został osiąg
nięty było stwierdzenie, że aparatura radio
wa umożliwia i ułatwia orjentację w cz.asre 
lotu w okoHcach podbiegunowych przez od
bieranie umówionych sygnałów stacy,j nadaw
..:zyc:h według których łaiw<> moma w ' kiążdej 
chwili określić miejsce, w którem statek się 
znajduje. Naukowych rezultatów w większym 
stylu ekspedycja nie dala, gdyż w tym celu 
statelk musiał.by lą!dować i wymagamy byłby 
dłużiszy pobyt n:a ziemi. 

Po Suikcesie Amundsena, Włoohy zdecydo
wały się ~orga.ni!zować czyisto włoską ekspe
dycję do bieguna pół'llocneg<>. Kierownictwo 
ekispedycji objął uczestnik latu „Norge" daw
ny pµMrown:ik, a obecnie generał Nobile. Sta
tek nooi nazwę ultalia". 

Po OO:rzliwej pod.róży Italia :pTzebyła pier
wszy etap swego lotu i wylądowała w Stolp 
na Pomorzu niemieckiem, gdzie dokończy 

pozostałe jeszcze przygobowanla. do lotu dal- . 
szego. 

Na biegunie genecał Nobile postawić ma 
'kr-zyż, który otrzymał z r~k papieża - oraiz 
godła faszyist01Ws:kie wręczone mu przez Mu'S
soli:n:iego. 

Jeżeli eK.spedycja generała Nobi!le się wda, 
kula .ziemska otrizyma na północnym sw-Oilm 
'biegunie piec~ć faszyzmu. Niewątp<Hwie 
znak czasu. 

„Smiejmy się, kto wie czy świat ----------·······---------·-·· 
T!.2!!!'..'!...l!':.~!.'3!.'! ••• !!!.f. __ 'f.v.'!..cf..1!.!'!.:: 

,,Cyrulik Worsznwski" 
Najlepszy w Polsce 

uustrowanv Twodnik Humorvstvcznv „ 

Do nabycia we wszystkic_h księ· 

Qamiach i kioskach T-wa „RUCH". 
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Legenda, o Piłsudskim w literaturze 
1,Tęsknem ediem, fułnierzu,, odbijają się 

liroki twoje w tajniach ludu, jak echo od1hija 
się w lesie. Na wystygłych kałużach krwi, w 
d7.iewiczych tajniach wyrastają wdine legen 
dy, jakich jeszcze Polska nie miała. Budzą się 
w duszach sny o pióropcszu sławy„. Bo tylko 
poezja polska nie opuści clę, nie 2'draidzi i nie 
.znieważy, żołnierzu! Ona jedna nie zlęknie 
się twy·ch snów i twoich oiynów. Gdy.by na
wet sprawa twoja byb przegraną, - ona ci 
wiary dochowa. Ujrzy i spamięta dnie twe i 
noce, mękę, wysiłek, trud i skon„.", powiada 
w swym przecudownym „śnie o szpadzie'', pi
sanym w rokJU 1905, Stefan Żeromski. 

W listach Stanisława W~tkiewicza, pńisa
nych do siootry czytam:y pod datą 19 paździer 
Mka 1914: „Dziś mamy tyle wiadomości o Le
gjoo.ach, o pułkownilku Piłsudskim, że się ja· 
sno robi dokoła. Tak niedawn1> pow~tało to 
wojsko polskie, a już wytworzyło legendę, 
już rozpowszechniło i us·taliło szczególną sła~ 
wę polskiego czynu. „Die Polen schlagen sich 
wie Teufel", P-owtarzają od Renu po granicę 
polską Niiemcy, a dalej ta sława będ.Zie roz
szerzać się po świecie, jak zona. Legenda to 
skarb i siła, siła często potężniejsza, niż hi
storj a, niż rzeczywistość„." 

A pod datą 12 Hpca póiWiada: „Piłsud&M 
stał się wodzem przez swoją własną moc, je
go właidza jest wynikiem tego, że on jest wcie 
leniem ducha, wiodąrego do walki tych no
wych polskich żołnierzy. Rzeczywistość i le
genda wyznaczyły nam w historji polskiej 
miejsce, z któreg<0 go nie moze usunąć żadna 
władza żadne normy hierarchji wojskowej.„" 

· W dniu 23 grudnia 1914 roku na przyjęciu 
ll!'ząd~onem prze.z Naczelny Komitet N arodo 
wy w Wiedniu na cześć Józefa Piłsudskiego 
w mowie siwej powiedział profesor Jaworski, 
prezes N. K. N.: „Dokoła debie i Leg.jonów, 
na których czele stoisz, tworzy się j.uiż leg-en.
da, opromieniająca cię sławą". 

Była to też postać wprost wymarzona 
pl'IZez legendę. Grabiec w swych niezmiernie 
ciekawych wspomnieniach o „Czerwonej War 
sza wie przed ćwierćwieczem", wydanych w 
rokru 1925 tak maluje postać Komenda.nta: 

„Przedewszystkiem uderzały jego oczy. 
' Rozumnie i zarazem pogodnie patrzyły one z 

pod gęstych, zrośniętych brwi, osadzone głę
boko i badające świat, jak gdyby z ukrycia. 
Mówił apodyktycznie 1 z wielką pewnością 
siebie i swego zdania. Styl miał ładny i często 
wytworny. Zawsze też miał fanatycznych 
wielbicieli, którzy daliby się za niego pOTą
bać, myśleli jego my.Ja.mi, szli za nim wszę
dzie, wierzyli weń ślepo i tylko jego słuchali. 

„Wiktor" (pseudonim partyjny Piłsudskie 
go) przyszłe powstanie zbrojne traktował kon 

ł. \ 
-~ 

Gdy kilka tygodni temu pociąg paryski 
zajechał do Wiednia, spora gromada osób 
obległa wagon- sypialni, z którego głęboko 
się wychylała śmiejąca się i gwałtownie na 
powitanie rękami wymachująca postać Jo
sephiny Baker. Jej purpurowo farbowane 
usta rozchylały się szeroko, ukazując rza,d 
wspaniałych zębów o nieprawdopodobnej 
białości. śmiała się całą twarzą, jak szczę
śliwe dziecko, któremu spełniło się wreszeie 
dawne życzenie: „Witam was, jestem w Wie 
dniu, tak tego pragnęłam, taka jestem radaf 
taka ciekawa - - -" i sto innych uwag 
płynie w zawrotnej szybkości z jej ust, w za 
bawnej angielsko - francuskiej gwarze. Tym 
-czasem w jej przedziale panuje jeszcze naj
większy nieporządek. Manager, Mr. Abba
tino, wraz z sekretarzem w gorączkowym 

kremie: obowią;zikiem. pokolenia było <l:o niego uśmiech k'.omendanta. A Kiedy wyrwano go z 
dążyć i :zupełnie realnie wybu<:h jego przygoto ltJraju i o-sa«:Lzono w twrlen:łzy niemieo..1ciej, pły
wywać. P<Mstanie było,z.daniem jego,obawiąz nęły tamże tęskne myśłi, nie d.ziała<;zy poli
kiem nasizym samym w sobie, bez względu na tycznyoh, tych trz.eźwych, wyirachowanych, 
rezultat. W~erzył, że czyn zbrojny z fatalną lecz mtodziieży, lecz prostych żiołnierzy, lecz 
siłą ciąży nad podbitym nairodem historycz- mas robotniczych, Ql\\<-ych szarych tłumów ja
nym1 jako uzmysłowienie protes·tu przeciw ko do swe.go wodiza i kierownika duchowego. 
niewoli. Ka.?Jde nasze Pokolenie krwią swoją Kiedy nadeszły dni. listopadowe 1918 ro
mue.i przypomnieć, że Po-liska żyje i z niewolą ku, w murach Warszawy pojawił się Piłsud-
si~ r..ie pogodziła.-" ski, z nim Tazem zjawił się czyn. 

•• Uparty Liw.n", przymu't')'Wy badacz Sy-1 Następuje rozbrojenie wojsk niemieckich, 
bi.<ru, przywódca P. P. S. w Królestwie i nierur tworzenie z niczego armj:i., budowa państwa, 
straszony redaktor. „Rohotn:ika", wptost ge- wywa.lozen:ic gra!l!i.c, boje roku 1919 i 1920 za
njalny koo:spirator, zakamieniały wróg Moska kończone zidohyciem dzisiejszych granic od 
li żył tylko myślą o czynie, rr.arzył o walce wscho1du. PiłsooiSki działa.„ nie dba o popu
orężnej z wrogiem. W owych czasach, kiedy la.mość, milczy, lecz z upiorem kroczy na
trój l·ojalizm brał górę, <1:zucał na łamach „Ro- prrzód. I oto cud przedziwny. Jego wrogowie 
botnika" hasło ,,1lliepodległośd Polski". Jako - o iłe tylko w głębi ich ducha biła prnwdzi-

, organiza:tor „bojowców" rozpoczął Pil:>Sud.slci wa mił.aść ojczymy - przemieniają się w je
walkę z Rosją właściwie już w roku. 1905. Od- go wielhicieli, · 1uh lojalnych pracowników na 
działki „Organizacji bojowej" rozsia.rne po ca- niwie na.rodowej. 
łym kraju skupiły przeszło 5 tysięcy bojow- Na czemże polega ów urok przedziwny, 
ców, z sza.laną wp1'ost o·dwagą gardzących jaki wokół budzi Piłsudski. 
włnsnem życiem dla sprawy". W każid~m sercu polskiem żyła w głębi 

. Ro·zporczyna nakon±ec tworzyć wojsko pol tęsknota do czynu, marzenie o Polsce, o po· 
skie w Galicji. Brać owa strzelecka, na którą święcefliu się za „ową wyśnioną, upragnio
patrzono z pobłażliwą 1!ronją.. lub z lękliwym ną". Było to jednak tylko tęsknem roje
niepok.ojem, owa gar-ść entuzjastów, zapaleń- niem„. 
ców, staje się fun~ntem niepodległej Pol- I znalazł się człowiek, który te rojenia, 
ski. zda się, nieziszczalne, zamienił w rzeczywi-

Duszą tej garści „.s:zaleńców" jest PiłsU1d- stość. 
ski. W1ierzy niezłQlllnie, iż bój narodów na- 'Piłsudski stał się ucieleśnietiiem tego, co 
d~jść musi, a w nim n.ie może zabraknąć Po- tkwiło w utajeniu w sercu Polaka w latach 
laka - w1szak nioobecność jego mogłaby być niewoli! 
uważana za rezygnację z wolnD'ści. Czyź więc dziw, iż Piłsudski tak rychło 

, Nie rozumiano tego.. Oceniano siłę ilością p-r.zeszedł z hi.storji do poezji, do żołnierskiej 
lud~i, a n.ie mocą idei. Nie z.dawano sobie spra legendy? 
wy, co zdziałać może entuzjazm, jalkim pło- Czyż nie był :wymarzonym bohaterem dla 
n:ieniem wyhuch:lie is:kira, rzu::ona na odpo- pooty, powieściopisarza &w „Ziuk", „W:iktoc", 
vriednie podłoże. Jedynym chyba wyjątkiem. , 1Mieczysław", „Komendant", ,,Dziadek", ma
był Witkiewicz, kiedy powia:dał: „Przypom- jący w sobie tyle z dawnego Polonusa, posia
nijcie sobie, czem była Polska, kri:edy D<l!brow- dający t-ylei cech romantyka, zapalony wiel
ski tworzył pierwisze legjooy i pamiętajcie, ~e biciel Słowackiegr0, sam poeta. sprowaid1zają
Kośdus.zko miał mniej żołnh~rzy pod Macie- cy śmiertelne szczątki Juljusza po 78 latach 
jawicami, niż ich teraiz ma Ziuk (pseudonim spoczynku między obcymi do grobów k:rólew
Piłsuds·kiego, "ja.ko działacza lmnspiracyjne- skicb na Wawelu? 
go).' Otóż w lat 18 po Maciejowicach szło z PiłSU!dskiego ziwła.szcza ukochała pieśń. 
Napoleonem do Moskwy 68 tysięcy polskiego Nazwisko jego i.epopeja legjonowa stały 
żcłruerza. Dowodzi to możliwości odradzania się podnietą i bodźcem dla licznych poetów. 
się, wiecznej żywotności, młodości sił, tkwią- Ilość owych pieśni w chwil~ obecnej przekro
cych w polskim narodzie.". czyła już dawno sumę półtysięczń.ą. Wszak 

Poszedł Piłsudski w bój, a wraz z nim ci anto.logja ,,Pieśń o Piłsudskim" wydana w ro
wszyscy, którzy wierzyli w zapładniającą si- ku 1920 przez Apolinarego Krzymińskiego li
łę krwi, w wartość czynu. Nie lękali się śmier- czyła jm 240 numerów! 

. ci. Szli w bój, wierząc swemu kcmendarutow1, W gronie owych pisarzy mamy i wielkie 
iż droga ich, to droga do Polski. Był on ich uznane nazwiska. Większość jednak ' pieśni 
boży.;zczem, ich ukochaniem, ich duszą. to twory braci żołnierskiej, stworzone przy 

Gdzie on, wierzyli, być musi zwycięstwo. ognisku, pochwycone przez towarzyszy. I 
Największą dla nich nagrodą było słowo, czy śpiewa je już tłum, zanim znajdzie się skrzę-

tny .zrbiera'Cz. Rymy to częstoltroć prost~. nłe
·wyszuka.ne, częstokroć trawestacja znanych 
śpiewów bojowych z „J eszcze Polska" na. 
czele. Wszędzie jednak bije ów duch żoł· 
niersk.i, ów sziczery zapał, to bezgnniczne 
ukochanie wodza i „sprawy" i honocu żołnier
skiego. A w owem mrowiu odkryje się cza
sem Hryki wielkiego polotu1 perły prawdriw~- . .. 
ga natchnienia. Takiemi są „Pilsudzkiana0 

: 

Zbierzchowskiego, Or-ota, Słońskiego, Lecho
nia, Wierzyńskiego, Ejsmonda, Kleszczyń
skiego i wielu, wielu innyichl Pieśń ta płynie 
w masy, zapalając je, budząc odźwięk. Nie 
koniec jej!... Postać K·ome!lldanta, w oczach 
potęźniejąća, kiedy na podłożu wolnej Polski: 
krzewić bujnię rozpocznie się poez,ja, znaj
dzie nowych mnogich piewców! 

A powieść? 
Już kilkakir·otnie postać PiłSU1dskiego wzię· 

ta została z.a mCJ1del dla bohaterów powieścin
wych. 

W powieści Daniłowskiego „z minionycli, 
dni" Wiktor - to Piłsud&ki, podobnież w,l 
„Chimerze" Struga, Miecz - to P:i:łmuiS'ki 
z cz.asów pobytu ~rzed wojną w ~opanem.. 
Trzebaby dalej wymienić z dzieł Struga „Mer 
gila nieznanego żołnierza". „Odznaka za wier, 
ną służbę", Bandrows-kiego „Piłsudczycy„, 
„Rubikon", „Bitu_.a pod Konarami" ... 

W ostain:im ro!:a pojavriła się powieść Ja ... 
na Newady „Umarli wracają". Książkę mo
żnaby określić jaiko powieść z pod znaku 
pizrwszej brygady. Wari.a ona poznania ,.-.ł 
j«vko wyraz narodzin rzetelnego talentu. 1 

Obecnie chciałbym zwrócić uwagę na prze, 
piękną końc·ową scenę, kiedy to u łoźa .Żer•\ 
skiego, rannego na „froncie Wairszarwy" zja·} 
"ria się P1łsud6ki, ucząc celów życia, war-i 
tości cqnu. J 

„Wysiłki n:asze, życie nasze, nasza śmierć! 
stamą się podłożem iinnych wysiłków, innego) 
fycia, które kiedyś w czasie pójdzie klU inne~ 
śmforci i poni~ie ponaid robactwo przyziem„, 
ne nieśm:ie:rtelny v.rysiłek my.śli ludzki.ej. 

A my zostaniemy tam. gdzie nam Du.clil 
wielki niemiłosierny i jasny stać każe". 

Według zapow~ed.zi j edrnej z fum wydaw
ni-czych w dniach najbliższycli. pojawi się na: 
rynku księgarskim wielka powieść o Piłsud• 
skim p. t. HWódz", pióra jednego z najwię• 
kszyoh współczesnych powieś-ciopisany pol
skich. 

Naród potrzebuje legendy, legendy łakn~ 
dziecko, wojsko musi posłaidać duoha, u~ 
bi.onego w silnej, wielkiej jednostce! 

A czyż może być cudowniejsza legenda. 
jak nie o pierwszym, w siwej maciejówce, 
żołnierzu._ J. Piłsudskrim? Adam Galiński. 
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Czarna 
Jose;ohina 

O występie gościnnym Josephiny Bak~r 
m6wiło się już od 6 miesiecy. I trzeba stwier 
dzić, że z wielką ciekawością ... Josephiny 
jeszcze nigdy w Wiedniu nie było, dochodził 
jedynie rozgłos jej tancerskiej sławy bez kon 
kretnych dowodów. Występ tutejszy usta
lony był na początek marca w rewji, specjal

pośpiechu- zamykają gramofon i chowają nie dla niej napisanej, p. t. „Czarne na bia
płyty, wedle których Josephina dla rozru- łem". Ale że w Wiedniu często sprawy idą 
szania uóg w podrózy kilka godzin z rzędu całkiem inaczej, aniżeli w innych w~elkich 
1.ańczyła, wrzucają porozrzucane po całym miasach, zatem prawie od pierwszego dnia 
.Jeepingu manatki do niezliczonych waliz, jej pobytu tutaj, a potem na Semmeringu, 
.dóre zaczyna się wynosić, zamykając po wszczęta została p/zeciwko jej osobie wście 
drodze. Josephina w zapale tańca zapom- kła kampanja, która groziła udaremnieniem 
niała wogóle, że się dojeżdża. Wyskakuje jej występów. Złożyło się na to kilka mo
wreszcie z pociągu, smukła, wysoka, koloru tywów. Jako główny - zazdrość dyrekto
.laledwie kawowego, żywa, śmiejąca się bez rów iru;iych teatrów, którzy dr.żel_i przed. k~n 
ustunnie, wesoła, pełna swawoli. Za nią po kure-?-CJą. dla włas?ych przeds1ę~10~stw. 1 rue 
stępuje powoli czarna służąca, która ostroż- mogh odź~łować, ze ~az~y dla siebie me był 
nie niesie trzy ulubione pieski Josephin.y, I zdobył„ teJ ~warantu1ąc~ wyprzedane sa!e 
cudowne Pekinois. J osephina zapomina o atrakcp; .Miasto z.e sWeJ strony. zaczęł? się 
wszystkich i zajmuje się narazie tylko wywa ma~t~1c, ze o;bcy star ma zabr c z kra1u .za 
g>onowaniem tych przybranych w..,ciepłe pal- s~escioty~odn10"".'y występ 150,000 szyli.n-. 
tocikf piesków, które zdaje się tkliwie ko- gow, czyl.1 P.rawie 200.000 zł. A w ?odatku 
chać. 

11
Czy nie są rozkoszne?" - pyta z zaczę~a s1ę Jeszcze ~alka na tl~ polity~zno: 

dziecinną pieczoł·owitością i umieszcza je p~rtyii:~m, wysuwa1ąca ws~elk1~ moz:hwe 1 
vv-ygodnie w ramionach grubej mu?zyriki. ruemoz!1we .hasła rasowe, ~tętnu1~c występ 
Lecz ktoby miał oczy dla piesków?! Wszy- Josephiny, Jałto. po~ężne n.iebezp~e~zenstwo 
stkie oczy skierowane są na Josephinę. Wi- kulturalne dla bi:iłeJ r~sy. PoleI?1k; te, ma: 
tają ją zewsząd radosne okrzyki i sto rąk ło rz~cz?~e, ktore mieszały pojęcia s.ztuk1 
wyciąga się ku niej - uzbro-jonych w ołów- powaz1;1e1 1 kabaretu, zataczały kr~g1 t!11< 
ki, by uzyskać czemprędzej upragnione au- szerok1e: że spowodow~ły naw~t .głosn, in
togramy. Josephina jednak żadną miarą nie te~el~c)ę w .parlamencie, z ktore1 sami po
jest w stanie ich udzielić, gdyż ręce jej, po- l~mizu1ący w1edeńczyc-y;, w. sh~sz!le~ wyczu
wyżej ramion, dźwigają dary witaj.ących ją, c~u h~oru, . serdecznie się .sn;ueh. Co. za 
- kwiaty i czekoladki w niezmiernych iifo- mebezpieczens~o dla młodziezy! Kob1e~a 
śdach. Powoli wszyscy ruszają ku wyjściu. tańcząca prawie. ?ag?, . przybr.ana

1 
~aledwie 

Wynosi się kufry Josephiny, jakieś 50 sztuk, w przepaskę z pior, 1ak1 ~:z~styd. 1aka n:i-d 
fotografowie fotografują, co sił starczy, re- wyraz gorsząca zmysłowoscl 1 w dod~t~u Je
porterzy piszą, co się zmieści, aż wreszcie szcze czarna! To plama n;a zac~odme1. kul
Mr. Abbatino energicznie wsadza Josephi- turze, skaza na wszystkich nueszkancach 
nę do samochodu wraz z pieskami, waliza- Europy! . 
mi, kwiatami, cukierkami, gramofonem i mu- ~osephma ty~cz~em , czekała na Sem-
rzynką -i jazda do hotelu. men.n.gu, pMl Abhat.mo z.as pracował od ra-

na do późnej nocy, by występ jej umożliwi( 
(a i· sobie niemałe zapewnić tantjemyl}, i mi
mo nieuzyskanych koncesyj, mimo wrogiclJ 
dyrektorów, mimo pieniącego się urzędu pOJ 
datkowego, mliino humorystycznych interpe 
facyj posłów i posłanek, mimo wreszcie ca.; 
łe zgorszenie licznych moralistów i jeszcze 
liczniejszych hipokrytów, odbyła się wresZ!ol 
cie owa, tak namiętnie zwalczana premiera.. 

Wybrać się na nią nie należało z.resztą 
do rzeczy zbyt przyjemnych. Teatr obsta
wiony był gęsto policją, która bacznie czu
wała nad najmniejszem zbiegowiskiem, ro:zi
praszając je natychmiast. Zapowii.edzian~ 
bowiem były wszel1ki-e ewentualności, nie 
wykluczając i bomb. W tak przyjemnej pe:t 
spektywie widz udawał się na wesołą rewję • 
która przedstawiała s:ię zewnętrznie, niby, 
początek rewolucji. 

Dopiero przy końcu pierwszej .części re
wji, gdy już ciekawość jest ja:knajbard.ziej 
naprężiOna, ukazuje się Josephina, jako 
dziewczyna w dziewiczym lesie. Schodzi: 
na poziomo wywróoonem drzewie1 jak kot 
lub małpa, giętka, miękka, jakoby część te
go lasu, część natury. Jest naga, · oprócz 
przepaski z bananów na biockach i naszyjni 
ków, które spadają na piersi. Jest naga, a. 
jednak nie jest naga, - nie mniej i nie wię· 
cej naga, jak wąż, jak ptak, jak roślina. 
Szczupłe, smukłe to c,iało, o chłopięcej uro
dzie, nigdy i nigdzie nie narzuca nam najlżej 
szego wyobrażenia jakichkolwiek pożądań. 
Cieszymy się niem i jego ruchami, jak pięk· 
nym koniem arabskim, jego chodem, grą je
go nóg. Na prześlicznie osadzonej główce 
lśnią kunsztownie, gładziutko do głowy przy
lepione włosy, jakoby lśniący krzywo ubra-1 
ny czepeczek, oczy błyszczą w nadzyczai
nym blasku, nie pozostają a.n.i chwili w spo-; 
koju, współzawodnicząc z niezrównan)rm! 
blaskiem zębów. Josephina zaczyna tań.,. 
czyć, Niepodobna taniec ten por~wnać li! 
tańcem jakiejkolwiek inn-ej tancerki.. Yl/sZTJ1 
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TERTRY WARSZAWSKIE 
(Teatr Mały: ,„Pociąg - widmo"1 komedja 

A. Ridleya). 

Zbliża się sezon letni. A w lecie cz.łowiek 
:ma umysł len.iwy i ociężały, nie lubi wysi.Iać 
się w teatrze na wnikanie w subtelności ar
tystyczne, psychologiczne i inne: chce wzru
szeń bez wysiłku, chceT by oglądana sztuka
nie zawiłemi śdeZkami, ale prostą dro- · 
gą trafiała do jego duszy, chce poprostu 
śm_iać się i płakać bez większych procesów 
myślowych. 

Czas więc pomyśleć o odpowiednim re
pertuarze. Dyrek cła Teatru Małego pier
wsza o tern pomyślała, jak zapobiegHwa go
spodyni wcześnie myśli o,„ kiszeniu ogór
ków. Z malowniczego tego porównania nie 
trzeba jednak wysnuwać wniosku (compa
raison n'est pas raison.„), jakoby 1,Pociąg
widmo" był pienvszą jaskółką sezonu ogór
kowego. Jest to sztuczka już wprawdz1e let
nia (w wyżej określonem znaczeniu), ale je
szcze nie „ogórkowa" ... 

Komedia Ridieya to jest Poe wymiesza
ny z Conan ,Doylem i ulepiony w . kształt 
-sceniczny. Nadprzyrodzoność i kryminali
styka, a razem Grand-Guignol i sensacja 
pierwszej klasy. Zjeżone przerażeniem wło
sy układa ci na głowie z powrotem serdecz
ny śmiech, przerywany znowu za chwilę 
dreszczem panicznej fawogi„. Masz tedy 
wszystko, czego zapragnie twa leniwa, a 
~łodna w~a.Zeń dusza. Treści · opowiadać nie 
będę, gdyż niszcząc w ten sposób naprę:te
.:n;ie ciekawosci, wyrządziłbym krZ)liwdę czy
telnikowi, który zechce „Pociąg-wi-dmo" 
zobaczyć. Powiem tylk-01 że jako widowi
sko sensacyjM bez jakichkolwiek pretensyj 
artystycznych, jest to sztuka bardzo dobrze 
zrobiona i mogąca służyć za wzór tego ro
dzaju · „literaturze". 

Aktorzy spisali się doskonale. „Najiep
sza na bo.isku" była p. Czaplińska, koncen
trująca w sobie Ź)"wioł komiczny sztuki, do
.brze grała p. Pancewiczowa-Leszczyń.ska, u
osobienie niesamowitej grozy. Reszta wy
konawców bez zarzutu. 

LW„ 

· T eat:ry Lódzkie 
TEATR MIEJSKI. 

.,Don Juan Tenorio" Jose Zorilla 
w przekładzie Stanisława Miłaszewskiego. 

Zapowiedź tego widowiska nie mogła nie 
wzbudzać pewnych obaw. J eże11. nawet li
czne już doświadczenia pozwalały ufać w 
pokonanie trudności prze.z zespół, a rola ty
tułowa w rękach Józefa Węgrzyn.a najmniej
szych wątpliwości wzbudzać nie mogła - to 
... §ft±JW. "'" e 

stkie porównania upadają. Nic w nim niem.a 
21 choreografii, nic: ze stylowej kompozycji, 
nie tańczy ona ani symbolów, ani literack.ich 
koncepcyj i tańczy tylko siebie, naturę, las, 
.zwierzęta, i jakby żadnego nacisku nawet nie 
kładzie na stronę techniczną tańca, która 
jest u niej tak naturalna, jak oddech. Pyta
my się wogóle, gdzie ustają jej naturalne, co
dzienne ruchy, a ·gdzie zaczyna się jej ta
niec. Tak bardz.o nam się jedno wydaje po
wiązane z drugiem. Wydaje się, jak gdyby 
indywidualny ten fenomen taneczny, w któ
a:ym· nuta groteskowo - komiczna i parodyj
na zawsze nad wszy·stkiem innem przeważa, 
nigdy się ani jednego kroku nie nauczył: tak 
tańczyła Josephina od początku, ta:k tańczy
ła zawsze. - dawno, nim powzięła świado
mość, że wogóle tańczy. Pierwszy jej taniec 
w rewji jest czemś w rodzaju tańca brzucha, 
nie ma jednak nic wspólnego z podejrzaną 
erotyką orjentalny{lh tańców tej samej na
zwy, jest natomiast wirtuozowski pod wzglę 
dem luźności i miękkości ruchów całego cia
ła. U J osephiny nigdy nogi same nie tań
czą, lecz taiiczy całe ciało, wszystko, ona 
cała. Zacliwyceni, wchłaniamy w siebie tę 
niepospolitą harmanję ruchów, gdy ni~ba:
wem taniec jej przechodzi w groteskawą pa
rodję, jak gdyby się wstydziła tej doskona
łości, jak gdyby to tylko tak było „od nie
chcenia", jak gdyby to wszystko do reszty 
lekceważyła. Parodjuje siebie samą, paro
diuje cały las, parodjuje zabawny chód i bieg 
strusia, to znowu groteskową zwinność mał
py, wygina się lub kroczy z powagą chude
go bociana. Jest wesoła, zabawna, bez-

. względnie naturalna i jakżeź po•ry-#ająca w 
swej dziecinnej swawolil 

Pojmu}emy odraztt bliski jej związek ze 
.zwforzętami, głębokie ich znawstwo, i bez
graniczną dla nich mHość, która dom jej pa
ryski zamienia w istną menażerję. Rozu
miemy, że zabierała już jako mała dziew
czynka wszelkie zi.vierzęta, które po drodze 
znajdowała, do swego ubożuchnego pomiesz 
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„PRAWDA'' z dnia 6 m.a:ja 1928 r. 

jednak scena łódzka nastręczała. jeb pod ł g.ramy całko-nicie prawie wykonywane są w 
względem technicznym. aż nadto. A należy- studiach stacyjnych. My odczujemy to n.aij
te wrażenie tej tragedii hiszpańskiego awan- bardziej, zwłaszcza gdy skończy się sezon 
turnika i uwodzi:ciela jest przy najl~pszej na- koncertowy -w Filharmonji. Stacja warszaw-
wet grze i reżyserji nie do osiągnięcia bez ska n.ie jest w stalli~ w własn:ym zakresie 

odpowiedniego efektu dekoracyjnego. Dlate- zorganioować jakiego takiego programu. Za 
go tym razem największy cię:iar trudności i kilka tygodni karmić nas zaczni-e na podwie
odpowiedzialności spoczywał n.a barkach p, czorek i kolację Doliną Szwajcarską lub ja
Mackiewicza. Wywiązał się on z trudnego kimś innym warszawskim ogródkiem, 
tego zadani.a całkowicie zwycięsko, stwo- -' 
rzywszy dekoi:acje św_ieto.i.e pomyśilaoo, ~ il il 
szczęśliwie maskujące wszystkie Hctne nie
domagania sceny, łączące -rozmach z haxm.o„ 
nją, wolne od przesady, a jednak w całej 
swej prostocie w na.jleps:tym sensie efek
towne. 

Tym sposobem połowa trudności została 
pok.onana, drugą zaś pokonali równie szczę
śliwie wykonawcy z p. Węgrzynem na czele. 

Artysta ten w tej roli wznosi si.ę na wy
żyny stylu, stwarzając przez swój dobrze wy 
czuty patos i świadomą teatrafoość postać 
taką, jaką widzieć ją chcieli poeta-twórca i 
tłumacz-współtwórca. Mniej patetyczności, 
mniej afektaoji, mniej do.brego aktorstwa w 
roli Don-Juana - a byłby on postacią chy
bi.oną. Piękna dykcja i doskonała intonacja 
u,zupełnjały świetną całość. 

Wykonawcy miejscowi sta:H wszyscy ~z 
wyjątku na wysok"°ści zadania lnimo niektó
rych usterek, które nie zaważyły jednak na 
dobrym efekcie całości. P. Lubieńska nie 
umiała dać sobie rady w roli posągu, odda
jąc jego zagrobowość w formie męczącej'\llie
co monotonii. Natomiast p. Kifowski jeszcze 
za życia był z.byt posągowy w roli Don Gon
zala. P. Jakuhińska stworzyła positać gro
teskową, silnie p.rzejas...luawioną i do siylu 
tragedji nledostosowaną, co przypisać trze
ba niedopatrzeniu ze strony reżysera. P. 
Chodecki nieco zawodził głosowo. 

Wszystko to jednak, jak już się rzekło, 
nie psu.je nader udanaj całości i pod żadnym 
względem nie umniejsza wielkiego moralne
go sukcesu Dyrekcji, która pięknym tym 
spektaklem ostatecznie wzniosła scenę łódz
ką na wy'fyny, dotąd przez: nją nie osi~
ni.ęte. 

Piękny prz.ekfad St. Miła.szewskiego za
błysnął dzięki starannemu wykonaniu w ca
łej swej krasie.. 

em&. 

~ROJO 
Koniec sezonu. - Likwidacja P. T. R. 

Sezon radjowy ma się ku końcowi, a ra
czej już się skończył. Widać to po progra
mach n_ietylko naszych stacyj, ale i zagrani
cznych. Wszędzie posucha i coraz mniej in
teresujących transmisyj ciekawszych koncer 
tów i głośniejszych występów solistów. Pro-

Z widowni ·schodrzi „Polskie Towanystwo 
Radjotechniczne" (P. T. R.). Przedsiębior
stwo to w dotychczasowej sw:Ojei postaci zo
stanie zlikwidowane, a aktywa i pasywa o
bejmie angielska firma Marconiego. P. T. R. 
od dłuższego czasu było już w tarapatach. 
Wyroby jego na rynku polskim się nj-e przy
jęły. Pierwsze serje odbiorników, wypusz.. 
czone przed mniejwięcej dwoma laty, były 
jeszcze znośne, później jednak P. T. R. zbyt 
zaufało ochronie celnej i poczęło eksploato
w:ać rynek, zarzucając go fabrykatami, po
zostawfaijącymi wiele do życzenia. Nie przy
czyni.ło się to do rozwoju radjofon;i w Pol
sce. Niejeden nabywca odbiornika P, T. R. 
szybko zniechęcił się do radj.a, odbiornik 
rzucił w kąt i wyrzekł się dalszych prób. 

Podobnie było z innymi wyrobami tej 
fumy. Lampy katodowe P. T. R. bardzo 
szy:bko wogóle znj.kły z handlu, a handlarze 
sprzęten.:i radjowym poczęli nawet w ogłosze 
niach z:iznaczać, że wyrabiane względnie 
sprz~dawane przez nich odbiorniki wyp•osa
źone są w lampy żagraniczne. 

Upadek P. T. R. sam jut stanowi najbar
dziej przekonywujący dowód, że przedsię
biorstwo to nie potrafił() sobie zaroh.ić na 
zaufanie klijenteli radjowej polskiej. Branża 
radjowa jest u nas ciągle jeszcze jedną z naj
bardziej ruchliwych. Zapotrzebowanie sprzę 
tu radjowe~o nie male.j.e, lecz stale wzrasta. 
Było więc miejsce dla takiej placówki, jak 
P. T. R. jeźel.i więc P. T. R. musi zejść z 
placu, to schodzi z własnej winy ponieważ 
nie umiało zdobyć sobie za:ufania krlijenteli. 
Smutną zasługą tego początkowo silnie pro
t~gowanego i faworyzowanego przedsiębior
stwa jest to, że Polska stała się rynkiem 
z.bytu dla zagranicznego przemysłu radiowe
go oraz to, że nieprędko inne polskie pi-zed
sięhiorstwo potrafi utorować sobie drogę na 
rynek ?Olski. · 

T owarzy.stwo Marcóniego ma podobno 
bardzo szerokie plany dla swej działalności 
'W Palsce. Pragnie przedewszystkiem pod
J(\Ć na szerszą skalę produkcję gotowych od
biorników i wszel1kiego sprzętu, modernizu
j.ąc. ł reorganiizttjąc gruntownie wytw6rnie 
P. T. R. Personel techniczny i instruktorski 
sprowadzony zostanie z Anglji, personel ad
ministracyjny ma być polski, podobnie jak 
i władze całego polskiego oddziału T owarzy
stwa. 

Aud. 

Poematy 
bez poezji 

r.. ~ Braun~ nowy ~ 
poezji, zały.tułowany ,,Pnemysły" (Miecq:
slaw B~aun - .,Przemysły" - poe%je, W01'
szawa 1928, nakładem l!_sięgatni l.erd~ 
'fJ_ oesicka ). 

Dziwne jakieś wrażenie wy;wołuje le1.dura: · 
tego zbioor·ku - wydaje się, . te n:apis na kał\ol 
cie tytułowej • .P~je" polega na nieporozu
mieniu. Niema bowiem w tym tomiku al.ii 
jednej strofy poezji, niema tam ani krzty te
go, co ciągle jeszcze otlibrzym1a więks:z.ooć lu
dzi rozwnie pod określeniem „poezja„. Mo. 
że d'Ojdziem.y do tego, że ten rodzaj twórczo
ści literackiej stanowić będzie poezję. jednaik1 
życzyć tego ludziom nie należy:. bo wtedy, 
szaro i sm'tlltno byłoby na śwJecie, skonałaby. 
ostatnia zwrotka pieśni, zamarłby ostainii 
uśmiech, a ludzkość stałaby się stadem nie-
wolników, pcmUTo skandujących hymny na: 
cześć masz-yin, nairzędzi i może j eszae musktt· 
łów. 

To, co zawarte jest w tym tomiku, fo nie 
jest poezja - to jest próba ściągnięcia poezji 
na ziemię, obniżenia jej lotu do poziomu ko
minów fabrycznych i wież antenowych, spęta· 
ni.a j.ej, aby nie użyCZ'ała swoich skrzydeł po
rowym ·ducha ludzkiego, lecz sł:użyła za opis 
twomm jego rąk, płodom jego mózgowych 
kalkulacyj. 

Próba się nie udała - autor ściągnął na 
ziemię tylko formę poety-oką, tylko szatę no
ezji. Mamy przed sobą bardzo dobrą prÓbę 
produkcji, doskonały fa:bry:k~nt, produkt o 
formach bez zarzwtu i nader slirairan.nie wy

·~ończo.nych, a na.wet wycyzelowanych, pełen 
oryginalności niezapożyczonej - prndukrt 
mechanizmu mózgowego, a nie pachnący owoc 
natohnien:ia. 

I dlatego ni'Zllla w ·tym tomiku ani jedooj 
sbrofy, która potrafiłaby wta.rg.nąć do duszy. 
niema tam ani dźwięku. na który dusza mu
si'ałaiby odpov.1edzreć akordem. ro nie jest 
poezja. To jest męcząca proza życia, tem
~dziej męcząca, że podpatrzana przez do
brego obserwaito.ra i bezHtośnie z precyzją od-

.malowana. I jak tu nie uciekać od takiej po
ezji. Jeśli ktoś spragniony poezji, wychyli 
duszkiem ten nektar - długo unikać będzie 
tomików z wierszami. 

z. 
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kania, - psy, koty, małpy, papugi, kozy, cie 
lęta i nawet węZ.e. Przez wielką miłość, 
przez wielką litość. 

Kontakt z pubHcznością wytwarza się w 
mgnieniu oka. Nic w niej niema z wielki-ej 
„gwiazdy". Jest pełna największej prostoty 
i skromności w całym swym niesłychanym 
kunszcie tancerskim, którego jakby nawet 
nie ceni. Po najbardziej wirtuozowskim tań
cu najchętniiej wpada w jego parodję, ja:k 
gdyby mów.iła „patrzcie1 jak ja to niezręcz
nie robię", albo „to wcale nietrudne, to się 
tylko tak wydaje". Niepodobna jej nie polu
bić, nie nacieszyć się nią. 

Następuje da•lszy ciąg rewji. Ale cóż to? 
Dlaczego nagle te wszystk~e białe kobiety 
wydają się nieznośnie nagie obok ciepłego 
bronzu ciała J.osephi.ny i niesłychanie wyzy
wające w swem obnażeniu? Wszystko za• 
czyna się nam plątać! Dlaczego toleruje się 
kh kunsztownie zmysłowe rozebranie, jako 
coś naturalnego, dlaczego .ąię na nieskalaną 
nagość J osephiny kamieniam.i ciskało? -
I znów tańczy Josephlna. Tańczy sławnego 
swego charlestona z całą wvodzoną wi:rtuo
zerją, z całym impetem swego wspaniałego 
temperamentu. Zawrot"l<1y ryttn jazzu w co„ 
raz innych fantastycznie skomplikowanych 
krokach miota nią po scenie, którą zapełnia 
cała szumiącą wesołością, szum.iąoem pier-

. wotnem życiem. Przekręca oczy i nogi. stroi 
najdziwaczniejsze miny, przyczem przy naij
bardziej nawet groteskowych ruchach jest 
zawsze estetyczna, zawsze pełna niezrówna 
neg10 1 niepojętego wdzięku. I czuje się, że 
tak tańczyła zawsze: dla siebie wtedy, gdy 
w c.ieniutkiich łachmankaich chciała się tro
chę rozgrzać, i dla swoich przyjaciółek w 
owej małej, ciemnej piwnicy, w której pier
wsze jej próby teatralne się odbywały. Cóż 
z tego, że wówczas zdobiły ją conajwyżej 
pióra domowego koguta, podczas gdy dzisiaj 
stroją ją pióra strusie, kunsztownie w Pary
żu wiązane? że wtedy z uszu zwjeszały się 
najwyżej pozłacane blaszki, ~ dzisiaj kosz-

towoo brylanty? Całe wyrafinowaniej zdo
byte w Paryżu, nie potrafiło zatrzeć jej pier 
W•Otności, 

I gdy później po pienvsze1 części rewji 
wynoszą kwiaty.-Josephina wycią!la przed 
publiczność, która przecież ją tylko woła, 
wszystkie te białe divy i jasne tancerki, dy
rektorów, rezyserów, muzyków, dekorato
rów, suflerów - oni przecież to mają zasłu
gę, tę wielką zasługę, ona jest niczem, ona 
jest tylko sobie ta całkiem prosta, wesoła, 
śmiejąca się, czarna Josephina. Wtyka wszy
stkim kwiaty do rąk, przewija się przez 
wszystkich z wdziękiem uroczego zwierzę
cia. Jest się oczarowanym. 

W drugiej części rewji przychodzi Jo
sephina, tym razem w wieczorowej sukni, w 
której dziwna rzecz, wydaje się bardziej ro
zebrana, niź.li w cudownej swej nagości, i 
siada, szczupła, wiotka, na wielkiej podusz
ce z różowego jedwabi.u na tle olbrzymiego 
wachlarza z rórowych strusich piór. Drob
ne ręce składa, jak do modlitwy. Nagle za
czyna śpiewać. Maleńkim głosem. śpiewa 
banalne angielskie piosenki przy akompa
njam.encie jaz.zu: „Sometimes I am hap
py - -"lub „.My pretty baby", Wp·adamy 
w bezdenne zdumienie. Skąd się bierze ten 
głosik nieskazitelnej ozystoścj i wysokiej 
muzykalności? Czy to jest jeszcze ta weso
ła, szumiąca Josephina w swej tanecznej zna 
koonitości? Nie. Tu się zaczyna coś inne
go. Coś całkiem niespodziewanego. Tutaj 
nagle śpiewa żad bezdenny całej ciemnej ra
sy niewolników, uciemiężenie wieków, nie· 
dola miljonów. Ten srebrny głos dziecinny 
staje się oskatżydelem nieubłaganym w ca
łej swej do serca płynącej słodyczy. Na sa
li jest cichutko, cichutko. Aż dopiero gdy 
kończy, orkan oklasków zalewa ostatnie to
ny. Josephina sp1ewa znowu i znowu1 Z 
dziecinną prostotą i wzruszającą pokorą śpie 
wa naraz 'nietylko wielka artystka, - tu 
śpiewa cała smutna dola murzyńska, cały 
wieczny smutek kreatury. W~cWim.y wiellti 

·kraj jej współrodaków, upośledzonych, gnę
bionych, których J osephina, mimo, że sama 
jest bardzo j~sna, uważa za swoich współ
braci, i za którymi się zawsze i wszędzie uj
muje. Byłoby o tyle prościej dla tej1 której 
jeden z bliskich przodków stanowczo był 
biały, raczej wypierać się czarnych pogar~ 
dzanych rodaków i stawać całko-wicie po 
stronie Europy. Ale Josephi:na t.ego nie 
czyni. Nigdzie i nigdy. Przeciwnie. Opo
wiada o swojej dawnej murzyńskiej nędzy, o 
swojej matce, swojem rodzeństwie, o sw-ojej 
babce, grubej starej murzynce, która tak 
chętnie się stroi w wielkie kapelusze o ko
Jorowych kwiatach i pstrych piórach, w któ
rych dumna promenuje po przedmieściach. 
Opowiada o swym głodzie i o swojej walce, 
i jest szczęśliwa i dumna, że tyle zaszczytu 
czarnym swym rodakom przynosi, otuchy im 
dodając w ciężkim ich losie. I w tym pun
kcie J osephina przestaje być jednostką, któ
ra się wybiła, leoz staje się przedstawiciel
ką czarnej rasy, która w jej osobie zwycię
ża. W tej solidarności jest etyka, która w 
mgnieniu oka robi z J osephiny nie pierwszo
rzędną tancerkę, nie fenotnen.alnie utalento
waną śpiewaczkę, ale pierwszorzędnego 
człowieka. Kocha tych murzynów, do któ
rych się całą duszą, przyznaje, i chciałaby po 
móc im, pomóc. Taik, jak tym bezdomn.ym ko 
tom, psom i ptakom. A my, którzy w bez
bożnej ciekawości przyszliśmy się jeno za
bawić. w głębokiem wzruszeniu nagle się 
przed tą ciemną postacią skłaniamy. 

I kt•o wie, czy het, tam na. skrajach Ka
roliny lub wybrzeżach da.Je-kiego Swaneeri
ver, dz.iecko murzyńskie, zamiast modlić się 
w cichym pła·cZU, nie bełkoce w znękanem 
swem człowieczeństwie: „A pomóż nam, 
którzy stroskani jesteśmy, - ty cudna, czar· 
na Josephjno!l" 

A.G. 

Wiedeµ, w kwietniu. 



BIEŻĄCE ZAGADNIENIA GOSPODARCZE i KRONIKA 

Pożyczki komunalne 
Pod<jzas gdy budżet pań;stwowy oa kze?1 Clysponule Cfoch<idtzm!. na taki cel n~ ]ciki Z~· 

l -.1. • t • · y 1 r""""'"""atła ta .... _ cią.sniota została pozyczka, c:r.y Wlę<: będzie "'~ )es zrownowa~ V muvn• o ' . ....... ~ 6 „ . M ć be 
tylko że się utrzymUJe, lecz w dodatku finan- mógł pożyozkę spłacać 1 ~roce owyw_a · z 
sowa gospodasrka rządu WJ'.'k~uje z :oku na szkody dila dotyc00zasowe1 g.ospodarici. 
rok bardzo pokaźne ną-dwyilki - budzet? ko- Wielką winę tego zaba~ni~ finansów 
m.11nalne wciąż jeszcze pod względem rowno- miejsk.ioh i samorządowych p-O!l'OS~ Bank Go
wagi wiele pozostaw~ajq do ży~zenia . . V( spodarstwa Krajoweg".. ~tytuc1a ta lekką 
każdym niemal bud~ecie uk;ytY J~st "!me[· ręką zatwier<l:za. petyo1e pozy~e samo:zą 
szy lub większy deficyt, kJtóry u1awma· się dów, szUkając lokaty dla ~oicli zasobów. 
z reguły w postaci niewykonan:ta. szeregu o~ Nie bada się przytem szczegółowo gospodar
wiązków, jaikie samorząd powinien ~nić: ki danego sam~u., lecz ~~ się J>0!11:1w~
I tak np. niewykonywane są z reguły obowiązki gę głównie stan jego zaidłuzema. . Jezeh ~
w zakresie należytej kpnserwaicji i naturalne- pateka jest stosunkowo CZ)'Sta pozya;kę się 
go uzupełniania majątku miejskiego. Czę- zatwierdza i pcha się ją samorządowi nar'~ 
sciej jeszcze deli~yty takie. p~krywa się P_O- w calej ~umie, chociaż z reg~y samorząd me 
prostu pożyczkanu. Zadłuze17~ sa;?orządow posiada jeszcze ~wet. w '?golnych .zarysach 
w ciągu ostatnich lat po stab1hzac1i waluty planu zużytkowania te) pozya;lu am me ~o
wzrosło bardzo znacznie, a ekwiwalentu tego czynił najmniejszych pr.zygorowa~, ahy me
zadlużenia w postaci czy to powiększonego zwłocznie na projektowany cel Ją zużytko-. 
majątku miejskiego, czy wybitniejszej popra- wać. Przy politycznym charakterze naszych 
wy jego stanu, czy wreszcie w postaci inu:e- ciał samorządowych wię/lsza gotówk~ w ka
stycyj prawie że nie widać. sach konwnalnych jest poprostu mebezpie-

Niedawno na tern miejscu omawialiśmy czeństwem. Gdy tylko pożyczona g_otów~ 
budżet m. Łodzi. Budżet ten jest typowym wpłynie do kasy, zaraz jak z rę~wa s~~ą. Slę 
przykładem pozornie zrównoważonego, w rze wnioski, a ponieważ apr?,bata ~i~ksz:oscr J~st 
czywistości zaś poważnie deficytowego b.ud- jednoC'ześnie i „fachową kw~1.f~c1ą ~o
żetu samorządowego. Dochody zwycza1ne, sku - pieni_ą.dze szybko. t1;1atn.i!i;Ją ~1ę 1 -~ 
bardzo silnie „podciągnięte" w porównaniu zdołano so'h1e przypommec, na 1ak1 'Y'ł:-sciwre 
z pozycjami zeszłorocznei5o budżetu, pokry- cel miała pójść pożyczka, pozos-lal JUZ tylko 
wają tylko część wydatkÓw gospodarki miej- dług. 
skiej, które z dochodów tej

1 
~ospc;darki po- Na tej błędinej i szkOO:liwej .drodze ~u

kryte być ~o~~Y· ~ydat~, ~tore ~ d~ I wa się Bank G~podar~~a KraJoweg.o ciągle 
chodach m1e1skich . me zna1du1ą po~<.rycia jeszcze i to oora1 szyre.ieJ. Ma. ~rost~ pre
wstawiono do b.u.dzetu nc;zdzwycza1nego, w tensje do niekt?rych san;-orząd~w, ~ !11e WJ· 
l?.tórym po s~rome dochodow. są tylko_ sam; korzyshtją otwieranych 1m mozliw?5".1 zacrą
pożyczki, jaki~ samorząd -:anuerza ~ac1ąg~c. gnięcia pożyczł..i .. ~namy wrpadki, ze prze
Oprócz spodz1ewan~ch pozyczek,. miast~ ~e- wodniczqcego sermiku P.OU:rafowe~o. ~arano 
ma żadnych dochodow na pokrycte chociazhy się z ramienia Banku usilnie namawzc, aby 
tylko dro!mei części ""7datków~ figu~jących sejmik zadągnąl.pożyczkę~ kt.óra mu się n~l.e
w budżecie nadzwyczajnym, ktory opiewa na ży gdyż nie poszada prawu~ zadnych długowi 
skromną s~~kę siedemnastu miyonóu;. zł~· 'Jeżeli z tej str-0ny ~ doczekamy się ry
tych. A wsro~ tych „nadzv.'YczaJ~ych wy- obł ''akich-ś zasadniczych reform w postaci 
datków są tak1e, Jak remont brukow, koszta '° ! , ·ul· . h g'OSpOdarkę linanso-
11CYWego bru"kowania ulic, które nowego brukiu prrepisow red~ UJ~~ed~•nie zaci..,lłania po7.v 

· 'ak t · h· , · ·e·- wą samorzą ow w uu ..,. ·""t5 -, 
•vymaga.g, I - remon . ~~ruc ~Ill;-OSCl , rm . I - czek i zużytkowania funduszów pożyczony-eh 
s~ch, J~k bu~a .na1m~będm~J~n :Pak to grozi nam bardzo poważne niebezpieczeń· 
i!ieszc:-en ~a. rozny mw~ . z nue1.s .' l k stwo. p 0 paru latach naj1dalej trzeba będzie 
wreszcie cięzairy, ~Jące z pozycu:; rz st ić do sanaicji finansów samorządo
(oprocentowanie pożyczek i t. p.). Foi:malnse p ~ Wociągnie to za. sobą z jednej strony u
jest samorząd mo~ w porz~dku, gdykarze- ":Zru~homienie miljonowych sum Banku Go-
~sy 0J~~o;:k~~w~j:k'1~ili\ad~~; spodarslwa Krc;j~wego na ba~dzo dlt;gie dter
r1ę wy a -

0 
. . l , · miny a z dru61e1 strony komecznośc wy at

czajne, ale dz tego m~ moze ~yp y~ac ,w;zo- ne2o 'podniesie~ia dochodów samorządowych, 
,;ek,. że je Y!lYm na zwyczaJnJ'.ZL w ofk: ebm co ostać się może tylko przez podniesienie mur b:r,c t0~~::aĆ ~~~~ki~a ::ow-adze~ świadczeń podatkowych społeczeństwa n_a 
W.

0 
nclan~: eh z roku na rok koniecznych, rzecz samorządów lu~ przez ~rezJ?g~zowame 

ru~ b uk ~sklch i na remonty nieruchomości przez paristwo z .niektorych swoich zrodel d~
ro .. • .r ~ . I' h takie ·e 5 ro'ekto- chodowych. A więc albo kosztem skarbu pan· 
m1e1sk1ch, 1ez~ 1 r~L oty ·~1,~·ycmh .}z. ppowl inno siwa albo kosztem wzrostu obciażenia podat-wane w rozm1araun. wi~ ..... ' 
si~ każdego roku v;yk?D-ać. Z;ro~~łem i kowego. 
uzasadnionem jest bowiem zaciągruęcie po- * 
zyczki na roboty brukars~~e, )eŻ':li .~ię ~e 
w ciągu jednego roku zrobic WlęceJ mz mozna 
pokryć z dochodów gOtSpodarki miejskiej w 
ciągu tego roku: '!/ ~ wypadku w nastę
pnym roku r.ohi: się mrueJ, a re~ta f~ndusz~ 
brukowego 1dzie na spł.atę. pozyczki: Taki 
wypadek jednak w Łodzi me z~cho~. Jest 
nawet gorzej: Dotychczas w czqgu kzlku lat 
działalności samorządowej każdy bruk poło
żony przez miasto t~zeba było n.ajdalej po 
roku zrywać, a w na1lepszym razie pr~~pro
wadzać _ najdalej po dwuch latach kapzralny 
remont, a następnie co roku dalsze. kosz!owne 
remonty. W takich warunkach zactągame po
życzek na roboty bruk~~kie łest szaleńs:We:i1'. 
jest objawem niebezT?zec~n_e1 _lekkomysl!!os;z 
- niema bowiem na1mme1sze1 gwarancp. ze 
zanim zostanie spłac-0na pożyczka z brulm 
już ani śla:du nie będzie i trzeba będi:ie. za
cią 6ać nową pożyCZJkę na spłatę staire1 1 na 
i1o;e brukowanie. Łódź jest już poniekąd w 
tej sytuacji, już bowiem w ?wclżecie ~wi
duje pożyczkę na zaplac~me proce~°!° od 
poprzednich pożyczek, ktore przewaznze z~ 
stały przebrukowane, przyczem po ~rukaon 
pozostały dosłownie „ślady,". , 

* * * 
Zjavrisk'-0, że dotychczas zaciąg,ni~e przez 

samorzą·dy pożycZJki poszły w grunete. mec::r 
na łatanie deficytów, bo na wy~~· które 
pow;nny być pOlkrywane z d?choidow, 1est. po
wszechne. Samorządy powia:towe zadłiuzyły 
się na wydatki d'l"~g{)<We i. dzis~aj w d:~s.zym 
ciągu nie!dóre z nich pozycza1ą, aile JUZ na 
spłatę procentów i rat paprzedmch ix>życzek, 
p-rzyczem z dróg pozostały już ty!ko sn:zut_ne 
5lady. Podobnie ma się rzecz z :mnem1 „m
westycjami" samorządowemi. Zaciągano po
:-yczki, nie badając przedtem, czy samor.zqcl_ 

Pożyc~i mogą być udzielane samo.r~~dom 
tylko wtedy, jeśli potraiją się wylegitymo
wać z istotnej i osiągniętej rzeczywiście nad
wyżki dochodów. Mając taką nadwyżkę w 
dochodach, samorząd powinien opracować 
pJan inwesty1cji zamier~onej i wy~tąpić .z ":11io 
skiem o pożyczkę. Pozyczka moze byc uzyla 
tylko na cel za.projektowany i .za':1kceptow_any 
a wykazana nadwyżka dochodow powinna 
być przez instytucję pożyc~ając~ zajęt~ ~a 
spłatę i oprocentowanie pozyczki. Czyh, ze 
pożyczki samorzą:dowe mogą mieć tylko cha.
rak.ter obrotowy, mu.g.zą przeto przed kh u
dzieleniem sumiennie i szczegółowo zbadane 
być obr-O'ty kasy komuin~nej, a nie hu~ty ~a 
me. Pożyczki dlugoternunowe mogą byc udzie 
Zan~ tylko na inwestycje o charakte_rze doc~o
dowym, a w takim wypadku zamierzone m· 
westycje powinny być na czas koniraktu po· 
życzkowego wyodrębnione z ogólne['-gospodar 
ki miejskiej. 

T :o ostaibnie od!nosi się ~wił.a.szcza do :poży
czek · zaigranicz;nyoh. Z ~eh pożyaek ani ~e: 
den grosz nie może przesiąknąć .db. ~Y .mreJ 
skiej i być obrócony na wydatki biezące1 go
spodarki. Jeżeli miasto zaciąga pożycZ!kę na 
ka.naliza.cję, powiono wylegitymować się pla
nem robót kamalizacyjnyoh i raclmnkiem rento 
wncśd.. Jeżeli rzeczy te zostaną za.akceptowa 
ne, projektowana kanaliza.ej a ?d pierwszej 
chwili powinna· być wyoclirębniion:a z gospo
darki miejskiej i postawiona pod kontr?1ę pań 
stwa. Jeżeli taka procedura nie zostanie zasto 
sowa.na, będziemy mi4zli za kilka lat jedno po 
drugim bankructwo finansowe samorządowe. 
W obecnej .bowiem ohw.ili 'W!SZystkie iródła 
przyznainych sODlQI'Zą;dom dochodów są z re
guły ®. ostaltmej granicy wyzyskane na po
tzzeby, ~ samorządowego w jeto ~-

Za wiele statystyki 
Mamy Główny Urząd Statystyczny w 

Warszawie, który prowadzi badania staty
styome we wszystkich dziedzinach żyda 
państwowego, społecznego i gospodarcze.go. 
Instytucja ta korzysta z szeregu przyw!!le
jów, które ułaitwiaią jej pracę i. ~ożlhyiają 
jaknajbardziej wszechstronne. 1 1akna1bar
dziej szczegófowe prowadzeaue tych badań. 
Wszystkie instytucje państwowe obowiąza
ne są dostarczać Głównemu Urzędowi Sta: 
tystycznemu żądanych przez.eń cyfr, dat ! 
in.fonnacyj, a szereg ustaw t roz~ząd~n 
nakłada ten sam o<bowiązek na mstytuqe 
prywaitne i samorządowe. I to jest w porząd
ku. Główny Urząd Statystyczny z rok~ ~a 
rok rozszerza swoją działalność, pogłębia. Ją 
i doskonali. Naj!lepszym tego dowode!ll są 
bairdz-0 liczne i doskonale opracowane wy
dawnictwa tego urzędu: Niektóre. z nich ~ 
pod wieloma względami wzorowe 1, s~anow1ą 
pod każdym względem doskonałe zrodło do 
prac i badań naukowych. Instyb7cte pryw~t
ne, zakłady przemysłow.e, b~kt rtp .. ~ bie
giem czasu przyzwyczaiły stę odnosic do 
Głównego Urzędu S~atystycznego. z. pełnem 
zaufaniem i starają się na wszys·tk1e 1ego py
tania i kwestjonaliusze odpowiadać jaknaj
bard.ziej szczegółowo, sumiennf e, a co naj
ważniej•sza w właściwych. te~ach. P;zed
stawideli G. U. S. traktu1e się wszędzie na 
setjo i udziela im się wszędzie jaJmajdalej 
idącej pomocy. 

Ale niezal·eżnie od G. U. S, szereg insty
tucyj prowadzi badania statystyczne na 
własną rękę, pretendując do t.akich samych 
świadczeń ze strony instytucY'I prywatnych, 
a w s?;Czególności ze strony przemysłu, han
dlu, górnictwa, ba.nk~w i.tp. ja:k. G. U. S: 
Biura statystyczne posiadaJą m. m. bainkt 
państwowe, Bank Polski, re.ferały gospo
darcze przy władzach administracyjnych, 
niektóre ministerstwa. niektóre samorządy 
i t. p. Nie byłoby w tem. nic złeg?,. gdyby 
biura statystyczne tych mstytucYJ 1 za.kła
dów ograniczały się wyłącznie do prowa
dzenia statystyki w ramach, do.tyczącyc? 
ściśle specjalnych zadań tych mstytucYJ. 
Niestety tak nie jest. Biura te z 1 ;eguły che~ 
robić to samo, co robi G. U. S. 1 zazwycza1 
też robią to samo. Pomijając już to, że w 
ten sposób robi się w wielu miejscach ~o si;
mo, że najzupełniej zbytecznie marnu1~ się 
czas i pieniądze, osiąga się w dodatku ;esz
cze i to że dane statystyczne, wypracowa
ne prze~ jedną instytucję, ró~ni.ą się od da
nych, osiągniętych przez drugą 1. o~ ~yfr Ptt:" 
blikowanych przez G. U. S. I 1ezel~ zk~lei 
ktoś zabiera się do pracy naukowe), ktorą 
mu.si oprzeć na źródłach stat~stycznych, 
nie wie zazwyczaj, które źródło Jest auten
tyczne. Kończy się na tern, że autor na 
własną rękę stara się zdobyć potrzebne mu 
dane - bardzo często tylko dlatego, ż~by 
w pracy swojej wyt~nąć ?Sterki. w L sta~ysty
ce tego czy innego biura 1 przeciwsLawic mu 
swój własny autorytet. 

Organizacje przemysłowe, zrzeszenia za
wodowe i związki kupieckie a nawet po
szczególne firmy wielkoprzemysłowe c? . ty
dzień mają u siebie wizytę przedsta~iCle~a 
jakiegoś biura statystycznego, a .codzie~e 
niemal prośby o statystyczne mformaC)e. 
Przewaznic jednak lqdzie ci niezawsze do
brze wiedzą, czego chcą, skut~iem cz~go po 
szukiwania ich zazwyczaj się przeciąga1ą. 
Jest to wszystko niezmiernie kłopotliwe i 
uciążliwe, zwłaszcza jeżeli jakieś biuro ~o
maga się dostarczenia ~u różnych ~pecJ~l
nych danych, ~tórych się . zwykle. me re1e
struje i które rukomu na nic s1ę me przyda
dza a zbieranie ich ma na celu chyba tylko 
d~tarczenie dowodu, że biuro pracuje i że 
posiada nawet takie dane, których G. U. S. 
nie ma. 

Sądzimy, że byłoby bardzo pożądanem, 
a:by w dziedzinie statystyki wprowadzone 
zostały jakieś normy, rozgraniczające zakres 
działania poszczególnych biur statystycz: 
nych. Dla ogólnej statystyki gospodarczei 
jed.ynem źródłem powinien być . Główny 
Urząd . Statystyczny. Bin:a ,staty~tyc~e 
samorządów powinny ograruczyc swO')ą dz1a 
łałność tylko do zagadnień ściśle samorzą
dowych, zaś wszelkie inne biura wyłącznie 
do zakresu działalności instytucji, której pod 
lega ją. -
nym stanie i rnizmiarach, tak ż-e bardzo nie
wiele tylko można odkładać ~ n.ow~ wyda~
ki, względnie na 5płatę zobowiązań J~ się 
7.aciąga na ~e DOWe wyd~ ____ , 

Zagadnienia 
międzynai:odoV1(e 

SKŁAD RADY ADMINISTRACYJNEJ 
MIĘDZYNARODOWEGO BIURA PRACY. 

P.odczas przyszłej Międzynarodowej Kon
ferencji Pracy, która rozpocznie się 30 maja ' 
b. r. w Genewie dokonane zostaną wybory 
do Rady Administracyjnej .Mjędzynarodowe
go Biura Pracy. Rada ta składa się w chwi
li obecnej z 24 członków, z których 12 repre
zentuje rządy, 6 pracodawców i 6 pracowni
ków. Wśród 12 delegatów rządowych czte
rej tylko są wybierani przez Konferencję, 
podczas gdy 8 delegują. państwa uznane za 
najbardz.iej „uprzemysłowione". Choć Pol
ska do rzędu tych państw zaliczoną nie zo
stała, uzyskała ona podczas trzech kolej
nych wyborów w r. 1919, 1922 i 1925 miej
sce z „wyboru", skutkiem czego delegat jej. 
p. minist~r Sdkal zasiada W. ~a.dzi.e A~
stracyjne) bez przerwy od JeJ utworzema. 

Aby zapewnić udział w Radzie większej 
ilości państw postanowiła Międzynarodowa 
Konferencja Pracy pod.nieść ilość członków 
Rady do 32, przez co liczba delegatów rzą
dowych wzrosłaby do 16, a liczba delegatów 
pracodawców jak również pracobiorców do 
8. Odnośna rezolucja Konferencji przybrała. 
formę poprawki do art. 393 Traktatu Wer
salskiego, która wejdzie w życie z chwiląf 
gdy ratyfikowana zostanie przez 42 pań
stwa. Do chwiH obecnej dokonano 35 raty
f.ikacvj, a w najbHższych dniach mają wpły
nąć dwa dalsze akty ratyfikacyjne. Brak 
jest zatem jeszcze 5 ratyfikacyj i nie wiado
mo1 czy uda się je uzyskać pr~ przyszłą 
Konferencją. Gdyby to nie nastąpil'O, to wy
bory na trzechlecie 1928/1931 musiałyby być : 
doko1lane według obecnego brzmienia arl. 
393, czyli że Rada liczyłaby i nadal tyllro 24 
członków. 

NOWE WYDAWNICTWO MIĘDZYNARO
DOWEGO BIURA PRACY. 

Międzynarodowe Biuro Pracy ogłosiło 
interesujące sprawozdanie o stanie organi
zacji rolx>tników rolnych w poszczególnych 
państwach, które poraz pierwszy oświetla 
to zagadnienie z punktu widze:nja międzyna
rodowego. 

Wiadomo, że w pierwszych latach istnie
nia Biura twierdzono w pewnych kołac~ że 
Traktat Wersalski ogranicza działalność 
Biura do zagadnień robotniczych w przem~ 
śle z pom:inięciem rolnictwa i robo~6W' 
ro1nych. Sprawa ta stała się przedmiotem 
sporu przed Międzynarodowym Trybunałem. 
Sprawiedliwości.. który w całej rozciągłości 
potwierdził tezę Biura i orzekł, że kompe
tencje Biura obejmują robotników MJ.nych. 

W tych warunkach pierwszem staraniem 
B.iura było stwierdzenie, jakie kat~gotje pra 
cowników uznać należy za robotników rol
nych i sprawozdani~ ogłoszone obecni! P.°'"' 
święcone jest częściowo temu zagadruemu. 
Definicje, które ono zawiera, lkzą się w sze
rokim stopniu z ogromną różnol.itością ro
botników rolnych nietylko na terenie mię
dzynarodowym, lecz również na te~enie .P<>
sz-czególnych państw. Spr.awozdante opisu
je w dalszym ciągu stan organizacyj i zwi~
ków zawodowych robotników rolnych na te
renie 28 państw. 

W ostatnim czasie ukazał się potl.3.dto 
daolszy tom ankiety przeprowadzonej przez 
Międzynarod'Owe Biuro Pracy na temat wol
ności koalicyjnej. Pierwszy tom ukazał się 
w grudniu roku zeszłego i zawierał analizę 
porównawczą przepisów prawa koalicyjne
go w poszczególnych pańs~wa.ch. Drugi •. o
becnie ogłoszony tom zawiera monograficz
ny opis stanu rzeczy istniejącego w zakresie 
wolności koalicyjnej w An.glji, Irlandji. Fran
cji, Bel~i, Luksemburgu, Holandji i Szwaj
carji. Trzy dalsze tomy zawierać będą mo
nografje pozostałych państw. 

Ogłaszając tę ankietę, stwierdza Między
narodowe Biuro Pracy, że mimo zdjęcia spra 
wy wolności koalicyjnej z pmządku dzien
nego tegorocznej Konferencji Pracy, teore
tyczne badanie tego zagadnjenia uważa za 
niezbędne dla należytego wyjaśnienia istnie
jącego stanu rzeczy i usunięcia pewnych nie
porozumień, które gdzieniegdzie jeszcze pa
nują w odnies.ieniu do tego zagadnienia, któ
re posiada.;ą dla działalności .Międzynarodo
wej Organizacji Pracy zasadnicze zupełnie 
znaczenie. 
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Rynek pieniężny i giełda 
, Bilans Banfu Polskiego za drugą dekadę 

kwietnia wykazał bardzo poważne zmniejsze. 
nie się zapasu walut i dewiz o 25,734,885 zł. 
do kwoty 594,467,425 zł. Zapas ktt-uszcu 
wzrósł minimalnie o SS tysięcy d~ 556,509,319 
złotych. Obie te pozycje stanowiące pokrr 
cie obiegu banknotów i natychmiast płatnych 
zobowiązań wyrażały się n:.i. dzień 20 kwie
tnia r. b. kwotą 1,150,976,745 zł. Waluty i 
dewizy niezaliczone do pokrycia zmniejszyły 
się o 2,288,852 do kwoty 212,720,589 złotych. 
Portfel wekslowy wz;r6sł o 7,824,903 do 
490,252,070 złotycli, natomiast pożyczki za-

zawarł ostatnio umowę z Baokiem Dreyfusa 
w Paryżu. na mocy której ~ bank 
paryski lokuje w Banku Ziemia.ńsldm 1 mi· 
!jon dolarów na 7 proc:. w stosunku rocznym 
na przeciąg 2 i pół Jiait. 

W grupje akcyj przemysłowych n&bywa'
ły banki w dalszym ciągu na zlecenie kapi
talistów belgijskich znacmie}.ue pa.rtje ak
cyj „Ostrowieckich" i „Sił.a i świa.tl:ło", Przy 
Stairaichowkach zaznaczyła się ostra walka 
pom:iędzy grupą grającą na zwyżkę a gru~ 

J)aisisi:stów„ "'-· ~ , ·.MS ostatnia okazała się jed-
nak wkos1cu słabsza. Z-yH Starachowicldch 
Z-ak,ładów g6miczyeh - :rok 1927 wy
?llOS1 pł'Zes.zło 2,400,000 ~ . pod~zaa gdy 
w roku 1926 wyrażał się tylko kwotą 600 ty
sięcy złotych. Obrót towa.ny*twa w roku 
1926 wynosił niecał~ 6 milj. zł.. a w roku 
1927 przekroczył 18 milj. zł. 

Listy zastawne miały u.sposobienie słabsze. 
Z pożyczek państwowych ttległa silniej zriiż. 
~ 5 proc;. Prem. Poż. Dc>larowej; wszyetkie 
UJl).e utrzymały się w -.:.nicach ni·ezmienro.. ~ ' 5•„ 

AwiL 

bezpieczone papierami zmniejszyły się o 
415,675 do 46,782,131 zł. 

Natychmiast płatne zobowiązania, ztnniej· 
szyły się w drugiej dekadzie kwietnia o 

Kronika gospodarcza 
9,913,886 do kwoty 639,312,291, a obieg bile- CEMY NA RYNKU śWIATO\VYM. 
tó~ bankowych spadł. o 28,712,520 do 1-go w tygocbdu od 19-go cło 25 kwietnia 1928 roka 
m.il1arda złotych. Obie te pozycje stanowiły (w okresie !lpraW<>zdaw~ym przedęfay kUl'S futlta. 
na dzień 20 kwietnia r. b. łącznie kwotę angielsk. =--= Zł. 43.51}. 
,1,675,873,751. Przyjęty do zapasu Banku 19.JV. 25.lV. 
stan PO:ls-kkh monet srebrnych i bilonu, zwię- BAWEŁNA.s pe.naJ ui. 
kszył s1ę o 1.867.837 do kwoty 8,352,342 zł.o- M.i.ddUns amer. ltW/2 U.35 
tych. Mjd.dli.ng na temii.n 10.67 10.87 

Obroty na giełdzie dewiz były w tygodniu Patn a:st. ..Sytuacja na rynku bawełny". 
ubiegłym w dalszym ciągu wiel·kie. Całe za- PRZĘDZA BAWEŁNIANA: pensy a.nt-
potrzebowanie pokrywał prawie wyłącznie Amery~ka 32" 16 16* 
Bank Polski, który wskutek tego zmniejszył Egipska 60" 31 31 
znacznie swoje zapasy. Preyczyną dalszego WELNA' pensy ~· 
popytu na dewizy były płatności terminowe Merino najwyższy gat. ~) za funt :mg. 57 57 
importerów za towar sprowadzony bezpoś~ Meri.no najwytszy gat. (brudna) za fant ~g. so so 
dnio przed wejściem w życie zwaloryzowa- Crossbread przedni za funt ang. 48 48 
nyc? staw~k celnych. Dola...-y w gotówce na· Crossbread średni J:a funt ug. 37 ~1 
tomiast DUały, wskutek przewagi podaży nad Zwyżka wełny od roku jest dla hodowców za. 
popytem ~P?so~enie zni~owe. Dolary no- równo w Anglji, jak i w dominjach b:u-&o kONystnil
towano of1c1alrue 8.88%., a prywatnie 8.89. Od tygodnia niema :i:.atiany w cenach. 
Kurs dewizy na New-York utrzymywał się na TOPSY (czesanki): 
niezmienionym poziomie 8.90. Bank Polski Przednl~ melino 70„ pc;i a~~ 
płacił za dolary 8.86%., za dewizy 8.88. ':!'ran· Dobre merino 64" 55 55 
zakcje kablem na New-York przeprowadzano Cienkie Orossbrea.d 44 44 
między bankami na 8.91.60 do 8.91.50. Przy Zlt T~sy nie są w cenie har4to us~abilizowane. 
mianie gotóv:ki na kabel, dopłacano przeważ- Wielkie pn:etaq~i w m.zju będi\ musiały określić „00_ 
Die 2 i pół g:r„ przy zamianie czekÓ'W na ka- r bel 1 pół W stawę, ale opilllja jest, te %'miany nie będą znaczne. 
' i gr. kwietniu podniosły Fede- Japonja nie. • kupuje d1wił{)WO 'krpsów, ale mm za~-
ral Reserve Banki w Bostome, Chk:ago. St. b Louis i Minnea.poliis stopę dyskontową z 4 na niemi na yrweY, SĄ li~Zllie:j~i niż l"f'Z'Cd rakiem. 

4 i pół procent. Według wszelkiego prawdo.. JUT At funty q. 
podobieństwa podwyższy również stopę dy· Przedni gat. u tcnnę 33 ~ 
skontową już w najbliższych dniach fu.dera)- Tendencja ies:t riale zwytkawa, a. i~ne tempo 
DY bank rez.erwowy w New-Y oriku. ~k.i pot'WUenłza to 

W grupie dewiz europejskicli za?JDaczyła M .t\ lt A: 
się w okresie sprawozdawczym znitka Lon· P~ pezeona ka.nadyj&ka za wwek 
?ynu, któTy spadł w środku tygodnia na 43A8 (40 funt. at14f.) 21.9 21.9 
1 pół. Spadek ten niema jednak.Ze najmniej- W ciągu kwietnia były dobre ł:suzakcje m._ 
szego znaczenia. Widzimy te z bila.n.su Ba.n- chlebowi\ i średnimi cataobmi. 
ku Angielski~o, który wykazuje powat.ne ZBOłEt ayt. aq. 
wzmocnienie się sytuacji tej instytucji emi- !ęc:rmid za centnu angiel..Jd U 1o.6 
syjnej. Według tego bilansu, stosunek re- owies z.a. centnaa- antiełski 11.6 11.6 
:zerw banknotów i monet d'O zobowiąuń wy· R 1' ł1 fanty ant 
raża się obecnie cyfrą 40,3 procent, podczas Karolina za tonnę 30 30.10 
gdy w chwili wprowadzenia równoważnika Bu.rma za ton.nę 14.10 15 
złotego, stanowił tylko 22,1 proc. Suma re- Hiszpailski i włoski ryż jest sta.Jiow«o drotsrr a 
zerw wynoszą.ca 45 miljonów funtów szterlin· i n& indyjski oraz: Ka.ro!:ina rynek jest mocniejszy. 
gów jest naj"Y'Yższą ~ _notowanych od czasu JAJ A: uyL ang. 
~otu do ~o~nowaznika złotego. Inne de- za wielka, setkę (120 sztuk) t2 121h 
~y europe1sk1e notow~o, następująco: Pa.- Pogoda nie sprzyjała. produ.kieji jaj, a. cena wynos.i 
IT~ d35:10, Praga 26.41 l pół, Zurych 171.77, 12 s;:. 6 p. za 120 slltuk. Polsk4 W'Y$Y~a ~a po 10 •· 
~he en 125.43, Sztokholm 239.20, Gdańsk n 120 mul< E~ipt n.iany gatunek po 7 sz. 6 p 
174.00, Berldn 213.18. Czerwońce sowieckie CUKIER. BURAKOWY • 
spadły na 3.02 i pół-3.00 dolarów. Przy-

1 
azyL ug. czynĄ tego spadku. jest dekret rz~du sowiec- I kryształ .:z:a centnar (bez podatku) Ceny bez: zmiany. 

kiego, który zabronił importu waluty sowiec- ż EL A Z O (lueł: 1zyL ang. 
kiej do Rosji. Tem samem Sowiety uniemo. NT. 1 za tonnę 68~ Wh 
żliwiły obrót czerwońcami w tranzakcjach Nr. 3 za t02111ę 66 66 
bankowych, tak, że dzisiaj zawier.ane są ope- Ceny bez: 1lMła.ny, ~pyt mały. 
racje ozerwońcami tyilko prywatnie. Znacznie CY N K: funty ana. 

33.t5 33.15 
25 25.15 

bar.dziej aniżeli u nas, obniżył się kurs waluty Płyty :ia tOD.124 
sowieckiej w Ry-Oze, gdyż wynosił ooatnio Sztaby za ton.nę 
2.60 do 2.70 dolarów. Na "ta.by rynek wykazuje popr_.wę, na sztaby 

Za ruble złote płacono przeważnie 4.72. tendencja mocna. 
Bank Polski płacił za monety zł'Ote: ruble - CY N A: 
4.58, M. n. - 2.12, Kr. - 1.80, Unję łać. - Standaro za tonnę 235 m 
1.72, Dolary - 8.91, funty - 43.38, Funty Nastąpił<> :pewne osłabienie, ale przy.puszczaj~, te 
tur. - 39.16, Kr. skand. - 2.38, Flor. hol. - na~ąpi p<>1prawa, gdyż jest <to artykuł, l..ióre-i?o pro-
3.58, dukaty wszelkie - 20.38; monety srebr· duktja nie może być fors<rWaną ani pnyśpiesrroną. 
ne: ruble n. st. - 2.75, starego st. - 2.29, O Ł ó Ws fultły a.ng. 
M. n. - 0.76, Un.ję - 0.63, Kr. - 0.63, 5-ko· za tonnę 221h 22 
ronówki .:_ 0.66, 5.fraJlllkówki - 0.68, floreny Angielski miękki ołów $pr%edaje się ~ t 22, :z:a. 
- 1.69. pasy jednak nie są z::byt duże. 

Na rynku akcyjnym obroty naogół były CENY BAWEŁNY w New-YorI<u 
małe. Interesowano się jedynie bardziej nie- na maj 
któremi akcjami jak Bankiem Polskim, Ostro· na lipiec 
wieckiemi, Starachowicami i akcjami Siła i na paid:z:iernik 
i $wiatło. Bank Polski osiągnął dzięki zaku- na grudzień 
pom dokonywanym na zlecenie Wiedniia, wy· 
soki poziom· kursowy. Mocne usposobienie WĘGIEL: 

cent. amer. 
20.18 - 20.81 
20.- - 20.56 
19.85 - 20.30 
19.76 - 20.18 

uyL &nit· 

miał również Bank Związku Spółek Zarobko- Za top.nę fob 
wych. Zysk brutto tej instytucji za rok 1927 najlepszy gruby 19.3 - 19.9 

· k ł 1 secu.nda 18.6 19 wynosi o o o 19 mi jonów złotych, a zysk -
netto około 1,700 zł. Rada naidzorcza banku l':wyc:z:ajny 17.3 - 18 
ma zaproponować walnemu zgromadzeniu drobny t.3, - 13.6 
wydzielenie 6 proc. dywidendy. Bank Cu- hryki~tv 21 - 22.6 
krownictwa w Poznaniu wypłaca w myśl koks (wedł. jakości) 25 - 30 
uchwały walnego zgromadzenia swoim akcjo- Warunki na rynku w~lowyni w Zagł\biu •Walij.. 
narjuszom 14 procent dywidendy oraz pod· skin:i. wykazywały ostatnio po:prawę tendencp, a wi· 
wyższa kapitał zakładowy o dalsze 3 mil jony doki na maj uwatane SI\~ konystne. Za.granfo:z:n:i :na· 
złotych do kwoty 6 milionów. Czysty zysk bywcy napłyrwaj~ w większej i!o6ci. PomiJ'lą,w.w:y 
Banku Ziemiańskiego za rok 1927 wynosi wpływ szematu stabilizacyjne~o, który nie mote jen-
1, 134, 137 złotych z czego 25 procent potrąco· cze być uważany za wydrnnalny, objawia się mcx:ruej
no na podatek dochodowy. Bank Ziemiański sza tendencja. - Co do szematu stabilizacyjnego pa. 

nuje ~4ć. Komitet wylro~ o~ zahra. 
aia, ale komunika.ta nie wydano. Według wiadomolłci 
nieofiocjakydi sz:ema.t nie je.et je&z:cze w pełni atoeo. 
wa.ny, a sprawa wypłaty S pen.s. a tonnę jako k{)lll· 
pema:ty tym finnom, które pon~ straty .:z: powodu 
~a się ustalonych cen. jest niero.zstnpętą. 
Dobrowolne porozum1e.nie nu~iło, :!~ usta:lmi.e ceny 
u wazelkie gatunki grubego węgła będa, uwatalul u 
mjnjmalne. Za niedotnymatlie waru,nków lco.mite<t„ 
~ U$talo.no żadnej kary. Spod:z:iewa.jĄ się jednak, i;e 
wn·)'Stkie wii:Ikie kopalnie i ekst>,orterzy payłą~zą 
~ię. 

SYTUACJA NA RYNKU BAWEŁNY. 
Ceny na rynku w Liverpoolu w ciągu ty

godnia sprawozdawczego zwyżkowały o o
koło 20 punktów. Reakcja, o której wspo· 
mieliśmy w naszem ostatniem sprawozda
ni.u, nie była daleko jdącą, mimo faktu, że w 
Bombaj.u i New-Bedford panuje strejk, że 
między angielskimi przędzalnikami i robot
nikami w Lancashire podjęte zostały pertrak 
t.acje i że mowa jest o zamiarach pracodaw
ców w kierunku obniżenia płac. Mimo tych 
czynników, rynek po bardzo nieznacznej re
akcji zwyżkował dalej. Przyczyną jest po 
części dałsze trwanie ni~korzystnej sytuacji 
atmosferycz.nej w rejonie bawełny. Według 
spra:wozdań pa.da zbyt dużo deszczu we 
wschodniej części rejonu, tak,. że koniecz
nem było ponowić zasiewy w kilku sek
cjach. Nadto, po:mitl4wszy powyższe, nieko
rzystne czynniki, różne sprawozdania rządo
we mówią o działalności owadów. Ilośt ich 
jest znaczniejsza, niż w roku ubiegłym. - Z 
Nowego Jorku donoszą, że rejestrowane za
pasy wynoszą około 139.000 bel. Sądzą jed
~ że za.pas ten będzie do patdzietnika 
bardzo zredukowany. Trudno zaprawdę wy 
robić sobie opinję dokładą. skoro tak wie. 
le zależy od nowych zbiorów. Faktycznie 
sytuacja obecna jest tego rodzaju, że mimo 
tych rótnych niekorzystnych czynników, ry
nek jeszcze raz się wzmocnił, i nie ulega 
wątpliwości, że przędzalnicy zupełnie swo. 
bodnie zakupują. Powszechnie utrzymuje się 
zdanie, że przedzalnicy powinni w obecnej 
chwi:li przynajmniej część swego przyszłego 
zapotrzebowania pokryć. 

MS. 

Krótkie wiadomości 
gospodarcze 

Jak holenderskie pisma donos.zą. odby
wają się obecnie pertraktacje między For
dem a lirmą W. R. Morris, znaną angielską 
fabryką samochodów, mające na celu wspól
ność interesów. Pertraktacje te wynikają 
ze skutecznej konkurencji firmy Morris prze 
ciw Fordowi, kióry w Anglji stracił najwięk
szą część swojego terenu zbytu i nie ma wi
doków odzyskania dawniejszej pozyoji. 
Ostatnia podróż właściciela firmy Morris do 
dominjów angielskich pozostaje w związku 
z przyszłą, ostrą walką konkurencyjną prize
ciw Fordowi. 

• • • 
W marcu wzrosła cyfra produkcji samo-

chodów osobowych w Ameryce z 290,830 w 
lutym na 371,410. W tym samym okresie 
zbudowano 41,420 samochodów ciężarowych 
wobec 32.530 w lutym. 

• * • 
Dochody netto amerykańskiej fabryki sa

mochodów General Motors Corporation wy 
nosiły w I kwartale r. b. 69,469,000 dol. wo
bec 52,591,000 dol. w tym samym kwarlale 
r. ub. Dochody I kwartału odpowiadają dy
wideoozie na a.keje założycielskie w wysoko 
ści 3,86 dal. za sztukę wobec 2,90 dol. w r. z. 
Gotówka, pożyczki państwowe i .inne papioe
ry warlościowe wykazane są według stanu 
z dnia 31 marca na 160,000,000 dol. Z akazji 
wydania sprawozdania prezes pr.zedsiębior
stwa. tego sytuację określił, jako zadowalnia 
ją.cą. 

• • • 
. Amerykańska Izba Reprezentantów przy 
1ęł~ ustawę o P.opieraniu farmE;rów, przewi
d111ącą wyłoż.eme poiyczki w wysoko.ki 40 

••• 
miljon6w dobr6w na rzecz ~ środ
ki te m. in. mają także słuiyć w tym celu, 
by rolnikom ułatwić sprzed.at nadwytki pro 
duktów z zyskiem. Ten obecnie przyjęty 
projekt przedstawia się, jako ulepszona for
ma· pierwotnego przedłotenia, przeciw któ
remu prez. Coolidge pod.czu ostatniej ka,.. 
dencji kongresu załotył swoje ,wto., 

Największy konce:"!t ehemiczny VII' Ni~ 
czech I. G. Farbenindustrie przedłofył swe>o 
je zamknięci~ rachunkowe za rok 1927. We. 
dług tego zarząd zaproponuje ogólnemu ze
braniu wypłacenie dywidendy 12 proc. (w: 
roku zeszłym 10 proc.). Czysty zysk wyno
si po odpi'Saniu 74,741.809 mk. niemieckicli 
1?0,812,133 mk. niem. Łącznie z przeniesie 
niem z r. ub. 2,396,739 mk. przeniesiono na. 
nowy rachunek 4,426,777 mk. Jak donoSZ4,, 
produkcja we wszystkich działach rozwinę-
ła się zadowalająco, a :tbyt za.równo w kra
ju, jak i zagranicą znacz.nic ~„'!lrś~. 

* * 
Rząd holendersło pub:lilruje ustawę prze

ciw podwójnemu opodatkowaniu, na podst& 
wie której przy opodatkowaniu dochodów z 
zagranicy, holenderskiemu płatnikowi kem.
ceduje siec potrąceni"" z jego holenderskich 
podatków, a mianowicie zarówno z podatku 
dochodfl·•rcgo, jalk i majątkowego. Ustawa 
ta jest obowiązująca dla Holendrów, miesz
kający-eh w Holandji, a także dla obcokra
jowców, zamieszkujących w Holan1ji, a mia
nowicie albo takich, którzy poda<>.s ost.a.t
niich 5 lat podatkowych już w Holandji za
roi.eszkiwaH, lub takich, których kraj ojczy
sty w tym przedmiocie udziela wzaieinn.cr 
śd. 

• ... • 
Cię:C.k~ sytuacja gospodarcza młynów na 

śląsku niemiec'kim doprowadziła do unieru.
chomienia 49 młynów. Zjednoczone śląskie 
związki młynarskie niejednokrotnie zwraca
ły się do rządu w Berlinie o czasowe znie· 
sienie certyfikatów przywozu na zboże i o 
przyznanie taryfy wyjątkowej przez koleje 
Rzeszy. Próśb tych jednak rząd nie uwzg~ 
d.nłł. naskutek czego śląski pJ:rAeJD.J&ł mJ.ty-1 

nanki popadł w clęiki kryzys. 

- * • Ja1i dcnoszą, gdańskie firmy prz~ 
drzewnego: Za~łady Jewelowsk.yego, Tow-· 
~kc. Pon;iorskiego Przemysłu Drzewnego i 
firma JulJUSZ W ege.ner złączyły się celem 
ratjonaliza.aji w jedną spółkę akcy;ną pod 
firmą ,.Ju:ljusz We~ner, S. A. „ Kapitał U.. 
cyjny nowej spółki wynosi 600.000 gulden(rwj 
gdamldch. 

w • -
Ramsay Maodonald w Izbie Gmfo mrd$. 

cił uwagę na to, że wskutek zniesienia ogre
niczefl dila wywozu gumy surowej cena ryn
kowa akcyj plantacyj gumowych zmniejs~ 
ła się prawie do połowy. Sekretarz stama 
Ame_ry ~twierdził, że wskutek przepisów °"' 
gran,iczaiących, holenderscy konkurenci 
mieli największe zys.ki, podczas gdy bryty;.. 
scy producenci odczuwali wszystkie nie.ko. 
rzyści tych prZepisów. Nadszedł czas, by; 
znieść plan. który swego czasu pomyślany 
był tylko jako prowizorjum i który swe is'tot.> 
ne zadanie spehu1, a dzisiaj przedstaiwia się 
ja~o .poważna. przeszko<!a dla przemysłu bry 
tyjsk1ego. W głosowamu propozycja rządo
wa przyięta została 194 głosami przeciw 94. 

• • • 
W Paryd;u odbyła się konferencja towa. 

rzystw d!la ubezpieczenia kredytowego przy 
udziale reprezentantów 14 krajów, między ty
mi i Polski. W toku obrad utworzoną została 
grupa dla ubezpieczenia kredytowego, której 
nazwa brzmi: Międzynarodowy Związek za
kładów daa uhezpiec?.enia kredytowego. 
Związkiem a.dministraje wy&iał wykonaw
czy, składający się z 8-12 członków, Nad!lio 
dyskutowanQ nad popieraniem międzynarodo 
wego ubezpieczenia kredytowego przez wgpól 
pracę towarzystw dła u:bezpieczeoia kredyto.. 
wego. W tym celu za;propanowano utwwze.i 
nie środków informacyjrych · dla zbierania 
młamiacyj o krajach, w których .ie i,$tnieja 
zakłady dla ubezpieczenia kred} tmvego,. 

WINOGRONA W CIEPLARNIAl."H. 
BeJgJa. ten k:r~ o c.hroniicznym deszczu i m.$&. 

jest wielkim eksporterem winogr-021 ~wych. TJ!· 
ko, te winogrona belgijskie dojraewają, na ~wd.
sko mmom i porom ~ku, w wielkieh cieplarniach. 

W okoli.cy Hoeylart, Overyasiche i t. d. jest l1.000 
szkłami o powierzchni 2.500.000 metr~. Produku· 
j1\ one około 5.000.000 kilogramów winogron, a czego 
znao:z:na ozę8ć pruzn&czaa.a jegt aa W"fW6'z do boea· 
t}'ICh stolic ma.ta. 

W roku 1926 wywiell.iono wioogroA za S> miljo.. 
n6w franków beJtijskicb. 

Oaywiście, cieplarnie zu:tywa.ją, zaacme lojcj 
węila na opał. Oblićalj11,. te jeden tylko ~ Ho.f· 
lari ~tnehuje 200.000 ilc>o ~ t~ , ' · 
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:tRóDŁO POWODZENIA JAZZBANDU. 

,tr6dlem mmyld jest \.ytm. tj. ruch równomierny. 
:I'ea nidt rytmiczny, który naJdobitnief przedstawia 
się w ruchu fal. stanowi podstawę wszystkich zjawisk. 
a uch - to ź y c: ie według prawa nowożytnej filo.. 
sofJł przyrody, on bowiem jest Jedną z najważniej
IZfdl własnośd naszello organizmu. Rytmkzny od-
dech, rytmiczne bicie serca, róWDOmlerny ruch przy 
dlodzeniu, błe4anba, skokach - słowem cały ten ruch 
w nonnalnym stanie test rytmiczny. Odstępstwo od 
rytmu w przytoczonych hmkcfada będzie niewątpli

wie dowodem anormalności. A więc, nieprawidło

wośe w oddychaniu, czyli Dier6wny oddech, nierówno 
mieme bicie serca. 14 oznakami choroby. Jeżeli wi
dzimy czło~ka, stawiającego kroki nierówno, np. 
dwa kroki większe, szybsze, potem mniejszy, powol
'AJ• słowem człowieka, który się porusza nierytmicz
nle, to będzie to bezsprzecznie warjat lub człowiek 
pijany. Przyjemność sprawia nam prawidłowy, miaro
wy ruch wojska lub widok takiego ruchu w skokach 
nsowych zwierząt. że rytmika ta nie ogranicza się J18 

ruchach kończyn, lecz: udziela się wszystkim czę-

9ciom c:lała, Jest rzecą ogólnie wiadom'ł-

W sz:el)de ruchy, powstajllCe z:e skurczów mięśni 
w równych odstępach czasu, a więc rytmicznych, 14 
pnyfemnym sposobem wyładowania nazewnątrz na
gromadzonej w nas energji. Rytm budzi się najwcze
śnief, uważany jest przeto z:a pra-żywiol muzyki w 
natlll'Ze, a bęben, towarzyszący do wymarszu wojsk. 
ten pierwszy instrument muzyczny, stanowi już muzy
kę w swoim rodzaju. bo ten dźwięczący i stale powta 
nający się rytm działa podniecająco na skurcze mię
śniowe. Zarówno u ludzi. jak u zwierząt, zdolność 

uchwycenia rytmicznych ruchów jest wrodzona, a ra
so murzyńska jest specjalnie w tym kierunku z natury 
predysponowana. Tem tłumaczy się popularność i po
wodzenie tańca i jazzbandu, który jest emanacją mu
zyki ludowej murzynów północno - amerykańskich. 

':'W dalszym swym rozwoju ten pierwiastek folkloru 
murzyńskiego oczywiście uległ ewolucji i wpływom 
środowiska białej rasy północnej Ameryki. 

Trupa Louis Douglasa (Chocolate Kiddes), o któ
-iej niebywałem powodzeniu dochodziły nas odgłosy z 
Zachodu. a która gościła obecnie w Warszawie i Lo
dzi. obudziła i u nas niemniejszą sensację. Zespół 

likł~a się z 30 os6b1 mających rytm """ kościach" i 
stwarzających taniee przy egzotycznych dźwiękacli 
saxofonów, rytmizującej banjoli i fazzbandu. Szalona,, 
niemal nadludzka zwinność kończyni mimika, zapo
życzona od małp, komizm ruchów, a nadewszystko 
ta dosadność rytmiczna nietylko rąk i nóg, ale i 
wszystkich mięśni - są to atuty, którymi operuje 
uspół. . 

Muzyka jar.zbandowa ogranicza się pod wzglę
dem formy do krótkich tańców (foxtrot, shimmy, blu
es, charleston. blackbottom), w których decydują o 
efekcie elementy rytmiczne oraz brzmienie wskutek 
użycia orygiiialnych zestawień instrumentalnych. Ta 
swoistość rytmiki stanowi najważniejszą cechę melo
dyki tych tańców, która nosi stygmat sentymentu i 
humoru północno - amerykańskiego. świeżość i ory
ginalność brzmienia. jazzbandowej orkiestry zasadza 
się na użyciu różnych często nowych instrumentów, z 
których przez stosowanie tłumików wydostaje się hu
morystyczny koloryt. 

Opinje muzyków o wartośc:.i muzyki jau;owej są 
sprzeczne. Najbardziej rozpowszechniona jest opinja 
ujemna, jakkolwiek są w tej muzyce i pozytywne 
\farłości, które są wykorzystywane przez lvybitnych 
kompozytorów współczesnych. Przeszczepienie zaś 

tańców do Europy jest wytworem powojennym, jest 
zresztlł marnem naśladownictwem egzotycznego po· 
mysłu 1 objawem ogólnego obniżenia się poziomu i 
smaku estetycznego. Pędzimy na krawędź sensacji i 
w tańcu z radjową szybkością. Chyba pora jednak za
trzymać się w tych zapędach. 

Feliks Halpem. 

DZIAŁALNOść KASY MIANOWSKIEGO. 

Wszystkim chyba whtdomo, chociatby z 
licznych prospektów, że Kasa im. J. Mianow 
skiego, rektora b. Szkoły Głównej, zootała 
założona w r. 1881, w celu pepierania pol
skiej twórczości naukowej: przez wydawa
nie dzieł, przez udzielanie zasiłków :instytu
cjom naukowym i uczonym na kh badania. 
Działalność swą Kasa rozciąga na całą Rzecz 
pospolitą i na polskie placówki naukowe za
granicą. Komitet, rządzący Kasą, składa 
się z 12 przedstawicieli: nauk humanistycz
nych i matematyczno - przyrodniczych, wy
bieranych przez Radę Naukową, do której 
należy nadzór nad działalnością Kasy. Rada 
Naukowa, składa się z 24 osób, delegatów 
Polskiej Aka<lemji Umiejętności, towarzystw 
naukowych, wyższych uczelni i członków Ko 
mitetu Kasy. W ciągu 45 lat swego istnie
nia, Kasa wydała około 8 miljonów zł. na 
potrzeby nauki i wydrukowała przeszło 1200 
tomów dzieł naukowych. 

O wielkiej pożyteczności Kasy i niepo
żytych jej zasługach wątpić niepodobna. 
Tymczasem sytuacja finansowa tej instytucji 
niestety pogorszyła się ogromnie, ze wzglę
du na układ stosunków międzynarodowy.eh, 

w szozególności wskutek unieruchomienia 
znacznych funduszów w Rosji i wstrzymania 
dochodu z eksploatacji t~renów naftowych 
na Kaulkazie. Trudne położenie materjalne 
naszego kraju nie pozwala Rządowi pośpie
szyć Kasie z pomocą tak wydatną, na jaką
by zasługiwała. To też poparcie całego spo
łeczeństwa jest kdnieczne. W sz:yscy pamię
tamy płomienny apel Stefana Żeromskiego 
w tej sprawie. Składka członka pop~erają
cego wyn06i 15 z.ł. rooznie; członka doży
wotniego - 375 zł. jednorazowo. Konto 
czekowe w P. K. O. nr. 1371. 

Kasa wydała niedawno sprawozdanie ze 
&Wej działaliności w rdku 1926. Sądzę, że 
krótkie tego sprawozdania streszczenie po
wilmio Czytelnika za.interesować. 

Rada Naukowa odbyła pierwsze posiedze
nie; na przewodniiczącego wybrano K. Twar
dow~kiiego, na sekretarza K. Żórawskiego. 
Komitet Kasy odbył 14 posiedzeń, na któ
rych rozważono 180 referatów naukowych. 

Za.pomóg pieniężnych udzielono: 
a) na bada:nia naukowe i na po-

moc osobistą . . 
b) na popieramie działah t-stw 

naukowych 
c) na nagrody . • • • 
d) na stypencł.ja • • • • • • " 

Nagrocl.zeni zostalh 

25.763 zł. 

6.300 " 
2.000 " 
1.497 " 

prof. Aleksander Briiclmer .za „Hilstotję llt. 
rosyjskiej", 

prof. Stanisław Kot za „Hi&rorję wychowa-. " rua , 
prof. Wacław Sierpiński m ,,za.irys teotji 
mnogości", 

prof. A. B. Dolbrowolski za „Hist-orję nału
raimą lodu". 

Na druk wydawnictw naukowych wyda-
no 86,260 zł. . 

Prace or.ganizacyjno-mukowe; - Prąr
gotowa1110 do dnrltu rocznik ,,Nauka polska"; 
urządzono ankietę o ofiarności na naukę; 
pracowano nad wyd.awniictwem „Porra.dnik 
dla samouków"; wzięto udział w organizo
waniu odbytego w Warszawie XXXV mię
dzynarodowego kongreMt prawa autorskie
go oraz VI zjarz.du międzynarodowego~ 
pracy intelektualnej itd., itd. 

Stan posiadania Kasy w sumach hipote
cznycli oraz w nieruchomościach nie ułegł 
zmianie. - Dochody WJl!iosły ogółem zł. 
352.100.08; rozchody zł. 354.602.63. 

Zmarły w lutym 1926 śp. gen. Bronisław 
Grąbczewski zapisał na rzecz Kasy swe pra
wa autorskie, ręikopisy prac niedrukowa
nych, zbiory fotografij z odbytych podróży 
itd. 

Wydawnictwa, drukowane w roku spra
wozdawczym z całkowitej lub częściowej 
zapomogi Kasy: 

Słownik Języka Polskiego, t. Il, Ili i VHI 
- no1we wydania. 

Wskaz·ówki metodyczne dla s.tudjują. 
cych: 

Panufnik T.: Sztuka lotnicza. 
Sujkowski A.: Polska niepodtegła. 
Tylbor S.: Próby reformy kodeksu cywiil-

nego polskiego. 
Zawidzki Jan: Listy Filipa Waltera do 

W ałerego Wielogłowskiego. 
Gutowski B.: Studium doświadcza:lne nad 

ciałami czynnemi mózgu. 
Księga pamiątkowa ku czci Oswal~ Bal

zera. 
Listy Fryderyka Chopina do Jana Biało-

błockiego. 
Pamiętnik literadd1 tt. XXII-XXDI. 
P.race fifofogiczne, t. X. 
Prace matematyczno..firzyczne, t. XXXIV. 
Przegląd filozoficzny, roczmk XXIX. 
Wiadomości numfamaty<:me za r.. 1925. 
Nauka polska, t. VI i VII. 
Prochaska A.: Hetman Stanisław Uł

kaewski. 
Smole6·ski Wł.: Monteslc$u:sz · w Polsce 

w. XVIII. 
Witkowski A.: Fizyka. t. L wyd. V.·. 
Pirzegląd geograficzny, t. VI. · 
Rocznik prawniczy_ wi!eń.ski, t. Il. 
Ruch prawniczy, ekooomiczny i soCfoło

giczny, t. VIL 
Księga pamiątkowa ku czc:i: Stanisława 

Staiszica. 
Siemieński J. Symh~ wydawnicza. 

· Suchodolski B., Seweryn Goszczyński. 

Skład komitetu kasy na rok 1927: 

Prezes - K. ~tostańSki. 
Wi-ceprezes - W. Porzeziń&ki.. 
Sekretarz ....- J. Ujejski. 
Zast. sekretarza - F. Czubalski. 

i T. Kotarbitóski 
Skairbmk - B. Markowski. 
Za.st. &ttat"bmb: ~ J. M~. 

Członkowie - W. Baehr, Cz. Białobrze
ski, J. Jakubowski, W. Świętosławski, Cz. 
Witoszyński. 

Podkomisja bihljograficzna międzynaro
dowei komisji współpracy intelektualnej Li
gi Narodów przyjęła w lipcu 1924 p~opozy
cję d-ra Wright' a wydawania co. rak zwię
złej listy wyibimych dzieł, które ukazały się 
w różnych państwach, a które odpowiadają 
nast. warUnlkom: 1) należy wybierać prace, 
których temat i treść są dostępne cliła kultu
ralnego ogółu; 2) lista ma obejmować dzieła 
ze wszystkich dziedzin nauki, literatury i 
sztuki. Polska ma prawo przedstawić 20 
dzieł. - W roku sprawozdawczym pr.zed
stawiono m. i111.: Dunin-Kozicka - Burza od 
W schodu; Kaden-Bandrowski - Miasto mo
jej matki; St. Żeromski - Przedwiośnie: 
Wyspiański - Dzieła malarskie; Pawlikow
ski - Juljusz Słowa-cki i in. 

Dla szczupłości miejsca, nie możemy 
przytocz.yć więcej szczegółów. Ale już i z 
tego, cośmy tu podali, czytelnik mógł się 
przekonać, jak wielostronna i doniosła jest 
działalność Kasy im. Mianowskiego. 

Jan Kaniowa. 

P. CHARLES S. DEWEY O POWSZECH
NEJ WYSTAWIE KRAJOWEJ. 

Amerykański doradca finansowy przy 
Rządzie Polskim p. Charles S. Dewey, który 
dnia 30 kwietnia b. r. wraz z mał~onką i sy
nem zwiedził gmach Dyrekcji i tereny budo
wlane PWK., udzielił przedstawicielowi Wy
działu Propagandy Wystawy wyw1adu, w kt6 
rym powiedział, co następuje: 

Czy zdaniem Pańskiem idea urządzenia 
PWK w roku przyszłym jest uzas<l!dniiona? 

Nietylko jest uza.sadni'Olla, ale Wystawa 
taka jest wprost koniecznością, a chwili nie 
można wogóle było wy.brać odpowiedniej
szej. Przeciwnie można:by nawet było kwe
sijonować odpowiednmość chwili, gdyby Pol
ska urządziła Wystawę swą wcześniej, lecz 
dziesięciolecie, jak~ arytmetycznie :Daokrą
glony okres czasu nadaje się doskonale, do 
tak wspaniąłego pokazilt zwłaszcza, gdy kraj 
może wykazać się tak imponującym dorob
kiem gospodarczym i kulturalnym. Z tego 
samego względu termin późniejszy byłby rów 
ni-et mniej korzystny, bo nie uwidoczniałby 
już tego szybkieg-0 tempa postępu i odbudo
wy. W ogóle jestem zdumfony i mam najwyż 
sze uznanie dla metod organizacji Wystawy 
i dla jej naczelnego kierownictwa, szczegól
nie dla niezm-0rdowanej energji Na<:zelnego 
Dyrektora D-ra Wachowiaka. Jego sposób 
ujęcia całokształtu prac przygofowaw-czych, 
mógłby służyć za wzór w każdym z krajów 
zachodnich. 

Czy sądzi Pan, że PWK wpłynie dodat
nio na ogólną sytuację gospodarczą Polski? 

Bezwątpienia. Tak poszczególni ludzie, 
fak narody zabierają się przecież do intere
sów, gdy widzą na własne oczy, gdzie inte
resa te mogą znaleźć. 

Czy można się spodziewać z powodu Wy
stawy rozwoju względnie rozbudowy stosun
ków handlowych między Polską a Ameryką? 

Znaczna rozbudowa stosunków polsko
ameryikaJ5.skich po Wysta'Wie i na skutek tej
że jest majem zdaniem rzeczą nieuniknioną. 
Ameryka bada starannie, gdzie mogłaby na
wiązywać nowe stosunki handlowe, a po tern 
na co patrzałem i patrzę własnemł oczyma, 
nre wątpię, że stosun•ki handlowe polsko
amerykański.e doznają wielkiego ożywiienia. 

· Mamy wiadomości, ż~ emigranci pe>lscy 
w Ameryce przygotowują liczne wycieczki 
na PWK. Ale, czy zdani.em Pańskiem moż
na &ię także spodziewać przyjazdu licznych 
rodowitych Amttykan na PWK? -

Sądzę, że tak. Zainteresowanie P.olską 
wzmogło się ostatnim czasem w Ameryce 
bardzo znacznie. Przyczyniły się do tego 
między innemi w wysokiem stopniu sukcesy 
Polski w dziedzinach: gospodarczej i sporto
wej. Zresztą emigracja polska w Ameryce 
jako integralna część organizmu amerykań
skiego nie może nie oddziaływać na resztę 
tegoż organizmu. Sam fakt przyjazdu licz
nych Polaków amerykańskich będzie za<:hętą 
dl:a rodowitych Amerykan. Zwłaszcza zain
teresowanie dla morza polskiego i dla roz
woju Gdyni rośnie w Ameryce z każdym 
dniem. Chęć poznania bezpośredniej komu
nikacji Polski z Ameryką spowoduje niewąt
pliwie · licznych Amerykan do wyjazdu do 
P-0lskL Pozatem oczywiście dużo zależy od 
umiejętnej propagandy. 

• 
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POWSZECHNE GWSOW ANii W LITE
RATURZE. 

W numerze 242 tygodnika „Głos Prawdy„ 
w dziale literackim, pozostającym pod redak 
cją. Kaden-Bandrnwskiego znajdujemy arty• 
kuhk polemiczny w sprawie Akademii Pol
skiej. ĄrtykuHk jest niepodpisany i zapewne 
autorem jego jest sam p. Kaden-Bandrowski, 
który kruszy kopję w obronie projektu Aka
demii Po1skiej, broniąc tego projektu przeciw 
atakom zwolenników „Izby Litera.tury" .z Ka-
rolem Irzykowskim na czele. · 

W tym f? artykul~ku zatytułowanym „Ra-
zy drągiem" czytamy: · 

„Ta& zwana opozycja, szczególnie pp. Irzy
kowski i Miller, wakzyli znacznie prościej, nie· 
jednokrotnie zamia.st szpady, używając pospoli
tych drągów. Do takich właśnie razów drąga, za
liczyć chyba można inwektywy p. Millera, .który 
rozprawiając się z pokoleniem starszych pisM"zy, 
nazywa ich poprostu „ludimi na żo~dzie szalbier
czych instytucyj, uprawiających z lubością tema
ty, pomnażające w sposób doraźny kHjentelę lu
panarów". Do ta.kich ril!LÓW drąga. zaliczyć chy
ba też wyipadnie chwyty aufora Pałuby, p. lrży

kowskiego, wielkiego rz.ecz.nika i Mędownika 

Akademji Llterafo.ry Polskiej .w 1922 roku, który 
obecnie przeciwników swych (w danym wypadku 
p. Wielo:pol.skłl), okłada wyzwis.kami od hyfe!l 
eentk()wanych, ,,kkha na dyąkiusj4f" i t. d. 

Trzeźwy głos Boya-Żelenski~ prz~zyni się 

w tej spraiwie może do jakiego takiego opamięta. 
nia? Albowiem Żelel\ski w feljetonie „Akadem ja, 
Izba, czy Figa z Makiem", podważa umid:owa.ną za 
sadę izbowców, to jest literackiej równości demo 
kratycznej, <kie-ląc brać literacką na pisarzy i par 
taczy, czy pętaków. 

Zda.je się, że tu włMnie tkwi sedno &prawy: 
Nie d-Oiluścić do wzrostu au.torytet6w, zbudować 
rzec.z; cał~ na gloso-waniu, w którem Napierski 
będzie ~oac;zył tyleż samo, co Berent." 

A więc w l'itera.turze „równość demoltra· 1 
t~zna" przestała )uż być dogmatem nietykal
nym. W aLka przeciw opieraniu rzoozy na gło· 
sowaniu1 w którem „Napier19ki będzie maczył 
tyleż samo oo Berent" podjęta została w te; 
kampanji „Akaidemja - Izba" z takim tem
pera.nrentem i ogniem n. b. przez Hterackicli' 
przedstawicieli sfer, które w poHtyce ciągle 
jeszcze stoją na stanowisku powszechnełS<> 
głosowania, ps-zy którem „Napierski znacZY: 
tyleż samo co Berent", że druga strona Wi 
braku argumentów uciekła się jut do „razów 
drągiem". 

Nieszczególna musi być sprawa, która na,. 
wet literatom każe posługiwać się ckągiem." 
aby nie dopuścić do wzrostu autorytetów. 

TRISTAN BERNARD A WYBORY. \ 

Czasopismo literackie „Candide„ w Pary
źu rnzpisało ankietę na temat, ozy pisarze po. 
wiil1:ni wystawiać swoje ka1J1.dyidattiry do parla 
mentu. Od Tristana Bernarda nadesz.ła na
stępująca odpowiedź. 

„Pisairz i polityk, to dwa przeciwne bie
guny: Pisanz musi szukać ciągle nowych spo
sobów wyrażania swoich myśli, podczas gdy 
polityk powtarza zawsze jedne i te same sło
wa i jedne i te same f onnułki (które nazywa 
zasadami). W dodatlru tylko· wtedy cie$ZY 
się polityk dobrą opin.j ą, jeżeli przez całe ży· . 
cie powtarza jedn'O i to sam.o, nie zmieniając 
ani jednej litery. W przeciwnym razie wro
gowie nazwą go zdrajcą i renegatem. Pol i· 
t y k a i e s t i e d y n y m z a w o d e 111, w 
którym doskonalenie się i rozwói 
poięć jest zakazany i . uważany za 
zbrodnię. Naj'lep6zymi politykami są ci. 
który w?ąż te same komunały powtarzają. 
A komunały te · tem łatwiej idą z ust do ust, 
że zazwycza.j nic nie znacrzą i żadnej w nich 
niema treści.„ PróeL tego posiadam pewne 
przekonania, oo nie powinrio mieć miejsca t1 

człowieka, kt.ó.q_ chce się poli~ poświęcić''. -
~ •·' .' I . /-ł·.: ~ .''"' '„\. /' t'. . „.; - ' : ·,: ·, l ' -
Dyrekcia Kolei &lehtrycznei lódzkiei 

Sp. Akc. 

poda.je niniejszem do wiadomości, że z powodu ko
nieczności <>graniczenia ruchu tramwajoweg-0 na uL 
Narutowicza w związku z prowadzonemi na tejże uli· 
cy robotami kanafaacyjnemi 

kierunek linji .lfi 12 
ulegnie zmianie na czas od 4 maja r. b. at do ukoi\
czenia robót kanalizacyj.nych. 

W tym okresie pociągi linji Nr. 12 biec będą: Od 
Rynku Bałuckiego przez uL Nowomiejską. Plac Wol
ności,. ul. Pomorską, ul. No;vo-Targową, Plac Dąbr-0w
skiego, ul. Na.rutowicza i uł. SkweTową do Dworca 
Fabryczne~ i .z powrotem. · 

Kierunek linij Nr. Nr. 2 i i poz~je bez ,zmiany • 
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Listy do P. rawd11" 
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NAWRACANIE żYDóW. 

. ,,Dzwon Niedzielny" w Nr. 17-ym przynosi wia. 
domość, że w Polsce roz;poczyltla się „misja żydow„ 
ska„, celem nawra<:allia żydów na chm.eścijańs:two, 

Nawracanie jednostek ma jedną wadę powa.żn'- bo 
gubi w ma.sie starowierców te nieliczne jedaiostki 
i:iawrócone, które w!asny typ duchowy w następnych 
pokoleniach zatracają.. 

Badając oddawna zagadnienie żydowskie, dosze
dłem do pn:ekonania, że nawraca.nie winno się . odby~ 
wać masowo, aby ·większa Hczba naraz przyjmowała 

· c;l}T:zest tak, iżby mógł powstać naród żydowsko • 
~hrześcijański, któryby mógł własny ty.p psy<:łliiczny 
wysokowartościowy w nafdalszych pokoleniach za„ 
chować. 

Nawracanie masowe jest późnie}S<Zą metodą mi. 
i;yjną, która znalazła zastosowanie dopiero ipo zalewie 
państwa rzymskiego przez ludy niemieckie. 

Przykładem takiego masawego nawrócenia są 

Anglowie w . Brytanji, których pozyskał dlla wiary 
chrześcijańskiej św. August'Y'tlt wysłany tam prżez św. 
Grzegorza Wielkiego, . 

Nawrócenie żydów jako .narodu jest dziełem hac
dzo trudnem, a prz.ez Opatrzność z-0stawfonem na ja.. 
kieś czasy końcowe, bo Żydzi ma1ą wejść do Kościo· 
ła · ostatni. Do teg<> czasu odkładają także RMjacie 
1.we nawrócenie do jedności kościelnej., czeg-0 dow-0-

. dem jest z.biwowa książka, wydana w Berlinie w r.o• 
łtu 1923: „Rosja a łaciństwo". 

·Jesteśmy śwfadkami ogromnego przewrotu w is. 
Jamie, który przestał być panują~ym i możemy stwier„ 
dzić, że dla islamu egzamin historyczny wypadł nie
korzystnie. Mooałzm przech-0dzi także ciężki prze
łom, ale je.go cz.as krytyczny odwlecte się je&zc:ze do 
jakiegoś blisko wieku. ży.dzi prze.chodzą rozkład cy
wilizacyjny, bo ~yonizm jako nacjonalizm żydowski 
prze&:iaze.piony został z typu łacińskiego, 

Z nas,zego stanowiska cywilizacyjnego !""ttsimy 
w judaizmie odróżnić stronę religijną i narodową. 

Żydzi, ksztakąc się w szkołach europejS'kkh, 7"tra
cają światopogląd bibli)ny, osłabła.ją się w "'o=i
a:nie, szukają jakiejś „reformy judaizmu" (książka 
z roku 1875), a nawet zarazili się nacjonalizmem, 
który z ich typem cywilizacyjnym jest niezgodny. ży„ 
dzi swego typu cywiliu.cyjnego już nie utrzyr(lają, bo 
za syooiz:mem inne naaze czynnłlki kulturalne wdzie
rać się będą coraz silniej' do foh typu duchowego i 
"ędll go r-0zsadzać. 

żydzi najdzielniej przyczyniają sJ~ do roizkładn 

, ł}llóW cywilizacyjnych europejskich, ale sa.Jlli nie m.o. 
gą się uchronić o.cl ich wpływów i pnzychodzi na nich 
ia.kż.e ta konieczooU, ż.e albo muszą utwomyć nowy 
wyższy typ cywilizacyjny, który mógłby &'lać się 

wspóln)1lll dla kilku narodów - albo czeka ich kata
klizm socjalny j zguba. Nowy tygodnik młodzfoży 
żydowskiej „Dzwon" głosi właśnie to buło współ· 
pracy c:ywillzacyjnej z Pol~ o co ,.Myśl !llUO

lowa" poczuła się urażona. 
Poseł socjalistyczny Di am a n d zabrał głos w 

„Dzwonie" o k.westji żydowskiej, której rozwiązanie 

w Polsce wid~i przez współprncę mas żydowskich 
lf polskiem mieszczaństwem dla demokracji, dla 
wspólnego dobrobytu, elfa potęgi państwowaj. Po. 
dobną współpracę państwową widzimy u bolszewi
ków, tylko w odwrotnym kierunku. Coraz wyraź
niej tworzą się w świecie dwa obozy: po obu stro
aa.ch stają żydzi i tak przygotowuje się wśród nich 
głęboki rozłam: jedni coraz bliżej pójdą z Polaka.mi 
do no.wego typu cywilizacyjnego, drudzy z bolszewi
kaml (elementa.mL destrukcji) ewentualnie i ludami 
az,jatyckiemi do b1l!1Zenia dotychczasowego poną.dku 
światowego. 

Nawracanie masowe Żydów robi się więc prz~ 
.4iilnłł pracę dla wzmocnienia państwa polskiego, któ
reby stało się ostoją dobrobytu dla każdego obywa
tela. 

Żydzi, którzy z P-0la:kami pragną współpracować 
dla takich celów, będą zmuszeni do pełnego dU!Cho· 
wego zhratwnia z mmi. 

Według prawa apostolsikiego Żydzi masowo wstę
pujący do Kościoła mogą sobie obrać własny o:brzą
dek i język. Tak się dziś wyd~je, ie naj:blimzy dla 
nich obrządek byłby syryjski, a język polski. .Mieli
byśmy wię·c w Polsce obok łacińskiego, greckiego i 
ormiańskiego czwarty obrządek żydowski. Tak ży
dzi - chrześcijanie zachowaliby się od wynarodowię
nia i zwyrodnienia, rozr-0ślihy się w wielki naród 
ma.jąc podwójną siłę rozrodczą, bo nawet krzyżowani 
,: Polaka.mi swój tyip duchowy jeszczeby wyżej pod
nieśli i udoskonalili. 

Na gruncie dzisiejszym mamy wyra:i.ne zadanie 
państwo swoje tak umocnić przez przywiąizanie doń 
każdego obywatela, aby go żadne siły destrukcyjne 
nie mogły podważyć. Żydzi stanowią w Polsce ele
ment bardzo liany i we własnym interesie mushny 
usilnie zabiegać, ~aby ich dła .państwa pozyskać. 

żeg. Jant. 

tsmmmma~~amamamemmamm••••• 

P.owledz znajomym 
l ie „PRAWDĘ" można zamówić I 
I w każdym urzędzie pocztowym 
-, na miesiąc, kwartał łub rok -

i że jest obowiązkiem każdego 
inteligenta, interesującego si~ 
życiem społeczeństwa 

i państwa czytać „PRAWDĘ" 

•••••••••1u1•••••••••••••• 

-~ Kwiatki ® 
KLUJE i GA.DA-

W czasopiśmie „Wiadomości Polsko-Sło
wackie" znajdujemy następujący wiersz: 

POLSKOI 

Zalllfawezy wro.g6w słowa, 
Dałaś morze Niemcom rada. 
Dzi4 · n.i.ebaema, karmisz =owu 
W góra-eh swoilch Cucha - ga4a!-

Małgorata S hu y si 1 k a. 

C'l:eoh jest wr.ogiem. Zdradę buje. 
Naszą skórę pnebandluje_, 
Próżno w niego c:ootę wmawiał, 
W śl0$>C\ ba:bkę się uha~ 
Tnebą. praiw<hie spojneć w ocay, 
Bo naa n-0żem w karit zuk~r-

M'lłgona;ta. S t a ·f' z y si s k a. 

N.iebezpfeczpa jest ta pa.ni Małgorzata 
Starzyńska: gada i gotowa nożem w kark 
zaskoczyć. Redakcti „Wiadomości. PoJ..sko
Słowackich" należy się wdzięczność, że o
str.rega p. t. publiczność przed tą pani't1, -
ale kto to jest - jak ją poznać, jak się _przed 
nią uchronić? 

„RECENZENT" 

W l":;tatnim nu:uerze 1tygodmka. „Nowo. 
ści" jest recenzja z wystawy w Za.chęcje. 
Recenzent tego organu, niejaki T. Bulewski, 
pisze o malarzu Wawrzenieckim: 

„C~e<lki malarskie co prawda proste i c.zęeto 
. manieryczne, tematy cbra.cają się w eiasnYlJl za.
kresie - scen średniowiecznych egiekutji nad 
czarownicami, pusteil.ni.k114ni gdzie ermici lub po
staicie koohlece pnebywaj~ sam u. sam z śobą. 
lub z jakąś tądzą ta.jfIUDieZĄ upostaciowaalł w 
węte pokrytemi iskrzącemi się łu*a.m! o poły. 
skllwych ocza'Ch, który stanowi ulubiony motyw 
wielu jego obrazów. · 

We w~zys1llcich tych pracach widać talent i 
umiejętna.ść ma:lamką d'Utl\. 

Rysunek choć e::ę&to maaierycz.ni.~ baroko
wy, j~t jednak mocny - ma...~"' ciele1lu 
kiem; koloryt choć lvił>ujący się w d~ych 
płaszczyznach, a unikający subtelnyeh odcieni 
światłocienia iest bopty i czuurl nr.ret &wiemy 
i ha.rm-0nijny." 

Możeby tak redakcja ,.Nowem:~" ~ 
stawiła p. Sulewskiego sam na sam z aob<l. 
d'Odając mu ewentualnie - aby się nie za. 
nucbił - jakąś tajemniczą żądzą dla towa
rzystwa. Będzie to może zbyt ~ eg. 
zekucja dla takiego ,,krytyka" - ale niechaj 
wie, że zawziętości w na.s niema. 1tllmo że 
w tej samej recenzji napisał jeszc~e: 

„Prace łreny Luczyńskiej-Szy>uanowsldej dla 
tych co Zll<rją jej dawniejszl\ ~iałahlość, nie przy 
noszą -sobą wcale nic nowego - dobry rysunek, 
przy braku głębszego poczucia koloru i niezdecy
.dowany, przy pewnej pozornej łatwości i brawu
rze - sposób malowania, wsz;ystkie le zalety i 
wady widocwe SI\ we wszystkich obru~ob na 
wys·tawie. Duże zalety kompo.iycyjne posiadają 
portrety; kolior względnie najlepszy widać w nie
których marlwych nat.wach.'• 

Ten rysunek bez głębszego poczucia ko
loru i ten sposób malówania niezdecydowa
ny, ale brawurowy - kwalifikują autora 
na.„ martwą naturę, 

SPORTOWCY ZROBIĄ PORZĄDEK. 

„Gazeta Warszawska" zam.leszcza p. t. 
„Sj·oniści a Rząd" następując<\ selliSacyjną 
wiadomo·ść: 

,,Onegdaj miał się odby-ć w ł.od1li og61nokra
jowy zja.zd organizacyj sporloWJicb.. Na' ;ijeździe 
tym miała być omawiana sprawa ~tosuflk1a Koła 
żyd-O'Wskiego do rządu pre:mj. Pił&udskiego, •J>tawa 
wyboru prezesa Koła żydowłldego w Sejmie itd. 
Zjazd w Lodz.i wstał od.wołany i odbędzie lłię w 
l(rakowie dnia 29 b..ież. mles.'' 

Chwała Bogu, nareszcie znalazł się ktoś 
kto zrobi porządek z żydami. Sportowcy o
kreślą stosunek koła żydowskiego do rządu 
i naznaczą prezesa koła. .Czeika,jmy więc 
cierpliwile do 29-go, 

ŁóżKA DLA NOWOźE~Có'\V. 

„Głos Lubelski" donosi: 
„ W Ameryce dutem powodzeniem cłeRyły 

się nowe modele łóżek, które na dzień zamykały 
się wę wnęku ściany, daj~ wygląd drzwi ltłb 
bouęrji. Dwoje mieszkańców Los Arłgeloa pp. 
Bruic;e ~tall 1ię ofiarami now~o ~- Z 
chwilą, gdy położyli się do łótek, mecba.nima za
czął funkcjonować i ~tli łl'ł wwię&ieai i pn.y„ 
gnieceni do &elany. 

Doipiero rano usłysu,no kh krzyki ł wydoby
to prawie uduszonych z przykrej puła1pki. PP. Bru 
ce wystll!Pili na ckogę łądaw!\t. d.om~a.jąc się od
szkodowania od wynałazcy w sumi~ 350.000 zło
tych.'' 

!Uec.l;ywjście „praktyczne" łóżkai zwła
szcza dla młodych par. 

MASZTNA URZĘDOW J;.. 

Krakows'lci „Nowy Dziemllk" pisze: 
.~a. 17 h. m. ikllka. a;iinut po go&;. 5-eł n· 

DO zbudził p06'terunk-0wy policji rodzinę pani R. 
H. przy ul. Bożego Ciała 17, W%Ywaj~ gospody
nię domu do udania się na policję. Na U14>yta.nie 
wy&truzo:nycli domowiiłków, co takiego ai.ę stało. 
te nad ranem nwsi być atar.sza poważna kobieta 
i kupcowa. pod eskortą. posterunkowego · sprowa• 
dizona na policję, od11-0wied%ia.ł posterunkowy, że 
chodzi o zapłacenie starej zal~ej graywny i .te 
l'()zk112 musi być absolutnie wykonany. Na usiłne 
pr~by, ażeby :i:amiast chorej gospodyni domu 
mogła w .jej zastępstw.ie iść na poHc.ję jej cór.ka. 
z~.d:ził się wkońeu posterunkowy w drodze 
aezególnq łaski i ustępstwa. Na postenmku po
licji. im;y ul. GFodz:·kiej 65, przesiedziała &ię cór
ka pNJ.i H. od godz. 5.30 ranó do 8 rano. Przybyły 
komisarz ~wiadczył pannie H„ że za ni~ 
lmięcie sklepu w godziaie policyjnej w roku 
1924 (!) ulega jej 'ma.tka z grzywną w kwocie 5 
miljonów mMek, co na <kisi~zą. walutę wynosi 
2 złote 80 groszy. Panna H. odetchnęła bądt

·cobądt z ulgą i udała się natychmiast do sąd.u dla 
wyrównania tej grzywny. W sądzie przeU-ząśnięto 
akta i paipiery, a po skrupulatne.ro zbadanfo ~ra. 
wy oświadczo:no pannie H., żeby nie za<Wra.cala 
daremnie głowy, gdyż w sierpniu 1924 grzywna 
ta zo!tała. w pórządku za.płaconą. 

Afo niema oo, jak dbała o interesy e.kar•bowe 
po-l!icj~. Ażeby płatnik pnzypadkiem nie umknął, 
wyci~a się go z łóLka i sprowadza na policję o 
godz. 5-ej rano„." 

LJGA .MOCARSTWOWEGO ROZWOJU 
POLSKI. 

W dnia.eh osiatnkh został zorganizowany ~ Ło· 
dzi " Komitet Wojewódzki Ligi Mocar&twowego Roz
woju Polski" w następ-ującym składzie: pre.zes -
Stanisław Pawłowski, sekretarz - Miron Lewandow
ski, c.donkowie - kierownicy wydziałów1 Aleksan. 
der Zaleski, Marja Więckowska, Antoni Tomaszew„ 
ski, RQIIl.uald Petrykowski. 

Komitet Wojewódzki rozpoczął już swoje czyn
ności powołując Komitety Powiatowe i Koła miej
scowe ,.Ligi Mocarstwowego Rozwoju Polski". 

Zadaniem Ligi jest dą.żenie do .&dohyda dla Pol
ski mooa.ratWOWtJgo stanowiska prze.z pr~ę nad roz
budzeniem uśpionych sił twórczych w Narodzie i pod
nieaieidem jefo kultury zarówno duchowej jak ma
terła].nej, pracę nad wychowaniem jaknajszerszy.::h 
;,r.irsłw aipołeczeństwa rozumiejących potnebę ładu, 

~ poez.a.nowania i pnestn:egania U&taw, bu
rkeaie ciyn.nęto zalmtes-es-0wa.nia pośród najszerszych 
wantw apołeczei»twa i utworzenie jednolitego fron
tu w eprawach obrony Na.rodowe;, walkę z ujemnemi 
objawami parlyjnictwa w Pamtwie, zwalcunie je
dnostek onz ugrupowań żerujących na żywotn~h 
mtezesacb Patistwa, tudzież t~ienie przejawiających 
się w jakichkolwiek formach nadużyć uprawianych 
przez spnedaijn.e elem~ty. 

Do osia_gnięcia wskazanych celów Liga dąty pr:i:u: 
czynne po!parcie i dopomaganie w zrealizowaniu idei 
państwowej czyruników obecnie rządzących oraz s.ze. 
rzenie w szer-0:kich war~wach S:połeczeństwa zrozu
mienia dla tej idei i za1Ufania do metod pracy tych 
czynników, a to za pomocą konferencyj, odczytów, 
wydawniietw i t. P• 

Nowe wydawnictwa 

Ach t:e Centusie 
~ pan pułkownik.... l'.opę lat.. Ko, ~j 

Jeszcze, my stany" - I 

..A. no, kolega widzi... tółte gwiazdk:L ~ .... \ 
ryt ma robić? Chodzi irię do Loane'a l gap! sit • ; 
st.arsn balleriny- 2eby to człowiek miał te late..-: 
Kolega pamięta - w Petetsburgu", 

,,A kolegą gdzież teraz pobywa?"" • 

.A no • osadzili mnie w Małopolsoe. Pt.-clzlw j 
mała Polska. Nie wiem co to. ale jllkoś . dasoo ..-W-1 
·centusiów", 

.,Ja tam, aława Bogu, jeszcm ale był. ~ taldili. 
samo ich poznał. Bo widz.i kolega, mój dęć to tak:ls/ 
samo & Galli;ji. Dobry chłopiec, Dlema c:o m6wf4 
karjerę zrobi, .szefowie ogromnie go chwalą•'. 

,.No, to chwała Bogn, pogratulować„. 
„ Tak.„ tak.„ ale jakie nazwiska u tych ganą.. . 

llłJSZków- Mucha, Pająk, a jeden jego przyjaciel aa- . 
zywa się aż Kopyto, ha, ha, ba... Gdzieł to r.aałei6 ; 
a nas na Kresada takis nazwisko, dayba u chłopa„. 

.No, u nas też w pułku, kolega pamięta, ka.idy 
piiłty był Iwanow albo Popowu, 

nZawszeto, jakby nie było, to to nie z zoologfł"". i 
„Tam to każdy chłop swojego syna posyła do' 

gimnuji. no, a potem to wszystko taki inteligenty -
pcha się na urztd, do pułku", 

„Nie inaczej, a maniery jakie u nich.„ ra21 to kam
raci postawili jednemu z nich likier pned zakęslu!
l co kolega powie? Wypił, jakby nic, wypił. Nic 
nie pojął. U nas, toby takiego do klubu nie byli 
wpuścili. To taka i kultura u tych ceńtasi6w".„ 

Tr. 
tj ••• 5 Q§ 

Wydział ReJestru Handlowego 
Sądu Dnrqgowego w łiodzł. 

Do Rejestru Handlowego w Lodzi, Działu A l B wnłfloo 
siono następujące wpisy za Nr. Nr.: 

Nr. 12039/A. „Abram Godea". Wyrób towarów 
jedwabnych. Łódź, ulica Gdańska 87. Finna istnieje 
od 1925 r. Łód:t, ulica Gdańska Nr. 87. Właściciel, 
Abram Godes, za.ro w Langówku, pow. Łódzrkiego . 
In:tercyzy me zawarł. 

Nr. 826fB. ,,Zakłady . Ceramiczne Znicz, spółka z 
0~4 odpowkcb:ialnością". Celem &pół.ki jetlt 
prowadzeni.e fabryki wyrobów ceramicimych. Firma 
istnieje od 1 styC.z:nia 1928 roku. Łódt, ulica Wodna 
Nr. 12-14. Kapitał zakładowy s.półki całkowicie 
~łac.ony wy.nosi. 5,000 złotych, podzielonych na 100 
udziałów po 50 złot~h każdy. Zarqdcam.i l'PQl:ki aą,c 
Szla.ma Sci:ereuewsk.i i Dawid Opoczyński, obaj za.
mieszkali w to!W przy ulicy Wodnej Nr. 12/14, któ
rzy ma.il\ pra.wo samodzielni~ podpisywać wszelkie 
bQ ładnego wyjivt)tu do.kumen.ty i z.obowiĄzania oraz 
samochielni• wykonywać wszelkie c:zynoóści. Spółka 
z ogranic:i:oną odpowie~alnością. Czas lrwa.nia spół
ki trayletni z a.utoma.tycznem przedłużaniem z roku 
na r<>k. Akt :za.war.cia &pół.ki został sporząd1:ooy 30 
grudnia 1927 roku N. R. 11911 przez Stefana Jan:ęb
skiego, Notairjusu. w Lodzi. 

Nr~ 12038/A. „J6zeł Amster vel Bim". ~rze
daż resztek manufaktury. Firma isuueje od l m.arca. 
1928 roku. Łódź, ulica Południ-Owa Nr. 18. Właściciel. 
Józef Amster nl Birn, zamieszkały w ł..Qdzi przy w. 
Południowej 18. Na m-0ey aktu intercyz:y, z:e.z.nanego 
w dn~ 22 grudnia 1923 r. N. R. 19643 przed 'Włady-
sławem Jeżewskim, Notarjus.zem w Lodzi, mię<łey 
Józefem Amster vel Birn, a jego żoną Kajlą-Ruchel 
ze Szremów została ustalona wyłączność majątku i 
wspólność dorobku. 

STATYSTYKA PRACY. 
- Nr. 827 /B. HUniweisal, spółka z ogranic.wną od-

Kwartalnik 
(nakładettl Gł6wnego Urzędu Statysi'yicznego) 

Ukazał się zeszyt 2 roc·zn.ika VII Statystykł P~ 
cy zawierajaicy następujące artykuły i dane liczbowe 
doty.czące poszczególnych zagadnień pracy, a miano
wicie: Brunon Ba:lukiewicz. Stan rynku praicy i kon
junktury w przetny$le. Stan zatrudnienia. Bezrobocie 
i pailstwowe pośrednicbwo pracy. Jan Dereng.owski. 
Płace robotnicze w Polsce w r. 1927 w górnictwie, 
hutnictwie i w pr:i:emyśfe. Strajki i lokauty w Ili 
kwarla:le 1927 r. DUałalno.ic Fu:nduszu BezrO'bocia. 

WJADOMOśCI STATYSTYCZNE 

fnakładem Głównego Un:ę4u Staty&tycTAego) 

powiedzialnością". Wyrób ·i s.przedaż wszelkiego ro
clzaiju konfekcji, oraz towarów ma.nufakturowyc!a. 
Siedzibą fitnny jest Łódź, ulica Nowomiejs.ka 17. Spół
ka roiipóezęła czynności 10 marea 1928 roku. Kapitał 
zakła.dowy spółki całkowicie wpłacony WyltlO&i 2,000 
zł. podzielony·ch na 50 udziałów po 40 zł. każdy. 
W spólnicy odpowiadają za pasywa spółki do wysoko-
ści 3,000 z:ł. Zarząd należy do obydwuch wspólników 
Lejba Berala z Łodzi, Gdańska 37 i Szai Bendera -
Łódź, Nowomiejska 17. Weksle, czeki, przekazy, ż~a 
i wHelkiego rodzaju rob-0wiązania podpi.!lują obaj 
zarządcy łącuiie pod stemiplem firmowym. Natomiu.t 
ws.ze!kie inne czynności w imieniu spółki, nie m.i.ją-
ce treści zobowiązania, u·prawniony jest z:ałatwiać ka
żdy ze wspólniików samodl'lielnie i każdy z niiob ina 
prawo odbierać towary, pieniądze i inne należności 
ora.z dokumenty. Spółka z ograniczoną odpowiehial
nością. Akt spółki s;ponądzony został 6 marca 1928 

Ukaza.ł się zeszyt 8 Wiadomości Statystycznych- roku za N. R. U45 p.ned N-0tarjuszein Krzemieniew-
na tr"ć kt6.rego złożyły się między innemi następu- sldm w ł.o&i.. Czas trwania spółki okxrilony ~stał 
Jąee rest&wienia obejmujitce aktualne dane z życia rui. 2 lata z a.utomatycmem dwuletniem przedłuia-
'°8Podarc:zqo Polski. niem. / 

Produkcja jlónUc:lio • hutnick w lu-cym r. b. Han- ·Nr. 828fB. ,,Fiaton, spółka z ograniczoną odpo.-
deł Zagraniczny Polski w m. marcu r. b. Ruch sta.t- wiedzialnością", Celem spółki jest sprzedaż samo.ch.0or 
ków w pQreie gdyńskim. Koszty utrzymania w/& obli- dów. Siedzibą firmy jest Łódź, ul. Ewangelicka 5, 
cie6 Komisyj lokalny.::h. Ceny hurtowe artykułów Firma :roz.poczęła czynności 1 lutego 1928 r. Kapitał 
~flllllyałowych. Ceny giełdowe zbót - pi:zegląd mię- zakładowy s.półki, całkowicie wpła.cooy, wyn<>si 2,00el 
~owy. Beu-obocle i państwowe pośrednictwo zfoty.c;h, podzielonych na 20 udziałów po 100 zt. każ.. 
pracy. Kuny dewiz i ·papierów procentowych na gieł- dy. Zarządc.ą jest Aleksander-Juljan Maczewski, zam. 
d3de w~wakiej. Wekaź.niki 45 akcyj. Sieć banków w ł,t)dzi przy ulky Orlej 25, który ma prawQ wyko-
kredytu krótlkotermi.now01t0 w Polsce. Wkła.dy w in- nywa.nia wszełkich czynności oraz podpfaywania 
styWcjach kreclytowy.ch. Wydatki i dochody Patis"1wa wszelki.eh dokumentów, nie wyłączając weksli, zobo-
Pm;a.tem zeszyt iawiera ciekawe dane z wyborów do wi~ń, 'Umów, aktów notarjalnych i hipotecznych o-
Sejalu i Seutu 21 dnia 4 i 11 marca r. b. . raz· prokur. Spóiika z ogranicz.oną odpowiedzialnością. 

Całojc1 zeszyta dopełniają, wykreay oraz liczne Akt .spółki został sqlOll'ządzony 6 lutego 1928 r. za 
· -- - N. 530 przez Nofarjusza Janęhs·kiego w Łodzi. Czu 

P~l: ~w.. trwa.nia s.póllki trzyletni z a.utomatycznelll trzechldif 
niem .~r.zed.łn.tąniem. · . -
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Nr. 829fB. „Bracia Lange, Fabryka Maszyn i Od
lewnia żelaza, Spółka Akcyjna". Celem spółki jest 
Da.bycie i prowadzenie fabryki maszyn dfa prM111WYsłu 

włókienniczego. Siedzibą firmy jest Łódź, ulica An
drzera 21. Kapitał zakładowy spółki, całkowicie wq>ła
cony, wynosi 1,200,000 złotych, podziew'nych na. 1,200 
akcyj po 1.000 zł. każda .Za.rząd sta!!Owi.ą: Gustaw 
Wilhelm Lange, Prezes Zarządu i ~ekto.r Zar-ządza
jący, zamieszkały w Łod2i przy U'licy Gdańskiej 84, 

Beria La.nge - w Łodzi fI'ZY ulicy Andrzeja 21, Karol 
Lange - w Łodii pmy uli.cy Gdańskiej 84, GustaJW 
Kahlert - w Łodzi przy ulicy Gdańskiej 113 i Franci
szek Flaoker - w Łodzi przy ulicy Piotrkowskiej 135' 
Wszelką k()fespondenoję w imieniu firmy podpisuje 
jeden ezłionek Zariządu lub dwaj prokurenci. Welcsle, 
'pełnomocnictwa, kontrakty, akty hipoteczne i notar
jalne, oraz żaidania zwrotu sum od instytucyj kredyto 
wych poopisują dwą.j członkowie Zarządu, lub jeden 
członek zarządu łącznie .z prokurentem. Do odbi<>ru 
z poczty, z kolei żelaznych, komór celny,ch i t. p. 

pieniędz:y, przesyłek i dokumentów dostateczny jest 

podpis jednego człon.ka Za.rządu lub 2-ch prokuren
tów. Dyrektor zarządz:ający Gustaw Wilhelm Lange 
ma prawo samodzielnego wystawia.Wa, akceptowania 
i żyrowania weksli. wydawania pełnomocnictw i pod
pisywania korespondencji oraz .zawierania wszelkie
go rodzaju umó"!V• Spółka Akcyjna. Statut spółki zo
stał zatwierdzony przez Ministrów Przemysłu i Han
dlu oraz skaxbu w dniu 30 stycznia 1928 r. i ogłoszo
ny w ,,Monitorze Pols.kim" z dnia 6 lutego NT'. 29. 

Nr. 831fB. ,;Przędzapol. Spółka z ograniczoną 

odpowiedzialnością". Celem spółki jest prowadzenie 
zarobkowej przędzalni. Siedzibą spółki jest ulica Sien 
kiewicza 113. Firma istnieje od 16 lutego 1928 roku. 
Kapitał zakładowy spółki, całkowicie wpłacony, wy
nosi 5,000 złotych, podzielonych na 100 udziałów po 

50 złotyich każdy. Zarząd spółki staoowią: Abra.m
Benja.mi:n. Kon, zamieszkały w Łodzi pny ulicy Zie
lonej 17 i Icyk Prµburger, zamieszikaly w Warsza
wie przy ulicy Młyńskiej 5. W elcsle, przekazy i czeki 
z własnego wystawienia, oraz umowy i prokury pod
pisują obaj zarządcy pod stemplem firmowym. Do pod 
pisywania kore.s.pondencji, podań, dokumentów - nie 
zawierający~h treści zobowiązań, pełnomocnictw a.d
wokackich, żyrowania weksli, przekazów i czeków o
ra.z odbioru pieniędzy, towarów, przekazów, listów, 
korespondencji zwykłej, poleconej, wartościowej i in 
nych należności upoważniony jest każdy ze wspólni
ków samodZielnie. Sp6~ka z ograniczoną odpowie
dzialnością. Czas trwania spółki nieokreślony. Akt 
zawarcia spółki został sporz:ądzony 16 lutego 1928 
roku N. R. 874, przez Jana Kr=mieniewskiego, No
tarjusz.a. w Łodzi. 

O Gł. O S ZE N IE Nr. 1l. 

Nr. 120413/A. ,,Laib Neuman". Sprzedaż towarów 
?o-kciowych, galanterji i kapeluszy. Firma istnieje od 
31 &tycznia 1928 roku. Łódź, ulica Naipiórkowskiego 
Nr. 2. Właścidel Lajb Neuman, zamie87.kaly w Łodzi 

przy ulicy Na.piórkowskieg<> 2 Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 12040/A. ,.Łódzka fabryka pasów i pikier6w 
Berman Opoczyński i S-ka". Firma istnieje od 1 sty
cznia 1928 roku. Łódź, ulica Wodna Nr. 12/14. Wła
ściciel Hersz vel Herman Opoczyński, zamieszkały w 

Lodzi przy ulicy Wodnej 12/14 i Hinda Sza.c, zamiesz
kała w Łodzi przy ulky Kilińskiego 48. Spółka firmo
wa. Czas trwania spółki określony został od 1 stycz
nia 1928 roku do 1 stycznia 1933 r. z wtomatycznem 
przedłużaniem z jednego pięciolecia na drugie. Zarząd 
należy do obydwuch wspólników. W elcsle, żyra, pne
kazy, czeki, akty notatjalne, wszelkiego rodzaju zobo 
wiązania, rachunki, pokwitowania, kores:pondentję i 
dowody - nie mające chaira.kteru zobowiązań, · podpi
suje każdy ze wspólników oddzidnie pod stemplem 
firmowym. Każdy ze wiJ>6lników ma prawo osobiście 
oirzym.ywać pieniądze, a także upoważniać oscby 
trzecie do odbi.oru korespondencji zwykłej i poleco
nej, przekazów pienięż.nycll, przesyłek wartościowych 
i pieniężnych, towarów i ładunków oraz udzielać 

pełnomocnk:tw adwokatom dla prowadzenia spraw. 
Na mocy aktu inten:yzy, zeznanego przed Notarju
sz:em Grabowskim w Łodzi dnia 2 marca 1899 r. za 
Nr 1277 ustalona została między Herszem Opoczyń
skim i żoną jego Ryłką z Alterm,anów wyłączność ma 
jątku i wspólność dorobku. Hinda Szaic intercyzy nie 

zawarła. 

Nr. 12051/A. ,.Engel i Wolman". Fabryka wyro
bów włókienniczych. Firma istnieje od 1 stycznia 
1928 roku. Łódź, ulica Piotrkowska 110. Właściciel 

Abram Daniel W olmaa, rzami=kały w Łodzi przy uL 
Południowej 30 i Edward Engel, zamiesr.kały w Łodzi 
przy ulicy Piotrkowskiej 117. Spółka firmowa. Czas 
trwania spółki określony na rok jeden z automatycz
nem przedłużaniem z roku na rok. Zarząd należy do 

obydwu eh wspólników. W ek&e, żyra, indosy, czeki, 
cesje, umowy, kontrakty, akty na.torja.lne i wogóle 
wszelkiego rodzaju zobowiązania podpisuje każdy ze 
wspólników samodzielnie pod stemplem firmy, któ
rzy również mają prawo podpisu korespondencji on.,z; 

oc1bioru wszelkich należności pieniężnych, korespon
dencji, prz;esykk, bagaży, jak również udzielać adwo
katom pełnomocnictw. Na mocy aktu intercyzy, ze. 
znane~ 20 grudnia 1922 roku N. R. 5002 ip~ed Janem 

RADA 

Banku Hnndło10-Prz11y1ł11100 
w Łodzi, Sp. Akc. 

zawiadamia PP. Aktjonatju.szów, a w dnia 23 maja 

1928 raku o goda:. 51h po połudaiu w lokalu Ba.nb 
w Łodzi, przy ulicy Piotrkowskiej 96 odbędzie ~ 

Nadzwycz~Jne Walne Zgromadzenie 
Akc)onarjusz6w 

z następufącym porządkiem dziennymi 

1. Wybór przewocln:icząceto, 
2. Zastorowanie rOZ<IJorząd.zenia Prezydenta Rze

czypospolitej z dnia 22 ma.rea 1928 r. o pne
ra.chowaniu bilwsów (Dz. U. R. P. Ne. 38) i o 

powiększenie w zwi~u z tem kapitału ak
cyjnego i zaipasO!Wego. 

3. Powiększenie kapitału a.kcyjn~o drogll dał· 

szych emisyj. 
4. Sc<tilenie akcyj na sztuki po Zł. 100.- nomi· 

nalnej wanto&ci każda. zgodnii! z przepisami 
U6tawy bankowej. 

5. Wolne wniosJi:i. 
PP. AkcjonaT>jusz:e, pra.gną<:y uczestmczyć w Wal

nem Zgromadzeniu, winni w myśl § 27 stMtitu najpó

źniej do dnia 16 maja 1928 r. Złożyć swe akcje, bądt 
dowody depozytowe lub za.stawowe w 'Centrali Ban
ku w Łodzi, P1otrkowska 96, l:ub Odd.ziaładi. w W ar
szawie i Sosnowicu. 

W razie nieprzybyd.a. na Walne Zgromadzenie 
wymaganej § 32 statutu ilości Akcjona.rjuszów, Zgco
ma<lzenie odbędzie się w drugim te:nni.nie w dniu 6 
czerwca 1928 r. o godz. 51h po poł. w lokalu Banku 
w Łodzi przy ulicy PiGtTkowskiej 96 z tym &amym 

porządkiem dziennym i w myśl § 33 będzie prawomo
cne bez względu na ilość przyibyłych Akqonarj.uszów 
i wysokość repre.zenfowanego kaipitalu. 

1~~mmnommm•m••••••••••&••~ 

Co zrobiłeś 
dla rozpo\Vszechnienia 

PRAWDY"? •• 
~••••aa•••~••••••m•sm••••• 

Zarząd Sp6łki Ak~yjnej 

Kolej Elektryczna Łódzka 
Cp. Akc. 

ma zaszczyt za:wiadomić PP. ~. ie w 
poniecbiałek, dnia 21 maja 1928 r„ o godz. 5-ej po 

południu odbędzie się w lokalu Banbi Handlowego 
w Łodzi przy Al. Kościu=ki Nr. 15 stosownie do 
§§ 30 i 31 s.fatutu SpóMti 

XIVlll zwuczaine lValn z1ro1ad111łe 
z następującym porządkiem dzienny.ro: 

1. Rozpatrzenie i zatwierdzenie sprawozdania, 
bilansu oraz rachunku zysków i strat za 
rok 1927. 

2. Podział zysku za. rok 1927. 
3. Uchwalenie budżetu na rok 1928. 
4. R01J?atr.zenie przepisów, d~tyczą-cych przera

chowania bilansów. 
5. Wybór 2 członków Za.rządu i 1 ustępcy na 

miejsce u.stępujących. 
6. Wybór Komisji Rewizyjnej na rok 1928. 
PP. Akcjonarjusze, zamierujący uczestniczyć w 

tem Zgromadzeniu, winni stooownie dA:> § 38 statutu 
z:łożyć swe a.keje lub kwny depozytowe w biurze Za
rządu Spółki w Łodzi przy ulicy Tr-amwajowej Nr 6 
najpóźniej do dnia 14 maja 1928 r. w.łącmie. 

Gdyby na.znaczone na dzień 21 maja. 1928 r. Wal
ne Zgromadzenie nie doszło do skutku z powodu 
przedstawienia niedostatecznej ilości akcyj, to zgo
dnie z § 4Q statutu odbędzie się ono w drugim termi
nie w poniedziałek, dnia 11 czerwca 1928 r., o tej sa
mej godzinie i w fymte lokalu i będrzie prawomocne 
bez względu na ilość zło:tonych akcyj. 

Ostateczny termin składania akcyj na Walne 
Zg~omadzenie w drugim terminie u~ywa z dniem • 
czerwca 1928 r. 

Zarząd 

Tom. Akc. wvrobOro Wełnlanvcb 
f. Qlłlbelma sc·hroeikerta"· 

w m. -Łodzi ~-

mm~ ma za5U:zyt ~ Pl>· Akcjonarju- . 

sz6w - -

Zwyczajne wa1.n·e Zebranie 
odbyć się ~jące w dniu 23 maja.. 1928' r. o godzinie 
4-ej po południu w lodzi, w loka.lu włamym przy u-l. 
Piot!'kowskiej 147. · 

Porządek dzienny: 
t. Przejrzenie i zat~vi.erdzenie sprawozdania i bi

lansu za rok 1927, jak również sprawozdanie 
Komisji Rewizyjnej. 

2. Budźet na rok .1928. 

3. Wybór dwu.eh członków Zarządu i jednego 
Zastępcy na miejsce ustępujących. 

4. Wybór C'Z.ło.nków Komisji Rewizyjnej na rok 
1928. 

S. Wnioski Zarządu i Akcjonarjuszów. 

MOTORY 1 
elektr. na wszelkie wlelkoicl I obroty 

Sprzedt.:ż i zamiana. :: Najtańsze źródło. 

Warsztat reparacyjny. Naprawa i przewłjale. 
In!. J. Relcher I 5-ka 

ut. Południowa Nr. 28. Tele~on Nr. 30~oo. 

Zarz11d Sp6łkl Akcrjnej 

Zakłady Przemysłu Bawełnianego 

,,LUDWIK GEYER" 
w Łodzi 

ni.Diejszem zaprasza pp. akcjonirjuszy na 

Zwyczajne Walne Zgromadzenie, 
odbye się mające dnia 31 maja t. b. o godz. 4-ej po 

poł. w siedzibie Spółki Akcyjnej w Łod.zi pr.zy ulicy 
Piotrkowskiej Nr. 282. 

Porządek obrad obejmuje: 
1. Wybór przewodniczącego, 
2. Ock:.zytanie spraJWozdania Zarządu i Komisji 

Rewizyjnej za 1927 r. 
3, Przejrzenie i zatwierdzenie bilansu na 31-go 

grudnia 1927 r. i rachunku zysków i strat ;i;a 

1927 rok, 
4. Podział zysku, 
5. Przejrzenie i zatwierdzenie etatu wydatków 

na 1928 r. 
6. Wybór 2-ch człooków Za.rządu i 1 zastęiI>cy 

na miejsce u.stępujących podług statutu, 
7. Wybór członków Komisji Rewizyijnej, 
8. Wnioski akc:jonarjuszy. 

Prawo głosu na Walnem Zgromadzeniu mają ci 
akcjonariusze, którzy z.łożą swoje akcje, kwity tym
czasowe, lub wza.nrian za nie kwity depozytowe lub 
zastaiwoicz:e instytucyj bankowych w biurze Spółki 

Ak-cyfnej w Łodzi, ul. Piotrkowska Nr. 282, najpóźniej 
na 7 dni przed \V alnem Zgromadzeniem. 

Zarząd zawiadamia jednocześnie, i.t w raz.ie, 
gdyby Walne Zgromadzenie w powyższym terminie 
nie było pravromocne, zwoł-dje się niniejszem drugie 
Zgromadz:enie w myśl art. 54 Ustawy na dzień 14-go 
cz:erwca r, b. do tegoż lokalu o godz. 4-ej po południu 
z tym samym porządkiem obrad. 

Wnioski i pełnomocnictwa należy przesłać Za
rządowi Spółki Akcy.jne.j nie późn1ej jak 7 dni przed 
•Walnem Zgromadzeniem. 

FORTIS 
Od włamań 

gwarantowane kasy stalowo ~betonowe 
Krzemieniewskim, Notarjuszem w Łodzi, między poleca 
Izraelem-Joskiem vel EdwaT'dem Englem, a jego żoną - • ~-

F rymetą z Englów zostąła ustalona wyłączność mająt JO ZEF LE z Q N p f d N T .. 

bi~~~ud~~~~•~u~~~~~••••••••••••••••••n•e•a•z•••~-4 •.• - .~~bn~ . 
nie zawarł. · • 

"'· „ 

• „ 
w ciągu 75 lat twórczości 

napisał 

232 powieści· 
w 450 tamach 

i jest uznany za jednego 
z najpłodniejszych i naj
pracowitszych pisarzy 
·świata, tembardziej, że 

prócz powieści pisał bajk~ 
rozprawy, opisy podróży 
i niezliczone ilości arty-

kułów. 

Zakłady Wydawnicze 
M. Arcta wybrały z jego 

dzieł 

30 powieści 
histaFifCZn~ch 
obejmujących dzieje 
Polski i wydają je w 80 
tomach, na specjalnie do-

godnych warunkach. 
Każdy tom na dobrym 
papierze, wyraźnym dru
kiem.1 w k o 1 o r o w e j 
okładce, zł. 1.40. W pre
numeracie kwartalnej (10 
tomów) zł. 9.-. Dla za
mawiających cały cykl 
przed I czerwca 1928, 

warunki specjalne 

tom tylko BO groszy. 
Przedpłatę przyjmuje 

KSIĘGARNIA 

M. ARCTA 
WARSZAWA 

Nowy świat 35. P.K.O~ 196 
oraz wszystkie księgarnie 

Redakcja i Administracja w Łodzi 
ul. Piotrkowska Nr. 85. Telefon Nr. 45-50 

ceny ogłoszeń: Strona ogłoszeniowa dzieli się .na 4 szpalty. Ogłoszenia zwyczajne 25 groszy za t milimetr 
wysokości w jednej . szpalcie.' Ogłoszeni8 w tekście · 40 groszy za milim?tr wysokości 

w jednej szpalcie. Drobne 10 groszy za wyraz._· 

Re<laktor i ·wvdawca:. ~awel Zielina,, 




